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KUMEK W NIKI
... w raz z tunerem  W ileńsko - Nowogrćdzkim

na

Sienkiewicz nie był karłem
T o jest o g ó ln ie  zn an y  k om u n a ł, że  

ca łe  n asze sp o łec ze ń stw o  u czy ło  się  
m y śleć  p o lity cz n ie  z literatu ry . K ie­
dy s ię  ten k o m u n a ł w yg łasza , m yśli 
się  zw y k le  o p o lsk ie j p oezji. T ym cza  
sem  n ie  u lega  w ą tp liw o śc i, że p o lity cz  
nc m y ślen ie  w sp ó łczesn eg o  P o la k a  u- 
rob ili n ie ty le  w ieszc zo w ie , co S ien ­
k iew icz . C zytając o S k rzetu sk im , Kmi 
cicu  czy  Z byszku, czy ta liśm y  o k o za ­
k ach , S zw ed ach  i K rzyżakach . Ż y liś ­
m y prob lem em  p o lityczn ym  P olsk i 
ó w czesn ej, an ach ron izow ali.śm y je 
sto su ją c  do ch w ili b ieżącej, p atrzy liś  
my na d zie je  narodu p o lsk ieg o  o cz a ­
mi au tora  k siąg , p isan ych  ku pokrze  
p ien iu  serc. Co tu gad ać —  S ien k ie ­
w icz b y ł i jest n a jb liższy  p o lsk iem u  
sercu, czy  m oże  p o lsk ie j u czu cio w ej  
w yobraźn i, bez w zg lęd u  na w iek  czy  
te ln ik a , w y k sz ta łcen ie , b ez w zględu  
na w arstw ę sp o łeczn ą , czem u p różno  
u siłu ją  zap rzeczyć  p rzeróżn i p seu do  
rod yk ali. S inkiew  -cz p om ija jąc  jego  
za le ty  o p ow iad acza , za lety  sen sacy j-  
n ości jeg o  k siążek  —  d latego  tak tra 
fia  d o  k ażd ego  P o lak a , że jego b oba  
t tr o w ie  —  w szy scy , do n a jm n iej­
szy ch , za led w ie  z paru w yją tk am i, 
jak zlek k a  p ap ierow y  S k rzetu sk i

są  lu d źm i rep rezen tu jącym i w szyst- 
k ie  p o lsk ie  cech y , d od atn ie  i u jem ne. 
Stąd są  tak bardzo żyw i, tak nam  bli 
scy , tak p rośc i i zrozu m iali.

N ied a w n o  ro zm a w ia łem  o n iesły  
ch a n y c li tru d n ośc iach  organ izow an ia  
n aszego  ży c ia  sp o łeczn eg o , gosp odar  
czego , p o lityczn ego . R ozm ów ca m ój 
w ró c ił z Z achodu  i b y ł p esy m isty cz­
n ie  n astrojon y . Z aczął w y lic za ć  n a­
sze  w ad y  n arod ow e i sa p a ły  się  gorz  
k ie, a liczn e  o k reślen ia  n egatyw n e, 
k ry ty czn e  i słu szn e . W  p ew n ej c h w i­
li sam  zap yta ł, ja k b y  p rzestraszony-  

— Czyż naród p o lsk i n ie m a żad  
nej n apraw d ę w ie lk ie j i p ięk n ej ce ­
chy?

Z ap an ow ała  ch w ila  m ilczen ia , a 
gd yb y  m ożn a b y ło  do zw y k łej tow a  
rzysk iej ro zm o w y  sto so w a ć  p a tetycz  
ne- ok reś len ia , pow ied zia łb ym , że by  
ło  to m ilczen ie  tragiczn e. Aż n agle za 
w o ła liśm y  jed n ocześn ie :

—  R ycersk ość!
I za czę liśm y  m ó w ić  z dum ą i zap a­

łem . O tej rycersk ośc i n apraw d ę nie  
zw y k łej i w ie lk ie j. O tym  rycersk im  
p atosie, ja k i k iero w a ł ca łym i n a szy ­
m i d ziejam i, o tej ry cersk o śc i, która  
żłob iła  w szy stk o  co  w  P o lsce  w ie lk ie .

Niepotwierdzona pnrjloski
c zm,?nle rządu i w administracji

( T & M e f o n e m  z  W a r s z a w y )
co io k u  tuk i w roku b ieżącym  obecny początek sezonu politycz  

go cechuje dużą nerw owo^ć.
Pojawiło się wczoraj szereg  plotek dotyczących bądź rzekomej zinia-

zędnikńw  ^  * *  * młftn JHawonałnych na w ysokich stanow iskach u-

h ar l! prasy podała wi adom ość o zm ianach w m inisterstw ie
,  komy n> przejściu szefa hinetu m inistra skarbu, dyr. Martina

a stanow isko szefa ,____” ,  iinHv M inistrów.

er. ży je  w  n arod zie  i w ykw ita  zaw sze, 
gdy p rzych od zi \w ielka  ch w ila  d ziejo  
w a O tym  h a śle  ,,o naszą w o ln ość i 
\vaszą“, o „przedm urzu  ch rzęści jańst  
w a “ o tym , że n iew ątp liw ie  jesteśm y  
n ajb ard ziej rycersk im  narodem  'eu­
ropy.

S ienkiow ńcz n ie krył naszych  
wad. A le S ien k iew icz  jest p iew cą ry­
cersk o śc i po lskiej .  Siem siewicz b ył 
tym , k tóry  w  d ok tryn ersk iej a tm osfe  
rze p o zy ty w izm u  obudził n an ow o ro 
m an tyzm  rycersk ości. D latego tak 
szerok o , tak p ow szech n ie  n a ió d  poi 
sk i —  k o ch a  S ien k iew icza  ,1 d  “go. 
m im o że p isa ł o sta teczn ie  n iem al sen  
sa cy jn e  p o w ieśc i, n ależy się  m u ty 
tuf w y c h o w a w c y  narodu.

* + *
A le S ien k iew icz  nie m oże być na 

szym  n a u czy c ie lem  p o lityczn ym . 
Z w łaszcza  w  w o ln ym  p aństw ie. Bo 
zw a żm y  p rzed e w szystk im , że są  to 
k siążk i p isa n e  „ku p okrzep ien iu  
se rc“. O w óż d o ść  już tego krtepi&nja 
serc. D o ty c h c za s  ży je w  P olsce v ia 
ra w  k o n ie c z n o ść  tego krzep ien ia , l o 
lak  go tó w  jeszcze  dotąd  śp ię” ać „N ie  
d am y z iem i sk ąd  nasz ród ...“ Ż yje w 
nas jeszcze  ó w  k om p lek s n iższości a 
n a jw ię k sz ą  d la  nas p rzy jem n ością  
jest, gdy k to ś  n as p och w ali z zagrani 
cy  M oże b y ć  p ostaw a  im p eria listycz­
na, b ez k o n ieczn e j m yśli o d aiszych  
zd ob yczach  tery  to n a ln y  cli. A nglik n ie  
m y śli już d z isia j o żad n ych  n ow ych  
zd ob yczach , a m im o to jest im p e iia li  
slą ; P o lak  coś tam  k w ili o k o lo n ia ch , 
a ie  im p eria listą  n ie jest —  oto  różn i
ca

S ien k iew icz  jest p isarzem  n iew o li 
i to się  odbija  na lo k u  .ego p ow ieśc i. 

P rzew aża  w n ich  n egacja . Jak się  
k o ń c zy  „O gniem  i m ieczem ?*' —  
zd jęciem  o b lężen ia  Zbaraża. B ereste  
ck a potrzeba jest czym ś p rzy czep io ­
n ym  i sztu czn ym , a po n iej n astęp u ją  
jeszcze  ponu re cien ie. „Potop** k o ń czy  
się: w yp arciem  w rogów , lecz  zn ow u  
zw y c ięs tw o  gdziaś ro zp ły w a  się  poza

Palestynę ogarnia ferrotr
W o n  t k o w y w

rai Palestyna była w czo
(ów ■ ,U w'c*ow n*3 c a łe g o  łańcucha ak- 
® . !err0fyj1ycznyctif które, jak dotąd, 

Cl39n ęły  za sobą śmierć 9 osób .

W samej Jerozolim ie rzucono 3 bom ­
by. jedną na autobus a 2 d o  kawiarni. 
A eędzy Haifą a Lyddą w ysadzono w p o ­
wietrze d o n , obsypano strzałami auto­
bus żydow ski, i w reszcie usiłow ano d ek o  
nać zamachu na p ociąg  w iozący ku gra 
nicy powracający do  Egiptu batalion bry 
tyjsklego pułku Sussez.

Policja jerozolim ska zarządziła w o d ­
pow iedzi na te axty terroru zamkn:ęc ie  
kinem atografów, kawiarń I reslauracyj I 
nie dopuściła  ruchu u licznego na kilku 
ulicach. Przypuszcza się na o g ó ł, że  rząd 
oo ło s i dziś stan wyjątkowy. Granica z Sy 
rią została zamknięta i strzeżona przez 
wojsko.

W /stąp ien ia  terrorystów arabskich 
zb ieg ły  się z og łoszen iem  przez rząd wy 
dóienia z Palestyny tych pozostałych  
czionków  n aczelnego  komitetu arabskie­
go, którzy nie zostali deportow ani bądź  
zb ieg li poza granice kraju. Są to: Jamal 
Husseini, który schronił się przed autsz 
towaniem i ktorego m ie,sce pobytu nie 
jest znane, Ami Abdul Hadi, któiy jest 
w Lonaynie, odgrywając rolę delegata  
naczelnego  komitetu arabskiego, A ódul 
Latif Sahib, odgryw ający p o d eb ra  ro.ę 
w Kairze, A lb ed  Rock w Bejruc.e i -zaak 
Darvaga w B agdadzie, który uc^c dził za 
prawą rękę muftiego, Z człon* o .“ nt-czel 
n eg o  komitetu arabskiego w Jerozol n a 
pozostał jedynie sam mufti.

JEZOROLIMA (PATJ. —  3waj polic 
jancl angielscy zabici zostali w starciu ze  
zbrojną bandą arabską w okolicach B 
leem . O g łoszen ie  stanu w ojen n ego  w Pa 
festynie jest kwieslią najbliższych dni.

N a p a d y  i w a lk i  z A ra b a m i
P Ł O N Ą C A  N A F T A .

JEROZOLIMA, (PAT). —  W  pobliżu  
Beisan ub. nocy terroryści arabscy wysa- 
dziii część przew odów  naftowych, podpa  
tając naftę, która rozlała się na znacznej 
przestrzeni. Pożar trwał w ie le  godzin , p ło  
m ienie były w idoczne ze  znacznej o d leg  
(ości.

W ładze policyjne zarejestrowały w cią 
gu dnia ub. zaatakow anie 7-mlu koloni] 
żydow skich w rożnych częściach kraju. 
Ofiar w ludziach nie by ło .

Rząd brytyjski p osfarow ił zamknąć 
północną granicę Palestyny, która Jest 
pilnie strzeżona.

JEROZOLIMA, (PAT) —  O gólna sy 
tuacja w Palestynie Jest bardzo naprężo­
na I przypomina sytuację, jaka panow ała  
w roku zeszłym  w przededniu strajku 
arabskiego I rozruchów. W rozmaitych 
częściach Pa*esfyny dokonyw ane są Jed 
nocześnie akty gw ałtu I sabotażu.

W  Jerozolim ie w prow adzono wczoral 
stan wyjątkowy. Przebywanie na ulicy od  
6 popołudniu do  6 rano jest w zbronione.

Zatrzymany Jest również cały ruch k o ło ­
wy a nawet w nocy nie kursują pncią  
gl W ładze aresztowały w Jable, Nablus 
I Tulkurem wielu p od żegaczy  Arabów, 
kiótych um ieszczono w o b o z ie  koncentra 
cyjrym w A « e . Wczoraj nad rar.em na 
R ów nej szosie batleem skiej zebrało się  
on o ło  150 Arabów, przygotowujących  
atak na miejscowy posterur uk poheji. Ma 
m iejsce w ysłaro liczne posiłki policji bry 
t; s siej, uzbrojonej w karabiny maszyno 
w ’ reflektory. W pew nym  miejscu szo  
rv sam ochody policyjne natrafiły na w yso  

ie  barykady, z za których A rabowie roz 
poczęli ostrzeliwanie policjantów Po 
krótkie utarczce banda Arabów została  
przez nolicję brytyjską rozbita.

Pogłoskom , jakoby mufti opuścił me 
czet Omara I pokryjomu zb ieg ł i  Pale 
sfyny koła oficjalne zaprzeczyły. P ogfo  
ski pow sfały na fym ile , że  w czasie w czo  
rajszych m odłów  w m eczecie  Omara, któ 
rego  murów, jak w iadom o, muffi od  pew  
n eg o  czasu nie opuszcza, mufli się nie 
ukazał.

Mufti uciekł z Jerozolimy
JEROZOLIMA, (PAT). W czoraj przed  

południem  rozeszły się pogłosk i o  uciecz 
ce  w ielk iego  m uftiego z Jerozolimy, Muf 
fi w przebraniu wyjść miar* Ti m eczetu. —  
P odobnie celem  ucieczki miała być Sy­
ria. P og łosk ę o ucieczce m uftiego znajdu

Je potw ierdzenie w fakcie, że  wczoraj 
po raz pierwszy nie odpraw iał on zwyk­
łych piątkowych m odłów . Rodzina w. muf 
tiego  przed trzema dniami w yjechała z 
Jerozolimy.

Znowu zmiana na stanowisku 
komisarzy w ZSRR

MOSKW A (Patj. Komisarz, przemy 
słu obronnego Ruchim ow icz zostuł na 
ir.ocy postanow ienia centralnego ko  
i lu tetu  w ykonaw czego ZSRR zwntnio  
ny z zajm ow anego stanow iska, na któ

re m ianow ano M ichała K aganowicza, 
a jego następca T iew osiana. M otywy  
i przyczyny dym isji R iieiiim ow icza, 
starego bolszew ika, trzym ane są w 
tajem nicy.

p o w ieśc ią , n ieja sn e  i p o ło w iczn e . 
„Pan W ołodyjow ski** k o ń c zy  się  a- 
korclem  b oh atersk im , a le  trag iczn ym , 
a zn ow u  C hocim  jest czym ś lu źn ie  
p rzyp iętym , o rg a n iczn ie  z p o w ieśc ią  
n iezw iązan ym . W  „Krzyżakach** 
G iu n w ah l jest m ocn iej zw ią za n y  z 
p ow ieśc ią , lecz  rów n ież d ość lu źn o  
A zresztą  G runw ald to także ep izod , 
k o ń czą cy  ob ronę, ep izod  d efen zy w n y . 
Z byszko gd zieś u sch y łk u  życ ia  docze  
k ał ow ej ch w ili rad osn ej za jęcia  Mai 
h erga. A le p sy ch o lo g ic zn ie  od su n ęło  
się  to gd zieś w  p rzysz ło ść  d alek ą . Ca 
łą  p ostaw ę S ien k iew icza  ch a ra k tery ­
zu ją  sło w a  Z agłoby, k o ń czą ce  ,,Po- 
to p “ , a fo rm u łu ją ce  ca łe cred o „Try  
logii**:

Mości panowie) n: cześć onych przysz 
tych pokoleńI Niech że im Bóg błogosta 
wi i pozwoli ustrzec  tej  spuścizny, k tó rą

( dokończenie  na słr. 2-ej).
Ping.

W o je w o d a  Wileński płk. Bocianski p rz ed  
mikrofonem Polskiego Radia na uroczy­

stościach w Bezdanach.

Japończycy stracili 20.900 żołnierzy 
pod Szanghajem

SZANGHAJ (Pat). Ze źródeł ch iń­
skich donoszą, że w ciągu ostatnich  
dw óch tygodni na froncie szangliaj- 
skini Japończycy stracili 20 tysięcy za 
bitych i ranuych. W ładze japońskie

tw ierdzą rów nież, iż w ojskom  chiń­
skim  udało się udarem nić trzykrotnie  
usiłow ania Japończyków  w sadzeń a 
na ląd posiłków .

1Q4 a promocja
w szkole podchorążych lotnictwa w Dęblinie

D Ę B L IN  (Pat). D z is ie jsze  u roczy ­
sto śc i 10-ej p rom ocji w  szk o le  p od ­
ch o rą ży ch  lo tn ic tw a  i w ręczen ia  szko  
le  sztan d aru  u fu n d o w a n eg o  przez b. 
a b so lw en tó w  i w y ch o w a n k ó w  szko- 
ły ,  uśw -ietn ione o b ecn o śc ią  N a czeln e­
go W od za  M arszałka Ś m ig łego  Ryd-:a 
m ia ły  p rzeb ieg  n iezw y k le  p od n m sĘ .

Ńa M szę św . na lo tn i sku przybyli 
gen. Zając, gen  T rojan ow sk i, gr,n 
K noll K ow n ack i, gen . R ayski, gen. 
B au rain  i w ojew od a  lu b elsk i T ram e- 
court, d ow ód cy  form acyj lo tn iczych  
oraz zap roszen i goście.

P arę m in u t przed  god zin ą  10 na 
lo tn isk o  p rzyb yw a w itan y  dźw iękanT  
hym nu n arod ow ego  M arszałek P olsk i 
Ś m igły  - R ydz w  m un uu rze p o low ym , 
p rzep asan y  w ie lk ą  w stęgą  O rderu Or 
ła  B ia łego .

P o  n a b o żeń stw ie  n astęp u je  u ro ­
cz y sto ść  p o św ięcen ia  i w ręczeń .a  
sztan d aru  szk o le . P o  p o św ięcen iu  na- 
s ię p u je  w b ija n ie  gw oźd zi w  d rzew ce.

P ie rw szy  gw óźd ź w bija  M arszałek  
Ś m ig ły  - Rydz, p otem  b isk u p  G aw li­
n ę, w reszc ie  k o le jn o  gen era lic ja  i do  
w ć d c y  fo rm a cy j lo tn iczych  Po w bi 
ciu gw oźd zi i w p isan iu  się  do k sieą i 
sztan darow ej, gen era lic ja  i w yżsi do  
v ód cy  za jm ują m iejsca  na p odium  ko  
to o łtarza , pada k om en d a  „p rezen tu j  
b roń “, b isk u p  G aw lina w ręcza sz ian  
dar M arszałkow i Ś m igłem u  - R ydzo­
w i, k tóry  k o le jn o  w ręcza  sztan d ar pod  
p u łk o w n ik o w i S zn u k ow i, a ten prze  
k azu je  go  p ocztow i sz tan d arow em u .

W ręcza jąc  sz tan d ar k om en d an to  
w i sz k o ły  M arszałek  Ś m ig ły  - Rydz 
w y g ła sza  n a stęp u ją ce  p rzem ów ien ie:

Przemówienie pana Marszalkz Śmigłego-Rydza
Podchorążow ie! Dzień dzisiejszy jest d!a 

was dniem wielkim, o to  za chwilę b ę ­
dziecie  promowani na podporuczników . 
Ter przełom ow y dla was dzień  nabiera 
tym w iększego  blasku i tym więKSzej tre 
ścl, że  jest to rów nocześnie wielka uro­
czystość szkoły.

Przybyłem i ja, I patrząc również ze  
wzruszeniem stwierdzam, że mnie i moim 
rówieśnikom nie danym b y ło  w waszym  
wieku nosić szlif oficera p o lsk iego . Jesfe 
ście szczęśliwsi od  nas

łaczyr.a  się now y okres w aszego  ży­
cia Różnica m iędzy tym co  was czeka  
a szkolnymi laty nie p o leg a  na tym, że  
dotąd zdaw aliście tylko c iąg le  egzam iny, 
że  wam noty pisano. N ie w tym jest isto 
la tej różnicy. Egzaminy zdaje każdy czło  
wiek czynu przez ca łe  życie . Różnica jest 
inna, g łęb sza . O to dotychczas w tym ok 
resle, kióry przeszliście, każdy n iew y­
pełn iony obow iązek , każde przekroczę 
nie, jeśli b y ło  notow ane, szkodziło  wam  
tylko. O d d zisiejszego  dnia w waszej 
przyszłej pracy, w w aszej przyszłej służ 
ble oficerskiej, każde n iedopatrzen ie, każ 
d e  zaniedbanie, każde zaniechanie jak 
najw iększego w ysiłku, to nie tylko coś co  
na was się od o ije . To gorsza I groźniej 
sza sprawa —  to jest szkoda, zadana lot 
nictwu —  w asze) dumnej broni, to jest 
krzywda zrobiona catej armiL U, fcr! os 
łab ien ie  Polski w  }*j d*:tejowym p ochó- 
dzie.

Pod horążow ie, gd y  patrzę w tej chwl 
II w w asze m łod e oczy . ło  w idzę w ich 
m ocne I twarde postanow ien ie , aby swą 
p.'acą dać lotnictwu polskiem u orit lot i 
orle szpony. A by lotnik polski nie ustąpił 
żadnem u lotnikowi w św iecle

Przyszłość wasza —  wasza praca, prze 
kona mnie, czy w idzę dobrze.

P o od czy tan iu  zarząd zen ia  P. Pre  
zyd en ta  R zplitej o n o m in a cji a b so l­
w en tów  szk o ły  na p od p oru czn ik ów , 
M arszałek Ś m igły  Rydz p rom u je na  
p od p oru czn ik a  p rym u sa  p o d ch o rą że­
go W . G łow ack iego  —  a b so lw en ta  z 
g iu p y  b o jow ej, oraz p od ch orążego  
D om ir ik o w sl -ego, a b so lw en ta  z gnu 
p y tech n iczn ej, w ręcza jąc im  k ord y  
lo fn icze  i d yp lom y .

N astęp n ie  gen. R aysk i w ręcza  dv  
p lo in y  p o zo sta ły m  p od ch orążym  ab- 
so lw e n io m  z gru p y  bojow-ej, a gen. 
B au rain  p od ch orążym  a b so lw en to m  
z gru p y tech n iczn ej. W  cza sie  ak tu  
p ro m o cji od d zia ły  u sta w io n e  w h ali 
p ie z e n tu ją  bron.

M u. Fon atowsłi 1 ir. n. G?ab ff- 
s H  u  P . P f M y c m a  KP.

W A RSZA W A, (PAT). Pan P rezydent 
R zeczypospolite j  przyjął w dniu wczoraj 
szym mimslra Rolnictwa i Reform Rol­
nych Juliusza Ponia tow skiego , a na*tęp- 
n :s  ministra Sprawiedliwości W ito lda  Gra 
bo w sk ie g o .

ttcJesacja USA 
na fconfa-enc e 9-«*u

W A S7YN GTON , (PAT). _  Na konfe 
len c ję  9 mocarstw wystana zostanie spec  
jalna d e le g a c ja  z Normanem Dav!sem na 
czele. D elegacja ,  d o  której p rzydz ie to-  

j nych b ę d z ie  kilku rzeczoznaw ców  o a p ły  
nąć ma w p*zysztym tygodniu d o  Europy.
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Dziś rano ks. Nuncjusz odjechał lo Grodna
W czoraj przed południem , k siądz  

n u n cju sz Cortesi u d a ł się  w  to w a rzy ­
stw ie  arcyb isk u p a  Ja łb rzyk ow sk iego , 
w o jew o d y  w ileń sk iego  B ociań sk iego , 
n aczeln ik a  Jasiń sk iego , starosty  W en  
d orffa , ppłk . F ie łd orfa , ks. S led /ie w -  
sk icgo  traktem  k ow ień sk im  do straż 
u icy  KOP w  Z aw iasach . N a strażn icy  
n un cjusz p rzyją ł raport od d ow ód cy  
od d zia łu , p oczem  przez ch w ilę  ła tr z y  
m ał się  przy b arierze gran iczn ej na 
trakcie W iln o  —  K owno.

•S tam tąd  ksiądz n u n cju sz p o jech a ł 
do Trok T u D ow itała go  k om p ania  
h on orow a, a dow ód ca k om p anii zdał 
r a p o r t  n u n cju szow i. P rzy b ram ie tr i­
u m faln ej p ow ita li n un cjusza  przedsta  
w  i c ie le  w ład z m iejsco w y ch  z b u rm i­
strzem  dr. Z ajączkow sk im  oraz m iej 
sco w e d u ch ow ień stw o . W  k oście le  ks. 
n un cjusz od p raw ił k rótk ie m odły , po 
czem  m iejscow y proboszcz ks. dr 
prof. H lebow icz p ow ita ł d ostojnego  
gościa p o  w łosku, D łu ższe  przem ów ić  
n ie w y g ło sił rów jiież p o  w łosk u  nun  
.'jusz, przyczem  p rzetłu m aczon o  je
na język polski. W  p rzem ów ien iu  
sw ym  m in Łą. n un cjusz w sp om n ia ł, 
że p od czas sw ego  pobytu  na W ile ń ­
szczy źn ie  w szęd z ie  sp otk ał w ita ją ce­
go  w ie lk ie  rzesze  d ziec i, k tóre uw aża  
za skarb  narodu i w yraz ił radość, że 
są on e w y ch o w y w a n e  w d uchu  chrze  
« iiańsk im  i k ato lick im .

Po śn iadan iu  u proboszcza n u n ­
cju sz od b y ł p rzejażd żk ę łod zią  m oto  
row ą po jeziorze i o g lą d a ł m u ry  zam  
ku na w ysp ie. Ż egnany przez k om p a  
n ie honorow y, organ izacje  k ato lick ie  
I tłum  w iern ych , n u n cju sz od jech a ł 
d o W ilna.

V r god zin ach  p o łu d n iow ych  ks. 
n u n cju sz zw ied z ił w illeg ia tu rę m etro­
p o lity  w ileń sk iego  w  T rynop olu  i po  
d ziw ia ł stam tąd w idok na W iln o  i 
W erki.

0  godz. 17 n un cjusz p rzyją ł na 
sp ecja ln ej au d ien cji d elegację kom en  
d y  harcersk iej z k om en d an tk ą  i ko­
m en dan tem  na czele, W  im ieniu  h ar­
cerzy  p rzem ów ił p o  w łosk u  h ar­
cm istrz P uciata , p rosząc ks. n u n cju ­
sza o  p rzyjęcie  na p am ią tk ę reprodu  
kcji votum  i tek stu  ślu b ow an ia , z ło ­
żon ego  przez harcerki i h arcerzy  w  
d n iu  7 lipca 1937 r.

Ks. n u n cju sz od p ow ied z ia ł po  
w łosk u , w yraża jąc zad ow olen ie , ie

praca harcerska  na tym  teren ie jest 
p rzep ełn ion a  p raw d ziw ym  k ato lic ­
kim  duchem  R ów nocześn ie w sk aza ł 
na g łęb ok ie w artości czyn n ego  k a to ­
licyzm u, zap ew n iając, że zak om un iku  
je Ojcu Svr ąternu o d uchu  p racy  har  
c e r s i/  ■ j na W ileń szczyźn ie . Na zakon  
czen ie ks. n u n cju sz u d zielił sw ego  a- 
p o sto lsk ie g o  b ło g o sła w ień stw a .

O godz. 19 ks. n u n cju sz o d w ie­
d ził Rob U niw . Chrzęść, i centra lę  
C hrześcijań sk ich  Zw. Zaw ., m ieszczą  
ce s ię  przy ul M etropolitalnej 1 Nun  
ojus*a p ow ita ł po ła c in ie  prezes B ohu  
szew iez, a n astęp n ie rów n ież po łaci 
ni", ks. m ag. M ościcki, k apelan  ehrz. 
zw  zaw od ow ych . P o  nim  p rzem aw ia ł 
sekretarz gen eraln y tych  zw iązk ów  
O strow ski

P o p rzem ów ien iach  w ręczono nun

cju.skowi sym n o liczn ą  od zn ak ę chrz. 
zw ią zk ó w  zaw od ow ych , poczerń, po 
w zn ies ien iu  ok rzyk u  na cześć p a p ie ­
ża i n un cjusza , p rzem ów ił ks. n u n ­
cju sz, p od k reśla jąc op iek ę kościo ła  
n ad rob otn ik iem  na zasad ach  m iłości 
ch rześcijań sk iej. K ończąc, n un cjusz  
w yraz ił w ielk ą  rad ość z pobytu  w śród  
rob otn ik ów  i w  ogó le  z p obvtu  na 
W ileń szczyźn ie . Na zak oń czen ie  nun  
cju sz u d zielił z c b ia n \m  b łogosław ień  
stw a  ap osto lsk iego . W śród w iw a tó w  i 
ok rzyk ów  na jego  cześć  i przy dźw ig  
kach  orkiestry ks. n u n cju sz op u ścił 
lok a l ch rześcijań sk iego  uniw . robotni 
czego.

W  sobotę, d n , 16 bm „ o  górki. 3,13  
ks. n u n cju sz F ilip  Cortesi w tow arzy  
stw ie  ks. arcyb. R. Jałbrzykow skie- 
go odjodzie do Grodna.

Nigdy nie Jest zs późno myśleć  o  7 d ro * l» ,  tym  
burdzie) jeżeli c ie rp isz  

n a  c h o ro b ę :  n e reK  p ;che-za,  wątroby, k am ien i  żó ic low /ch ,  zlej f rze- 
in ia-.y  materii ,  n a  bu le  artre tvczne,  czy podzgryczne, wzdąć e  b rzucha, 
o d b i jan ie  s ię  lub s k l o m o ś ć  do  o is t ru k c j i  —  Pam -ętaj ,  ż<- m a d y  nie 
b -d z te  za p ó źn o  o  Ile używać będzie-z  z o! m o cz n p ęa n y c h  „DIUROL*, 
k tóre  zapo b ieg a  jo n a g ro m a d z e n iu  s ię  kw asu m oczo w eg o  I in. s z k o d ­
liwych dla zdrowie s u b s ł<Ji":yj. za truwających o rg a n iz m — Dziś leszcze 
k u p  p u d e łeczk o  z.ót „DICJS DL- , a  g d i  D rzekonasz s le  o  d o d a tn ic h  
sk u tk a ch  Ich dz ia teo la ,  za lecać  będziesz  swvm  z n sjo m v m  S o o só b  
Jiycia  a o p a k o w a - iu  O ryg ina lne  Z n L 6  „D IU R O u- GF\SECKtEGO 

(z k o gu tk iem ) sp rz ed a ją  a r t e k l  1 sk łady  hp teczne .

Akcja pcmocjf zimowej 
b^zie  kontynuowana i w b.r.

Uchwała komitetu ekonomicznego Ministrów
W A R SZA W A  (Pat). D nia  15 bm . 

od b yło  się  p od  p rzew o d n ic lw cm  p a ­
na w icep rem iera  inż. E u gen iu sza  
K w iatk ow sk iego  p o sied zen ie  k o m ite  
tu ek o n o m iczn eg o  m in istrów .

K om itet ek o n o m ic zn y  w y słu ch a ł i 
p rzyją ł d o  w iad om ości sp ia w o z d a n ie  
m inistra  ODieki sp o łeczn ej z ak cji po  
m o cy  z im o w ej dla b ezrob otn ych  w

Jńhończyty zdobyli Seyułn
10 000 zafrtytfi Cftńczyfców. 30 000 rannych. Bohaterski patrol
TOKIO (Pat). W edług kom unika­

tu głów nej kw atery japońskiej, woj 
ska japońskie, działające na lerenie  
Chin północnych , czynią dalsze po­
stępy. Oddziały japońskie, uperująee 
wzdłuż kolei P ekin  — łla n k o u , zaję 
ły  m iejscow ość FSeifczu odległą o 80 
kim . od Sziczi Yuang Czur.ng i o 20 
klni. na północ od Czu Teh.

Pod Czao Cza u, gdzie Chińczycy 
staw iali w iększy  opór, straty ieb w y  
nisły przeszło dwa tysiące zabitycli- 
Tod Kai Siang na polu bitwy pozosta  
lo 500 zabity ch żołnierzy chińskich. 
Zdobyło tani 88 w agonów  z bronią i 
am unicją.

Japońskie eskadry lotnicze bom ­
bardują obecnie koncentracje w ojsk  
chińskich i ob iekty  w ojskow e w  pobli 
żu Szun Teli Fu.'

Japończycy są zdania, iż w ojska  
chińsku ppdezas w ycofyw ania się z 
pod Sziszi Yuang Jluaog, gdzie toczy 
ły się zacięte w alki w zdłuż kolei Pe­
kin— H ankou o 277 kim . no nołiulnio  
wy zachód od P ek inu , ponieśli olhrzy 
m ie straty, które obliczają na 30 łys. 
rannych i zabitych. Od pocisków  ar 
IjJerii japońskiej, która zm usiła  Cliiń 
cz jk ó w  do w ycofania  sic. w edług ob

liczeń japońskich, zghięło conajm niej 
10 łys. Chińczyków.

G łówne siły  japońskie, operujące 
w zdłuż kołci T ientsin  Pukau, zajęły  
Ping Yuan o 35 kliti. na południow y  
w schód od Teli Czau.

Obecnie w ojska japońskie znajdu  
ją sic w odległości £0 kim . od Żółtej 
rzeki, na prawym  brzegu której znaj 
duje się m iasto Tsinan, stolica prowin  
cji Szantung.

Na froncie prow incji Stiyuan poła  
czonc siły japońskie i m ongolskie, 
k!ńr“ zajęły wczoraj stolicę tej prowir. 
eji, obecnie posuw ają się  w  kierunku  
zachodnim , zdażrjąc do Pao Tan, 
końcow ej stacji kolei Pekin  —  Suyu- 
nn

Zdobycie m iasta Suyuan, będącego 
stolicą  prow incji tejże nazw y, zaw  
dzięcznć natęży odw adze patrolu z 
7 m iu żołnierzy7, prow adzonego p rze z  
podporucznika N iszi Mura, który od 
południow ej strony wda*rl się zc swy  
mi żołnierzam i w  nocy na mury mia 
sto i »a pom ocą granatów7 ręcznych  
w ybił cała straż d u ń sk ą , broniącą po 
łiidniow ej bram y m iasta, którą otwo 
rzyl, by w puścić w ojska japońskie do 
stolicy prow lncii Suyuan.

Sienkiewicz nią byt i-dtem
(D o k o ń czen ie  ze  słr . 1-ej).

im  o d re s tau ro w an ą  naszym  trudem, n a ­
szym  p o tem  i k rw ią  zostaw ujem . Niech, 
gdy ciężkie czasy  nadejdą,  w sp am n ą  na 
nas  i nie  de sn e ru ją  n igdy, bacząc  na  to, 
że n i rm asz  takow ych  le rm in ćw ,  z k tó rych  
się H r ib t is  u n i tu  przy  Boskich au s i l ia cb  
podnieść  nie można.

Jest lo  testam en t w ie lk i dla naro  
du w n iew o li,je st  to testam en t m ały  
dla n arodu  w o ln ego .

Ale S ien k iew icz , aczk o lw iek  w y­
b iera ł czarn e ch w ile  n aszej h istorii, 
licząc nas, że n ie m a sy tu a cji b ez w yj  
ścia, aczk o lw iek  sp ełn ia ł sw e  p o s ła n ­
n ictw a  w7 n iew oli, b y ł p iew cą P olsk i 
w ielk iej, P olsk i m ocarstw ow ej S ien ­
k iew icz p isze  o P o lsce  z w ieku XVI( 
jak o  o P olsce kurczącej się, o P olsce  
nie. ogarn iającej ca łości sw ych  lu ożli- 
\\ ości. P o lsk a  S ien k iew icza  to n ie  tvl 
ko W ielk op olsk a , to rów n ież I.iMida i 
K urlandia, to U kraina, to sięgan ie da  
leko  aż do C zarnego M orza. Czyż 
i  k ra in a  b y ła b y  d la  nas czy m ś ró w ­
nie b lisk im , d rogim  i n aszym , gd vb y  
nie sien k iew iczo w sk ie  jary, oczerety , 
ca ły  ów  św ia t tak przezeń  gorąco ko  
ch an y . C zyż Bohun n ie jest sercu tego  
P olak a  o p raw dziw ie szerok ich  h ory  
zon tach  k im ś rów n ie  hJ.LsJti.m-, jak je 
go ryw al, n iesk azite ln y  rycerz, Skrze  
ła sk i. P iękn a p ostać B ohuna zam yk a  
„O gniem  i M ieczem 1*. A ca ła  p ow ieść  
jest tragiczn ym  obrazem  skutków  na  
*.zej n ieb acznej p o lityk i p o łud niow o-  
w sch od n iej; jest tragedią rozbicia  
d w u  b ratnich  n arod ów  jed nej R ze­
czyp osp o lite j; to rozdarcie nadaje ca 
łej p ow ieśc i p iętn o  g łęb ok iego  sm u t­
ku.

S ien k iew icz  n ie b y ł p o lityk iem  i 
n ie  p isa ł p ow ieści p o lityczn ych  P isał 
jednak  o  p o lityce , p isząc o  w y k u w a ­
n iu  d ziejów . I gdyby tak  w ydedu- 
k ow ać z d zie ł S ien k iew icza  p o lity cz­
ny p rogram , gd yb y  d od ać to, czeeo  
on nie m ó g ł p isać, ży jąc  w  n iew olą  
ale co w  jeg o  k siążk ach  p o ten cja ln ie  
s ię  k ryje, b y łb y  to  program  na w ódką  
skale.

A le m y czy ta jąc  „K rzyżak ów 11 i 
„ T ry log ię11, b iorąc z tych  k siąg  nie ty ł 
ko p ok rzep ien ie serc, lecz i p ew ien

św iatop og ląd  p o lityczn y , sp ły ca m y  go  
do pew n ych  zew n ętrzn y ch  zagad n ień . 
W brew  sw ej in tencji ź le  u czy  nas  
S ien k iew icz . Bo p od św iad om ie u rob i­
liśm y sob ie pod  jego  w p ływ em  lak i 
program  p o lityczn y:

Jed yn ym  ed en y n aszego  p aństw a  
na zew nątrz jest —  n ie  dać się**. 
Sląd:

1. W  stosun k u  do N iem ców  p ro­
w ad zić tępą p o lityk ę  —  oni tak, m y  
nie, on i n ie  —  m y tak;

2. W  stosun k u  do W schod u  zasto  
sow-ać w zględem  U k raiń ców  twLirdą 
ię k ę  Jarem y w  ch w ili gn iew u  —  a że 
n ie stać nas na Jarem ę, w ięc  s to so ­
w ać p rzyn ajm n iej to na co  nas stać, 
drobne szyk an k i.

.Teżdi do tego d odać sp raw ę ż y ­
d ow sk ą  to w yczerp iem y  cały  program  
..m ocarstw ow y11 w sp ó łczesn ego  P o la ­
ka.

To Ni i nim  a lis tyczne n astaw ien ie  
p sy ch iczn e , ten  m ały  q im si-program  
nie godny w ielk iego  narodu, w yk szta ł 
clh śm y  przy d u żym  w sp ó łu d zia le  
d zie ł S ien k iew icza  ch ociaż  bez jego  
w iny. A le od rzu ciw szy  o w ą  p ostaw ę  
ob ron n ą , o w o  w y d o b y c ie  się  z c ię ż ­
k ich  term in ów , co w7 ok resie n iew oli 
b yło  czym ś najbardziej p od staw o­
w ym . S ien k iew icz p od ob n ie karlego  
sp osobu  patrzenia na P o lsk ę  nam  n ie  
narzu cał

M ówi się p ow szech n ie , że Sienltia  
w icz jest p łytk i. N iezależn ie od  tego  
czy  jest p łytk i czy  g łębok i, m y go  
u jm u jem y  p rzeraźliw i*  p łytk o . My 
w ogóle n ie u m iem y m y ś le ć  w  k ate­
goriach  w ielk iej po lityk i

T ym czasem  w  p o lityce zew nętrznej 
czekają nas tak ie  zad an ia:

/ l .  Z n eu tra lizow an ie  agresji jed ne  
go z d w óch  w ielk ich  b loków  z k tóry­
m i sąsiad u jem y. Ł atw iejsze  to jest na  
w sch od zie  i łączy7 się  z szeroko p o ­
jętą  k w estią  u kra iń sk ą  w  p ierw szym  
rzędzie.

2. Z organizow anie m ałych  państw  
n ad b ałtyck ich , celem  zap ew nien ia  
w sp ó ln ego  p an ow an ia  na R ałtyku. 
Ł ączy  się  z tym  drobna, ale trudna  
k w ieslia  litew sk a.

3. \k tv w n a  p o lityk a  na południu, 
a to celem  z lik w id ow an ia  prorosyj 
sk ich  ten dencyj C zech osłow acji i  e- 
w en tu a ln ie  p rzeb ic ie  sob ie d rogi do  
gosp od arczej ek sp an sji na b lisk i 
W schód .

O siągn ięcie tych  trzech ce lów  da 
nam  dopiero trw ałe  bezp ieczeń stw a  
od N iem iec.

4. Spraw a em igracji i k o lo n ii oraz 
sp raw a żyd ow sk a .

N ie poru szam  tu spraw  naszej po 
li tyki w ew n ętrznej. Od r izw ij zania  
p o w y ższy ch  zadań  za leży  b yt Joiski.

Ping.
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„DWOREK KREF0WY“
ul Ś n iad eck ich  1

M w e a r ś & i
jazzowa muzyka taneczna w powiększonym zespole.
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Radioaparaty kupuj w źródle fachowym I
Przed k u p n e m  ap araiu  w s t 3 D  d o  sa lo n u  d em  n s t r a c y j n e g c

„ o  f i  . f  n A k w e s / % ”
ul. hiemfecka 27 l-e piętro

^ o słu ch a sz  rad iood b iorn ik ów  czołow ych  f i r m :

h O S f f f C o f i e f f O t  Ć iu x  f f ł n e f / o  * inne
N a m ie j s c u  p o g o to w ie  rad iow e tel. 2 4 -5 ' .

Przyjmujemy stare aparaty na zamianę.

N a froncie szanghajskim  odparło  
ataki w ojsk  chińskich na północnym  
odcinku zc znacznym i stratam i dla 
nieprzyjaciela . Podczas bom hardowa  
nia dzieln icy Kong Kio przez artyle­
rię i sam oloty chińskie, zginęło w iele  
osób. należących do ludności cyw il 
ccj, w  tej liczbie znany m alarz Toino  
masa Iwakura oraz kilku przem ysłów  | sp ó łk a ch

roku 1C36-37, stw ierd za jąc , że ak cja  
ta ca łk o w ic ie  rozw iąza ła  w ie lk i prob  
Icm sp o łeczn y  p rzetrw an ia  b ezrohot  
n ych  i ich  rod zin  w o k resie  zim ow ym  
u d ziela jąc w  m o m en c ie  n a jw y ższeg o  
sw eg o  n a silen ia  p om ocy  375 tysśą-rwn 
b ezrob otn ych  i 550 ty sią co m  d zieci 
k osztem  33 m ilio n ó w  zło tych , t.om i-  
tet ek o n o m iczn y  m in istrów  s tw ie r d z i  
k o n ie cz n o ść  k o n ty n u o w a n ia  tej ak cji 
w  roku  b ieżącym , ja k o  ak cji sp o łecz  
nej, prow7adzonej przy w sp ó łd z ia ła n iu  
w ia d z sa m o rzą d o w y ch  i p a ń stw o ­
w ych .

N astęp n ie  k o m ite t ek o n o m iczn y  
p rzep row ad ził d y sk u sję  nad zasad a­
m i p ro jek tó w  u staw  g osp od arczych , 
k tóre w n ies io n e  b ed ą na se sję  izb  u 
sta w o d a w czy ch  przez p ana m in istra  
p rzem ysłu  i h andlu . R ozw ażan e b y ły  
m ia n o w ic ie  zasad y  p ro jek to w a n y ch  
n o w y ch  u sta w  o p o szu k iw a n iu  g ó ra l 
czo  - n a fto w y m , o  p op ieran iu  n a fto  
w eg o  ru ch u  w ier tn iczeg o  < in w esty -  
cy j w  p rzem yśle  n a flo w y m  oraz d 

u d z ia ło w y ch  o zm .en n y n i
ców japońskich. i k ap ita le .

Lotnicy japońscy zbombardować 
ważniejsze miejscowości Win 

północnych i środkowych
TOKIO, (PAT). —  Admiralicja jpońska 

komunikuje, li japońskie skadry p o w ie  
trzne w elaciu trzech dni od  12 d o  14 
bm. od w ied ziły  w szystkie w ażniejsze stra 
log iczne punkty Chin środkowych I p ó ł­
nocnych w raz z Szanghajem , przy czym  
bom bardow ały koncentracje wojsk chiń­
skich craz chińskie transporty w ojskow e  
w zdłuż kolei Tientsin —  Pukau

Samoloty japońskie dokonały również

lotu nad Nankinem, strącając podczar wat 
kl pow ietrznej z sam olotam i chińskimi 5 
aparatów przeciwnika. Komunika* przyz­
naje, iż podczas nalotu na Nankin Japoń 
czycy srrac'il p ięć sam olotów .
' Poza *ym zbom bardow ano Szlu— Czau 

na linii ko!fcjowe| Kanion —  Hankau o  
170 kim ni, p ó łn oc od  Kantonu, g d z ie  wy 
wołano pożar I eksp lozje w arsnnaU woj 
skowym.

Chińczycy posuwają sfę szybko
ku północy

Wielka kontrofenzywa Chińczyków. Japończycy strec 
12 czołgów i 3 tys. żołnierzy

SZANGHAJ (Pał)- Agencja Central 
N ew s d o n o s ) ,  żc w ojska ch ińskie ".a- 
jęły  w  dn. 13 bm. m iasto M lngou i o 
dopchnęły Japończyków  ku północy.

M ingou, znajdujące się w  odległoś 
ci 10 km . na południu od w ielk iego  
m uru, zajęte było przez Japończyków  
na początku działań w ojennych w  
prow . Szan Si.

LONDYN (Pat). K orcspondcni ftcu  
lora w N ankinie donosi, żc wojska  
chińskie rozpoczęły w ielką kontrnfon  
zyw ę w7 półnornej części prow incji 
Szansi. W edług inform acji z v iarygod  
nych źródeł Chińczycy posuw ają się  
szybko ku północy, działając trzema 
kolum nam i, których punktem  we jś­
cia były  m iejscow ości N ingkou, Yu- 
nnping i W utai. D oniesien ia  chińskie  
stw ierdzają, że Japończycy w ycofują

sic Szybko, straciwszy pod Ftsing Kcu 
n:> południe od Yuanping 3001" żołnie  
rzy < 22 czołgi. Przednie stf Jtie ch iń­
skie dotarły jakoby do m iejscow ości 
Sohsien na p ółnoc od w ielk iego mu
rii-

Lotnicy sawfetcy 
pa stronie th ńifeiej

TOKIO, (PAT). —  W ed łu g  w iadom o- 
żd  otrzymanych z lo k lo , w działaniach  
w ojenrych w Chinach biorą czynny udIT,i 
p o  stronie chińskiej w charakterze lotni­
ków ob yw atele  sow ieccy, g io w o le  Burla- 
d  I M ongoii.

Jeden z oficerów  sowinckich, któr- od  
niósł rany w poiedynku powietrznym, 
znajduje się w szpitalu w Ssanghaju-

Dz*£ Hi?mil2t ;ii6iiiterweii£{l 
rozpatrzy sprawę ccłotnlków

L O N D Y N  (Pat). D zis ia j ran o  am  
b asa iłor F ran cji Ccjfłńn o d w ied z ił lor 
da P ly m o iith a , p rzew o d n iczą ceg o  k ) 
m iie tu  n ie in terw en cji, k tórym  odŁył 
d łu ższą  k o n fer en c ję  na tem at intrzej 
szych  obrad  p o d k o n iite lu  n ie in ter ­
w en cji, który zosta ł zw o ła n y  na godz. 
10.30.

A m b asad or fran cu sk i i lord  P ij

ln ou th  rozpatryw ał! p rzede w szy s t­
k im  treść d ek laracji ja k ą  ju tro  p o  ot 
w arciu  obrad z łożą  sz e fo w ie  d"lega- 
c \ j  fra n cu sk iej i b ry ty jsk ie j. O św io- 
czen ia  te jak  w ia d o m o  będą n a leg a ły  
na k o n ie cz n o ść  jak  n a jszyb szego  roz 
w iązan ia  zagad n ien ia  o ch a tn .k ó w  w 
H iszp an ia

Kronika telegraficzna
—  ślub  króla Egiptu Faruka odbędzie  

się w pierwszym tygodniu stycznia. Uro 
czystość, jak donosi Reuter, ma być b. 
skromna.

—  A gen ci i  Scotland Yarau prowa­
dzą dochodzenie w spraw ę zniknięcia 
tajnych planów z biur zakładu Parnalico, 
wyrabiających części samolotów Zakła­
dy te znajdują się w Tolworih w hrabsi 
w e  Suuey O zniknięciu planów zostało 
zawiadomione ministerstwo lotnictwa

—  Epidemia paraliżu a z ie .ię c e g o  w 
Belgii przybiera zastraszające rozmiary. 
W e wszystkich szkołach przedsięwz ęto 
konieczne środki ostrożności w celu za 
oobieżenia iel dalszego rozwo‘u.

—  G wałtowna burza, która przeszła 
nad Matą Azją, wyrządziła wielkie szko 
dy w Smyrnie. Liczne rzek. wystąpiły z 
brzegów z p o w o d u  ulewnych deszczów. 
W Smyrnie ulice niżej położone były cai 
kowicie zalane, co uniemożliwiło wszelką 
komunikację. Ruch tramwajowy został 
wstrzymany w całym mieście. Piwnice wie 
lu domów stoją Dod  wodą.

—  Książę i księżna Chichlbu powróci 
li oo  Tokio po 8 miesięcznej podróży po 
za granicami Japonii, Prasa japońska, o- 
mawiając Dowrót księcia, podkreśla, iż 
podróż jeyo za granicą przyczyn: się do 
zacieśnienia przyjaznych stosunków z in 
nymi krajami,
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uSlropnkłwii Prs«y** pod obstrzałem
Atak prasy Str. Narodowego.

Str P r a c y  zo sta ło  p o trak tow an e  
p ia w ie  p rzez ca łą  p o lsk ą  prasę ]>, 
k rytyczn ie , Za w y ją tk iem  w ła sn y ch  
o rgan ów  stro n n ictw a  i paru  in n ych  
gazet —  n ik t sp ec ja ln ie  ,,n ie  p rzeja ­
w ił en tu zjazm u " . Z d ecyd ow an ie  w ro  
go u sto su n k o w a ła  się  do n ow ego  u- 
gru p ow an ia  p o lity cz n e g o  prasa Str 
N arod ow ego . T en  n eg a ty w n y  sto su ­
nek d atu je  się  n ie  od dziś, bo jak p i­
sze  „C zas44:

Jul oddaw na można b y ło  zaobser­
w ow ać '  yrain ie negatyw ne stanorir- 
ko S'rcnni:fwa N arod ow ego w slosyrn 
ku do wszelkich poczynań i koncep- 
cyj poli / cznych ł. zw frontu M oro s. 
W kołarh polilycznych panuje jedrt’ k 
przekonanie, ze  tak iego  napięcia sto­
sunków, iakie m iędzy obu stronnict­
wami istnieje ob ecn ie , nie było  jeszcze  
nigdy.

N!edzielny zjazd Hallerczyków d o ­
w iód ł w całej pełni, iż Stronnictwo 
N arodow e zd ecyd ow ało  się pójść na 
jak natostrzeiszą walkę z emanacją  
frontu M orges w postaci Stronnictwa 
Pracy. Sbonnlcłw o N arodow e zupełn ie  
jawnie dążyło  d o  rozłamu w Związku 
Hallerczyków na w ypadek, gdyby  
zjazd niedzielny pow ziął uchw ałę o 
przystąpienie Związku do  Stronnictwa 
Pracy. Jasne test. że  rozłam owi zap o­
b ieg ła  jedynie ustępliw ość ,.góry"  
Związku Hallerczyków.

Czy zap ob ieg ła  —  to  jeszcze  p y la ­
n ie. Zw H allerczyk ów  n ajw yraźn iej  
ro zw a rstw ia  się  i bodaj już m ożna  
to n azw ać rozłam em . P. Jan u szajtis  
p o c ią g n ą ł za sob ą sporą ilo ść  cz ło n ­
k ó w , p rzec iw sta w ia ją c  się  w  sp osób

List gen. Januszaitisa. „Dekompozycja“ Zw. Halerczyków. 
„Polityczni titieryci“

C f C . f t O S Z € b !
Przeczy tano  mi głośno tak ie  zdanie: 

>-nietoda Bcrsteina  ap ro k sy m o w an ia  funk- 
cyj ci<tplych przez wie lom iany  na osi rzeczy 
v  ®taj, ze względu na funkc ję  całkow ita  prze  

pna pozw ala  uogólnić  tw ierdzen ie  o liłę- 
p ra w d o p o d o b n y m  funkc ji  m o m en tu  

t tm ennycli  ekw iw alen tnych  na  zm ienne  nie 
og taniczone".

-  Po tw orne!  _  zawołałem.

* * ” *>tem a tyków  na 
się odbył  :

-  Co? _  zawołałem, z d z iw io n v 'd o  
wyższego stopnia .  } 0

i  raa-

"no w W arszaw ie.

naj-

Miślalem bowiem że __
ogólnie zrozumiały M
kiegoś urzędowego UsUĆ 'Vy^ lcli z ja-

Tak się mówi Powszel lie;
jaki  sposób można .

Zt Lić się m a j ą tk u ’  ^1S > 6o-
Bardzo ła tw o  / a r

wii dnią  ilość tvsieCy *  *** - ° '
le:r.e la ta  w - iu n . , c’ sl ‘l;:iee na
b a n k u ,  żyć -

°  końca  dni swoi, h.

Nasuwa ią ^  d(?ie .

b e f ra u d a n ta ,  , , , ,
” vch k a ra ć  na leży  la ' ,  zn SUI w ,<’k - 
p raw d e  duże ' r -vz>'ko by In ua-

8<"»J zdefraudi ° ^ >WląMk !,,a
w iązku  zw o lr  ■ C gn ° d ł e g ’ obo‘
m v zdefr  a 1116 moze — nawet z a p :s su» y  z d e f r a u d o w a ^ j  na  rzet?  ^

. , . 5 °  01naga się społeczne poczuc ij  spra 
!* ' " a ś c t .  J a k  to z rob ić  p rak tyczn ie  nie 

Mem, ale niech się n ad  tym głowią nasi 
p iaw nicy .

P o dobno  isuński Mickiewicz z tek tu ry  i 
ó j k t y  będzie p ie lg rzym ow ał po u licach mia 
sta. Z góry  się cieszę na  myśl, co to znów 
będzie za sk an d a l  wśród  u rb an is tó w  w dcii 
jk  eh. Jak  nap isa ł  k iedyś Biijuieki:

Iśiika ankiet,  k i lka  dysput, 
wśród fachowych  u rban is tów , 
po lem  p ro jek t  się uleży, 
zanim  w p h n i e  jak iś  śwież.}’.

* * *
Jednocześnie  zapobiegliwa Kom isja  U r­

ban is tyczna  ma zrobić  wykaz  placów, na  
k tó rych  w przyszłości będą mogły s łać  po 
mniki.  Jak ie  pom nik i  — spytacie?  Niewia­
domo. Ale m a być u łożony  spis oficjalny. 
Jeżeli Komisja  plac  jaki  przegapi tym go­
rzej  dla przyszłych pom ników .

* * *
Już jeśli zacząłem o sp raw ach  m ie j ­

skich to nie sposób opuścić wina. Nie wina 
w bu telkach ,  ale wina w pnączach. Zawiniła  
się os ła ln io  m iaslo i na jw iększy  zrzęda m u ­
si p rzyznać,  że 'Y ilnu  r  łym bardzo do tw a­
rzy. Oczywiście nie chodzi wcale o to, by  v i 
nem wszystko op latać  (np. pom nik  Kuny), 
ale obsza rp an e  W ilno może p rzykryć  v. i-
nem swoje  szczerby. Np. niesłychanie  
b rzy d k a  dziura ,  k tó rą  się wcliodz- do Szlral 
Iowskiego ogródka ,  aż prosi  się. by zakryć  
ją  w ysoką  ścianą pnączy. Mam wrażenie,  że 
jesl  to p ro jek t ,  k tó ry  by  nie zaszkodii!  cu ­
kierni ,  a  by łoby  ładn ie  Pos łuchajc ie  dobre j  
ra d y  i zróbcie l ak ą  w span iała  winną k u r ty ­
nę  *  3. W.

n ied w u zn aczn y  H a llerow i. W e w cz o ­
rajszym  „„W arszawskim  D zien n ik u  N a  
ro d o w y m 41 gen . Jan u sza itis  o g ło sił ar 
I jk u ł, w  k tórym  w y lew a  sw e ża le  
z p ow od u  p rzystąp ien ia  gen. H allera  
do Sir. Pracy:

Nie mam zamiaru oceniać wartoś­
ci samecio powstania tej partii, Jes* to  
rzecz nikła I m ałego  znaczenia. W aż­
ne jest natomiast, że  na cze le  teg o  u- 
grupowania, które w godnym  sieb ie  
towarzystwie, rek temu rozbijało ob óz  
narodow y podczas w yborów  do  rady 
miejskiej w Łodzi I pooraw ifo przez 
ło  szanse żydo-kem uny —  stanął ogó l 
nie czczony wielki żołnierz, gen . Józef 
Haller.

O bojętne jest to, że Ch. D. t N. 
P. R. razem w zięte, są n iew iele  zna­
czącą grupą, że  N. P. R. była ruchem  
klasowym, że  praca jeg o  była dotych­
czas akatolicka, ale w ażne jest ło , że  
z polityką fych ludzi zw iązał sw e na 
zw isko pierwszy naczelny w ódz armii 
polskiej, gorliwy, znany z pobożn ości 
katolik.

I d alej... to sam o. C iągłe H aller: 
...Na tle teg o  szeregu  zjawisk dziw ­

nie f conajmnlej zagadkow o w ygląda­
ją n ied zieln e zdarzenia. Ch. D. i N 
P R które dotychczas prześcigały się 
w zwalczaniu obozu  narodow ego w 
Polsce, z których N.P.R. stał na stano­
wisku klasowym —  łączą się. Fakt fen 
jest tym w ięcej w iele  m ówiący, że  
wśród czo łow ych  członków  I nawef 
w ładz n ow ego  stronnictwa widzimy  
długi szereg  nazwisk znanych z masoń  
sk iego  św iatopoglądu, fanatyków nie­
szczęsn ego  dla ludzkości (szczęśliw ie  
m ijającego] okresu id eo log ii, zbudow a  
nej na W. Rewolucji...

A już miary obrazu d opełn ia  I u- 
łrzymuje g o  w stylu —  ukoronowanie 
le g o  zesp o łu  zatwardziałych musono- 
liberałów  przew odnictw em  zacnego , 
gorliw ego  katolika, generała Józefa 
Hallera...

Gen. J a n u sza jlis  u b o lew a  nad tym , że 
H aller n ie  w sp o m a g a  w raz z n im  en  
decji. W  ogó le  Zw H alerczyk ów  ry­
su je  się  coraz b ard ziej. Ci h a ller cz y ­
cy , k tó rzy  n ie zg ło sili ak cesu  d o  Str. 
P racy , w raz z tak im  o d ł a m e m  Chade 
cji, u fo rm o w a li n o w y  Z w iązek  Odro  
(lżenia  N a r o d o w e g o  pod k iero w n ic t­
w em  b. p osła  C hadecji B itnera. JeżeP  
u p rzy tom n im y  sob ie, żc Str. P racy  
m a r ó w n i e ż  k ło p o ty  z h P R  o ,.kon  
so lid acji"  l u t a j  trudno b ęd zie  m ów ić. 
N iem n iej, j e d e n  z organ ów  Sir. Pracy

„G łos N aro ilu 44 w ierzy  w  p ow od zen ie, 
k tóre u za leżn ia  od sp osobu  reabzow a  
r.ia „ cen trow ego  program u":

I sądzim y, że  o  pow odzeniu Stron­
nictwa zadecyduje nie tyle udział bar 
dzo wybitnych I bardzo szanownych  
m ężów , których postacie lub przynaj 
mniej nazwiska przesunęły się podczas 
kongresu, a le  sposób , pr*Y którego  
pom ocy n ow e stronnlclwo będzie rea- 
l lo w a ło  swój „ce-frow y" program w 
kapitalnej zwłaszcza sprawie: ustroju 
polityczn o-sp o łeczn ego .

Polska O drodzona ma kilka niemi 
łych dośw iadczeń  z „centrowymi u- 
grupowaniami . Polacy są tak dobrymi 
obyw atelam i państwa, że, ile razy za 
ncsl się na bezw zględny rozłam na 
„prawicę" I „lew ice", na dwa fronty 
b ojow e —  zaw rze w pewnej chwili 
ziawia się pom ysł „centrow ego" ugru 
powanta, które chce być ,dym ,rze' 
cim", wnoszącym  „umiar" i „ o p t o ­
wanie" w wir politycznej walki. I
co  tu ukrywać ___ wszystkie „centro
we" próby kończyły się fiaskiem. —  
W szystkie, d o  jednej.
D od ajm y, że i ta „próba" sk oń czy  

n iein acze j.
D rugi organ  „Sir. Pracy" „P olo­

nia44, w p rze c iw ień stw ie  do sw ego  
1 ratn iego  teraz p ism a  „Głosu N aro­
du" (n aw et i tu n ie  ma jed n om yśln oś  
ci!) u w aża , że w ła śn ie  „bardzo w ybit 
ni i b ard zo  szan ow an i m ężow ie b ę­
dą m ieli n a jw a żn ie jsze  znaczenie:

W ysoce niesm aczne jest nazywanie 
kongresu „zjazdem  emerytów", lub 
„byłych" z racji wieku niektórych u- 
czesłn ikćw  korgresu  Bez w zględu na 
lata, cieszą się oni dobrym zdrowiem  
I rozwijają żyw ą działalność. M ołtta  
być starym w ed łu g  metryki, ale m ło­
dym duchem . Warta zaś p-zypom nl-ć, 
że  jeszcze w»edy, id y  Piłsudski był 
Już z łożon y śm lerłelną chorobą, getyt 
już nie p odróżow ał, nie olsał I muw 
nie w yg łasza ł pisma prorządowe w 
nim w idziały filar, b “z którego Polska 
runie. Dziennikarkom ze Str. N arodowe  
q o  fe t  nie przystają żadne uszczypli­
w e uwagi na temat starych nrzywód- 
ców.

W s z y s t k o  d o b r z e  N i e c h  „ b a r d z o  
w y b iłm  i b ardzo szan ow n i m ężow ie"  
cieszą  się  i nadal ja k n a ilep szv m , 
zd row iem . T v lk o  na m iły  Bóg. 
N ie zesta w ia jc ie  ich  z P iłsu d sk im  
T en ch o ć  już um arł, a le  p r z e ż y je  na 
p ew n o  w szy stk ich  „m orżow ców "  ra 
zem  w ziętych .

NA W I D O W N I
NARADA W  ZALESZCZYKACH.
W  Zaleszczykach odbyły  się przed p a ro  

ma niam> p a ra d y  polityczne b. p rezesa  B  
B. W. Ił- płk. S ław ka  z m arsz .  Sena tu  płk. 
P iy s łn rem .

NADZWYCZAJNY ZJAZD STR, 
LUDOW EGO W  TARNOW IE.

P ra so w a  Agencja A gra rna  donosi :  P o n ie ­
waż di, te j  pn -y  lokal  Stron  ic twa L u to w e ­
go Tar/  iwie jest opieczę towany,  N adzw y­
cza jny AYalny Z jazd Delega tew  po w ia tu  t a r ­
nowskiego S tro n n ic tw a  odbędzie  się  w lo k a ­
lu Klasowych Związków' Zaw odowych.

PRZESŁUCHANIE* p r e z e s a  s t r . 
LUDOW EGO GRUSZKI.

P r o k u r a to r  Mi tan a  sp ra w u jąc y  nadzói  
n:wl dochodzeniam i w związku  ze s t ra jk iem  
chłopskim w Malopolsce, pi,:e.słuchnł o s ta t ­
nio p rzebyw ającego  w więzieniu w Przcm;.
51 a p rezesa  S t ronn ic tw a  Ludow ego  na  Malc 
polskę p. B. Grus-kę.  n rcz rsa  za rząd u  powla 
tc-wego S. L. p. W. Jedlińskiego, o raz  em e­
rytowanego kpi. Sch ram a .

Dochodzenia  w Przem yślu  p row adz i  n a ­
dal bez przerw y |»rok. Kruczkowski.

KONCH ES LUDOW CÓW  
W STYCZNIU?

Odbyło się powiodzanSc Naczelnego K om i­
tetu Str. [„udowego. B e f- ra l  na  lem aty  poli 
t y ta n i  wygłosił b. m arsz ,  (tutaj ,  porusza jąc  
jednocześnie sp raw ę  n iedawnego s t ra jk u  
chłopskiego. J a k  s łychać ogólny kongres  lu ­
dowców m a odbyć  się w styczniu,  a  może 
naw et i we wcześniejszym term inie .

„W ICI44 A „P. P. S.“.
Je d n a  z uchwał,  powzięła  jednogłośnie 

przez zjazd de legatów  związku  młodzieży 
wiejskiej „ \Y ‘cP‘ z wojew ództw  południowo- 
wschodnich s twierdza,  że młodzież wiejska 
właściwego sprzym ief eńca widzi wśród  de ­
m okra tyczne j  młodzieży PS, prowadząc 
jednak swe prace  o odrodzen ie  wsi t r a z  
oparcie  Polski na  z asadach  d em o k ra ty c z ­
nych i sprawiedliwości  s; a łecznej — ca łk o ­
wicie samodzielnie.

ZJAZD „JEDNOŚCI44 W POZNANIU.
N a dzień 31 paźdz ie rn ika  b. r.  został  zwo 

lany do Po z n a n ia  ogólnopolski kongres  7 w. 
Młodzieży P ra c u ją ce j  „ Jed n o ść 11, k tó ry  to 
[wiązek jest  odpowiet.n ik icn .  b. NPR. Dciega 
fi tego Zw iązku  zgłosili  akces do  S tronnic t ­
wa Pracy .

15 LISTOPADA ROZPRAWA  
STARZYŃSKI —  STUDNICK1.
Sąd Okręgowy wyznaczył  te rm in  proce 

mi wytoczonego przez  p rezyden ta  m. sl. 
W arszaw y S tefana  Starzyńsk iego  jirzeciw 
Władysławowi S tadn ick iem u  o zniesław ie­
nie n a  dzień 15 l is topada .  K ozpraw a  zosta ­
ła rozp isana  na 7 dni. P rzew odniczyć  będzie 
prez, Przybvlowskl .  Oskarżenie  publiczne ob 
jąt p rok .  Misttna.

Do sprawy powole.no ponad 20 śwlad-
UÓW .

Z M IA N Y  W Ś R Ó D  P O L I C J I  
W  BRZEŚCIU.

Osta tn io  | rzenles lono z K om isa r ia tu  P P  
w Brześciu n. B. p rzo d o w n ik a  A. Aftaruko, 
referent#  knrnego  K om isa r ia tu  przodownika  
Sokołowskiego. P rz o d o w n ik  A ftaruk  w dn iu  
1’  m aja  podczas zajść  an tyżydow skich  peł 
nb obowiązki dyżu rn sg o  Kom isar in lu  P  P 
Sekotowskt zaś dowodził  oddzia łem  nolle.il

y\xm\adka, do ilóŁ i  rćr^e UM\/ER5lT£ DE BE/*sUT£ C 5= D J B „r*

f & w t 9 c w

But>novg n ie  r o z w ió d ł  s ię  z  S o n ą  m im o  r o z k a z u  p a r t ii
W  związku z pos tanow ien iem  CIK'e 

RSFSR, usuwającym d o ty ch czaso w eg o  ko 
misarza oświaty republiki rosyjskiej Bub- 
nowa, p rzypom ina się fufaj, ze  by t on 
jednym  z najstarszych cz łonków  partii ko 
munistycznej i bliskim, w spó łp racow n i­
kiem Lenina z ok iesu  p rzedrew olucy jne­
go . W  czasie wojny d o m o w e j Bubnow

■a— ■

był jednym  z d o w ó d có w  oddz ia łu ,  kfó-y 
wraz z marynarzem D ib.emco szturmował 
Patac Zimowy, a p o lem  bra ł  wybitny 
udział w wojnie dom ow ej na Ukrainie.

W  1925 r. w związku z o sob^  Bubno* 
wa wydarzył się wielki „skand  w  zna­
czeniu sowieckim, który, zć.awało się p o ­
łoży kres jeg o  karierze politycznej. AAia-

RUMUNIA CHŁO PSKA
(W rażenia  z  pudróżg do Rumunii)

MOTTO:
„Dla urzeczyw is tn ien ia  treści so­

juszu  dwu p ań s tw  naszych potrzeba,  
żeby oba społeczeństw a szanow ały  się 
i choć trochę miłowały  wzajemnie .  
Aby zaś lego celu dopiąć, należy się 
poznać. Tymczasem  Polacy i Rum uni 
a lbo zgoła całk iem  się nie znaja ,  a lbo 
też m a ją  o sobie wyobrażen ia  n iezu ­
pełnie sinszne".

If. Jo rga .

I.
. „Zag;uiuii n ie ru m u ń sk ie"  na tle 

sto su n k ó w  o g ó ln o eu ro p ejsk ich  w ystę  
puje w  ca łej p ełn i ocl b ardzo n ied aw ­
na, bo w ła śc iw ie  d op iero  od r. 1918 t. 
j od c liw ili zjed n oczen ia  się  p row in -  
cyj ru m u ń sk ich , k tóre tw orzą  dzisiaj 
t zw . W ie lk ą  R um un ię (R om ania Ma 
re).

R um unia b ow iem  p rzed w ojen n a  
lic zy ła  za led w ie  7 m ilion , m ieszk a ń ­
ców , ob ejm u jąc ty lko  trzy p row in cje: 
M ołdaw ię, W o ło szczy zn ę  i D obrudzę  
(tę ostatn ią  od r. 1878).

R um unia p ow ojen n a  to przede  
w szystk im  d ostaw ca jtrodukfów  ro l­
n ych  dla E uropy, to jej w ie lk i sp i­
ch lerz zb ożow y i o w o co w y , lecz  p o ­
nadto to kraj w ielk ich  m o żliw o śc i w
d zied z in ie .......pod n iesien ia  m ora ln ego
i m ateria ln ego  w si juk się  w'yraził 
król Karol II, m ów iąc o zad an iach  
w sp ó łczesn eg o  m u p o k o len ia  ru m u ń ­
sk iego .

Chlojs b ow iem  ru m u ń sk i, m ając w  
sw ym  ręku 92 proc. u p raw n ej p o ­
w ierzch n i ziem :, m oże się  u w ażać w  
sw ym  kraju .~a p od staw ę i źród ło  je ­
go b ogactw a i z tego  tytu łu  —  s łu sz ­
n ie d om agać się  od p ań stw a  i ca łego  
sp o łeczeń stw a  p raw a i do W'spółudzia 
łu  w  k o n su m o w a n iu  i p ro d u k o w a n iu  
dóbr k u ltu ry  d u ch ow ej n arod u.

W ick  X IX ,  sta n o w ią c y  w  życiu  
R um unii ok res k on so lid o w a n ia  się  
jej tw órczych  s ił i p o szu k iw a n ia  o d ­
w ieczn y ch , w sp ó ln y ch  p ierw ia stk ó w  
d u ch o w y ch , k tóre m o g ły b y  sp o ić  n a ­
ród rozp ro szk o w a n y  d łu g o letn ią  n ie­
w olą , s tw orzy ł ideę, op iera jącą  s ię  na

nowicie żona Bubnowa ochrzciła sw eq o  
syna w cerkwi, a Bubnow pom im o roz­
kazu partii komunistyczne^ nie z d e c y d o ­
wał się na rozw ód Po pew nym  czasie 
sprawa ucichła i Bubnow zosial komisa­
rzem politycznym armi, czerw onej,  W  ro­
ku 1929 Bubnow został zam ianow any k o ­
misarzem oświaty.

c t  'Brar-®.

p rzesz ło ści i tradycji, a p od k reśla jącą  
w  szczeg ó ln o śc i zw iązek  R um unii ze 
starożytn ym  R zym em  i w sp ó łu d zia ł  
k u ltu ry  i cyw dlizacjl an tyczn ej w  tw o  
rżen iu  d u ch ow ego  ob licza  n arodu  ru 
muńsl- iego.

Ideę tę E u gen iu sz  S peran tia  n az­
w ał „ideą ła c iń sk ą 44. S p e łn iła  ona na 
leżyc ie  sw oje  zad an ie  i za tr iu m fo w a ­
ła o sta teczn ie  w  ch w ili z jed n oczen ia  
R um unii po W ie lk iej W o jn ie  E r /ez  
to sam o strac iła  sw o ją  m oc ży-voin ą . 
A żeby jed nak  naród n ie ro z lu źn ił s ię  
d u ch ow o  n a leża ło  n a ty ch m ia st s iw o  
rzyć n ow ą, rów n ie  m ocn ą  w ięź. S ta­
ła  się  n ią d zisiaj „idea kulturalna44, 
p olegająca  na rea lizo w a n iu  —  popu
larnego  t u nas w P o lsc e  —  h a sła  __
„F ron tem  do w s i“ . W ieś ru m u ń sk a  
stała  się  d zisiaj p rzed m iotem  w ysiłku  
ca łego  w sp ó łczesn eg o  p ok olen ia . Jest 
jego  ch lu b ą  i je szcze  whększą nadzm - 
ją. Cala praca rea liza cy jn a  i tw ó r­
czo ść  k u ltu ra ln a  m ło d y ch  ześrod k o-  
w t.je się  dziś na ch ło p ie  —  d rob n ym  
roln ik u .

D o tak za szczy tn eg o  sta n o w isk a  w  
d ziejach  sw eg o  narodu  d o szed ł on  
żm u dn ą p racą , w y tr w a ło śc ią , p o ­
w iązan iem  do w arszta tu  sw ej prt y 
—  ziem i i df. trad ycji, k tó re  l~  uczii- 
c ie  jest bodaj n a jsk u tec zn ie jsz a  o b io -

l ikw idującpj  zajśc ia .  Przeniesienie  pndobn* 
nastąp iło  w związku z p racam i komisji ,  któ 
ra b a d a ła  sp ra w ę  zujść an tyżydow skich  w 
Brześciu n. B,

ARESZTOWANIA KOMT NISTÓW  
W  WARSZAWIE.

P ol ic ja  d o k o n a ła  kilkudziesięciu rewizyj 
tv ró żn y ch  punk>aeh W m ^zaw y  Aresztowa­
no 51 osób o sk a rżo n y ch  o dzia łalność  wy, 
wiotową.

Między a resz to w an y m i znalazł się dopie­
ro co p rzybyły  z Rosji Mojżesz Naumowicz, 
k tóry  z ao p a trzo n v  był w fałszywy paszporl  
Ea^raniezny » rów nież  ta lszyw ą  wizą t r a m u  
ska n a  n azw isk o  H e n ry k a  W erne ra .

NIE WYZNACZONO  
KANDYDATURY NA PREZESA  

STR. NARODOW EGO.
O dbyło  sli- posiedzenie  za rz ąd u  głównego 

S tronnictw a N arodow ego  na  k tó rym  nic do- 
» „> jed n a ł  do  w yzneczen ia  k an d y d a tu ry  
p rcz“sa  strc .nnietwa. Zarząd  g łówny o n ra ró  
wa'1 'icziir- i c ’.nluejp, k tó re  b *]ą przedłożone 
Radzie N seze lne j  do uchw alen ia .

K O M  ERENCJA DZIAŁACZY 
b. CH. D.

W kołach  b. dzia łaczy Chrzęści fańskiej 
Dem okrac ji ,  k tó rzy  nie przysh;pii i  óo  n o w e ­
go „ S tro n n ic tw a  Pracy™ ro zw ażan a  jesl  obec 
nie sn ra w a  zwołan ia  konfe renc ji  politycznej  
do W arszar,  y na  .itóroj u s ta lono  !»■ sp raw ę  
ew en tua lne j  dz ia łalności.  J a k o  d a tę  ko n fe ­
renc j i  n-ymienia się 27 bm.

OGÓLNOPOLSKI ZJAZD ZW. 
MŁODEJ POLSKI.

Po zjeździć Związku Młodzieży Ludowej,  
ló ry  odbędzie  się 24 bm  Związek Miodej 

Pokski ina p o dobno  rozpocząć  szerszą  u k r ję  
01'g au izacy juą  na  terenie  wsi. W  każde j  gt-ó 
m adz ie  powstać  m ają  Kola Miodej Polski,  
k tó re  będą  rządzić  się w łasnym  re g u la m i­
nem i pozostaw iony  Im będzie wolny w ybór  
wtadz. W  k o m ó rk ae h  zaś nowia tow ych  I w o 
jrwóilzkieh  władze pow oływ ane  będą w d r o ­
dze m ian o w an ia .  W związku  z tą akc ją  w li­
stopadzie  p ro jek to w a n y  jest  Ogólnopolski 
k u r s  dzia łaczy wiejskich Związku Młodej 
Polski.

KURSY „ZNICZA44.
N a terenie  woj. k rakow sk iego  ro z p la n o ­

wane  już  zostały  z imowe k u rsy  Związku 
Młodzieży W ie jsk ie j  „Znicz44. Kursy  te  o d ­
będą się we wszystkich p ow ia iaeh  objętych 
dz ia ła lnośc ią  „Znicza41, zaś w n iek tó rych  pu 
w ia tach  będzie  u rząd zo n y ch  nawet po k i l ­
ka  ku rsów . Będą one mleć c h arak ie r :  spoin 
czno-ośw ia towy,  gospodarczy, spółdzielczy I 
fachow o-b i—halte ry j i iy .  Razem przew idz ia ­
nych jest  w ciągu zimy kilkadziesiąt  ku rsów  
zniczowych. J a k  w iadom o „Znicz41 jesf iw 
terenie  MaiopołsliI odpow iednik iem  ..YVici“ .

„KOMUNISTYCZNE NATRĘCTW O44
Osta tn i  n u m e r  . Zielonego S z tan d a ru 44, 

jak  już  p isa liśmy, w ypow iada  się na  czoło 
wym n-.iejscu przec iw ka  k o m unizm ow i I f a ­
szyzmowi,  w a r ty k u le  „K om unis tyczne  n a ­
tręc tw o11 czy tam y:

„S t ro n n ic tw o  L udow e  nie życzy sobie ża 
driej w spó łp racy  z k om unis tam i,  nie chce od 
nich żad n e j  pom ocy  —  przeciwnie ,  walczyło 
c n imi,  walczy i będzie nedal  walczyć* K o­
munizm  i faszyzm  to bl v k rew ni Z arów no 
pierwszy, ja k  1 drugi,  niesie ucisk 1 niewolę, 
niesie zagładę  d e m o k ra c j i11.

AKCJ A K \TOLICKA  
A SPOLSZCZENIE HANDLU.

S ta ran iem  Akcji Katolickie j  zorgau izow a 
ne zostały  w  szeregu miasteczek woj. b ia ­
łostockiego targi tygodniow e pod liasleni 
„Swój cio swego11. T ak  np. : osadzie  Mońki 
nkięja ia  w yrugow ała  obcy element,  zaś  h a n ­
del znalazł się całkowicie  w ręk ach  p o l­
skich.

Czytelnie „Nowości*
Willno, J a g ie llo ń sk a  1C—5. Tei. 13-70

Beletryslykr po lska  — obca  — naukow a  
—* lektura  szkolna

Kaucja 3 zl. cD o n an ie n t  I zl. 50 gr

Czynna od  g. 11 — 19.

ną p rzeciw  w y n a ro d o w ien iu  się.
W arstw a  in te lig en c ji ru m u ń sk iej  

jest tw orem  za led w ie  k ilk u n a stu  d zie  
sią tk ó w  lat, a k ry sta lizu je  się  na do  
bre d op iero  od p o ło w y  w . XIX. Jesz­
cze i teraz zw ied za ją ceg o  R unnnuę  
u derza  p ok aźn a  tiość  m n ie jszo śc i n a ­
ro d o w y ch  po m iastacn . P rzem y sł jest 
p rzew a żn ie  w rękach  ob cy ch  k a p ita ­
łó w  Ę zy sty  p ierw iastek  ru m u ń sk i to  
—- w d a lszym  ciągu  p rzede w -zyst-  
k im  w ieś.

Gdy za g łęb ia m y  się  w n iezm ier­
n ie  sk o m p lik o w a n ą , m g l.s ią  i barzli-  
Ma p rzesz ło ść  R um un ii, jed en  ty lk o  
w adzim y sta ły , n iew zru szo n y  żądny  
res k o leja m i losu , p unkt op arcia , ••zyn 
nik , k tó ry  za d ec y d o w a ł o tym , że 
'St-niejący^od n iem al 2000 lat z irod. k 
d zis ie jsze g o  n arod u, n ie  ty lko , że —  
w p o w o d zi w iek ó w , pod naporent p'e 
m ion  germ a ń sk ich , m o n g o lsk ich , a 
p otem  p od  jarzm em  tu reck im , w ęgier  
sk in i, au str ia ck im  i ro sy jsk im  —  nie 
za n ik n ą ł lecz  ro zw ija ł się  p o m y śln ie , 
lic zą c  już d ziś p rzesz ło  11 m il. w spół 
p lem ieńców ’.

T ym  sta łym  p u n k tem  w d /c j a c h  
k raju  z nad d orzecza  d o ln ego  D u n a ­
ju jest ch łop  ru m uń sk i.

Za gn iazd o  n arodu  ru m u ń sk iego  
jest p o w sz ec h n ie  u w a ża n a  T ra n sy lw a
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D Z B E J f E  H E B B A  W  W
Ojczyzną h e rb a ty  są  n iew ątp l iw ie  Chiny.
W y k ry c ie  w łasnośc i  k rz ew u  h e rb ac ia n e ­

go t rad y c ja  c h iń sk a  p rzyp isu je  jed n em u  z 
wieikich m h y cz n y ch  w ładców  Chin, Szen 
Nuug'o\vi,  u w a ż a n e m u  za p a tro n a  ro ln ic tw a  
I m edycyny  c h iń sk ie j  (żył Jakoby w 28 stu  
leciu przed  Chr.). Pewnego dn ia  Szen Nung 
dorzucił  do  ogniska  gałąź  z k rzew u  swego 
og iodu .  h i lk a  liści w padło  do s to jącego w 
p< bliżu naczynia  z w rzącą  wodą. Rozszedł 
sic po  chwili  tak a ro m a ty c z n y  zapach ,  że 
S ien  Nung nie mógł się pow strzym ać ,  aby 
n it  skosztow ać  tego od w aru .  Napój  okaza ł  
się zn ak o m ity  i od tąd  wszedł w użycie.

Inna  legenda w sk azu je  na pochodzen ie  
h e rb a ty  z Indyj.  W  r. 543 po Chr. m is jo n a rz  
buddyjsk i ,  P o d h i  D h a rm a ,  u d a ł  się z o jczyz­
ny Budily do Chin. M isjonarz  ten uczynił  
ślub, że w c iągu dziewięciu lat  będzie  rozpa  
m ię tyw ał  cno ty  swego wielkiego Mistrza, 
p ow s trzy m u jąc  się od snu. Pewnego dn ia  — 
Ibjto to pod koniec  trzeciego ro k u  od złoże- 
twe śiubu  — sen zaczął  m orzyć  D harm ę,  co 
gc tak  rozzłościło, że obc ią ł  sobie powieki i 
rzucił  je za siebie  na  ziemię. W  ósm ym  ro ­
ku czuw ania  znów pewnego dn ia  Rodlii 
O l.arm a poczu ł  senność. Sięgnął ręką  za sie 
bie, zerw ał  z k rz a k u  kilka l is tków i zaczął 
je żuć. Sen go n a ty c h m ia s t  odszedł.  Były to 
lislki z k rzew u herbac ianego ,  k tóry  wyrósł 
i  odcię tych powiek

H erb a ta  na leży  do rodz iny  kam eliow a 
tych i jes t  bliską k rewjią  kamelii .  W  stanie  
d / ik im  w ystępuje  ja k o  k rzew  łub  drzewo, I 
osiągając  do  15 m. W  stan ie  u; ró w n y m  wy I 
s tępuje  j ak o  k rzew  w ysokość '  1— 2 m tr .  W ie 
cznie zie lone liście k rz ew u  h e rbac ianego  są 
lśniące, o fo rm ie  o g o n k o w a '- j ,  k w ia t  fest 
p raw ie  bez zapachu ,  kielich o 5—6 dzia ł­
kach. k o ro n a  o 5— 8 p ła lk a rh ,  pręcik i  liczne. 
Słupek — jeden. Owoc ma ksz ta ł t  okrąg łe j  
t rzynasienne j  torebki .

Najlepiej  u d a je  się  h e rb a ta  w klimatu* 
gorącym, p o d zw ro tn ikow ym , znosi  je d n a k  i 
zimno, o ile n ie  p rzek racza  0 st C, Najlepszą 
glebą dla k rzew u  h e rb ac ian eg o  jest  g run t  
p iaszezysto-gliniasty na  n iższych zhoezach 
gór, gdzie w oda  ła tw o  spływa.

P la n ta c je  k rzew u  h e rb a ty  z n a jd u ją  się 
w większej  części Chin, w  Tndiach (A«saml, 
w Japon i i ,  na  Form ozie ,  w Birmie, na  Cejlo­
nie, na Jawie,  Sum atrze,  na  półwyspie  Malaj 
ik im

Po raz  p ierwszy w spom ina  o he rb ac ie  w 
Polsce p rz y ro d n ik  polski, k s iądz  Krzysztof 
Kluk (1730— 1796). P ie rw sza  w zm ianka  piś 
m ienna  o he rbac ie  w Europ ie  d a tu je  się  z 
d rug iej  po łow y IX wieku, z op o w iad ań  p o ­
d różn ika  arabsk iego ,  Snlimnna. P ierw szy  ła 
dnnek  h e rb a ty  do  E u ro p y  przywiozły  ok rę ty  
H olenderskiego T ow arzys tw a  W schodn ich  
Indy j  w 1610 r H erba ta ,  zan im  s ta ła  się n a ­
pojem , była  leka rs tw em  niezwy kle cenionym  
w m edycynie  chińskie j,  z a ró w n o  do uży tku  
Wewnętrznego, j a k  i zewnętrznego. H erbata ,  
b ra n a  n a  w ew nątrz ,  „ łagod rfl-i zmęczenie, 
rozweselała duszę, k rzep i ła  wolę i ożywiała  
wzrok".  Na zew ną trz  s tosow ano  liście he rba  
ly pod postac ią  papki  na  bóle reum atyczne.

P rzy rząd zan ie  h e rb a ty  przeszło  k i lka  eta 
pów. P ie rw o tn ie  p o d d a w an o  liście h e rb a ty  
dz ia łaniu  pa ry ,  rozc ierano  w m oździerzu , r o ­
biono z tego c iasto  i go tow ano  z ryżem, Im 
birem, sk ó rk a m i  pom arań czo w y m i,  ko rzen ia  
m ',  m lekiem  i solą. W  w ieku  VH1 usunię to  
wszystkie p rz y p ra w y  oprócz  soli, a  ciasto 
r  liści he rb ac ian y ch  go tow ań  na ogniu  aż do 
Stanu zupełnej  miękkości.  W  wieku XI— XII 
la p ry m ity w n ie  p rz y rz ą d za n a  h e rb a ta  u s tę ­
puje  mie jsca  he rbac ie  „ ta r te j" .  W  k a m ie n ­
nym m oździerzu  ta r to  liście na proszek, po 
czym u b i ja n o  w wodzie c ienkimi pręc ikam i 
bam busow ym i.  Sól ja k o  p rz y p ra w ę  usun ię to  
zupełnie. W  r, XV—XVI h e rb a ta  weszła w 
osta tn i  e tap  swego ro zw o ju ,  p rz y rząd zan o  
ją  „ p arząc"  liście we w rzące j  wodzie. W  tej 
właśnie  postaci p rzen iknęła  h e rb a ta  po raz 
pierwszy do  E u ro p y  w pierwszy cli latach 
XI II stulecia. Zanim je d n a k  o t rzy m u jem y  
herba tę  w tej  postaci,  w jak ie j  wsypujem y 
ja do  im bryczka  w celu o t rzy m an ia  t. z w.

n in  (inaczej zw an a  S ied m iogrod em , 
a je j d aw n i m iesz k a ń cy  D ifk ow ie, tfu  
dr.iący s ię  p a sterstw em  —  za praoj 
ców  d z is ie jszy c h  R um un ów  *).

O k oło  r. 111 po Clir kra j ten z o ­
sta ł p od b ity  —  n ie  b ez op oru  zresztą  
ze stro n y  D ak ów  —  przez T rajon a, 
k tórego  p óźn iej u w a ża n o  za tw órcę  
p a ń stw o w o śc i ru m u ń sk iej i sz c z y c o ­
n o  się  n im , gd yż za p ośred n ictw em  
p iz e z  n ieg o  o sa d zo n y ch  k o lo n istó w  
rzym sk ich  zo sta ła  za szczep io n a  tu tej­
szym  ludom  k u ltu ra  an tyczn a .

T ak  w ięc , na d z is ie jszy  naród ru­
m u ń sk i z ło ży li s ię  z jed n ej stron y  
a u toch ton i D a k o w ie  (lud w iejsk i) i 
le g io n iś d  z R om y (w arstw a p a n u ją ­
ca). Z czasem  dw a te cz y n n ik i w y ­
tw orzy ły  jed n ą , s iln ą  rasę —  roln ik a  
I pasterza  ru m u ń sk iego .

D o w  XVI M ołdaw ia i W o ło szczy z  
na tw o rzy ły  sa m o d z ie ln e  k sięstw a ,

*) „Do jak ie j  grupy  n a ro d ó w  należeli Da 
k r w ie  n ie  w y ja śn io n o  jeszcze, w ie lu  uw aża  
ich za Słowian, inni  za szczep T racy jsk i,  in 
ni znów twierdza,  że Dakowie  są węzłem ł ą ­
czącym grupę  n a ro d ó w  białych  z daw nym i 
T racy jczy k am i n a rodem ,  z k tó rego  wyszedł 
Kult d aw n y ch  Hellenów d!a Dyonizosa  i Are 
sa, o raz  k tó rzy  dali  począ tek  legendom  o 
Orfeuszu i Eurydyce" .  („Ziemia i ludzie"  — 
Rum unia  — w ydaw , „K u ltu ra  i W ie d za "  —- 
1933 r.).

esencji h e rb ac ian e j  przez  n a p arzen ie  we 
w rzątku ,  liście h e rb ac ian e  m uszą  ulec  prze  
róbce, na  k tó rą  sk ła d a ją  się n a s tęp u jące  cztc 
ry procesy :  1) p o d d an ie  liści więdnięciu .  2) 
łk ięcan ie ,  3) fe rm en to w an ie  i 4) suszenie.

W  Chinach p rz e ró b k a  liści o d b y w a  się 
przeważnie  ręcznie, w Ja p o n i i  i Ind iach  prze  
w a ia  p rz e ró b k a  m aszynow a.  Liście, natych- 
m-ast po Zerwaniu, znosi się  do spec ja lnych  
szop, gdzie podlega ją  one  w ciągu k i lk u n a  
s tu  godzin  więdnięciu  na  powie trzu .  Obecnie 
odbywa się też m aszynow a regu lac ja  w ięd­
nięcia. Zwiędnięte  liście p rzechodzą  albo do 
spec ja lnych  m aszyn ,  gdzie u lega ją  skręcan iu ,  
a lbo tez sk ręcan e  są ręcznie . P o d  wpływem  
sk ręcan ia  na  l is tkach w ys tępu ją  k ropelki

soku, k tóre ,  łącząc się  z llci ein powietrza,  
w yw ołu ją  f e rm en tac ję  liści. Skręcone  liście 
przenosi  się do c iem nych  kom ór ,  gdzie się je 
rozk łada  g rubym i w a rs tw a m i  n a  podłodze  
lub stołach. Dla  p rzyśp ieszen ia  fe rm en tac j i  
rozwiesza się  w k o m o rac h  wilgotne ścierki 
lu b  rozpy la  się wodę. Podczas  fe rm en tac j i  
liście p rz y b ie ra ją  jasn o m ied z ian y  odcień i 
d 'a tego  dla o t rzy m an ia  g a tu n k u  z ie lonej h e r  
ba ty  nie p o d d a je  się liści fe rm en tac ji ,  przez 
co z ach o w u ją  one sw o ją  n a tu ra ln ą  barwę.

Świa towe spożycie  herba ty  wynosi ok. 
450 m il ionów  kg rocznie, nie l icząc Chin, a 
przeszło 4 miln. ro b o tn ik ó w  p ra cu je  na  p lan  
tsCj.ich przy  zb ie ran iu  i p rzerob ie  he rba ty .

M. IX

Strajk 4 tys. robotników
w przemyśle jedwabnłezym w Łodzi

W czora] zgod n ie  z pow ziętą uchwałą 
zgrom adzenia d elega tów  w ybuchł strajk 
o k o ło  4 tys. robotników, zatrudnionych  
w przem yśle Jedwabnym. Slrajk obejm u|e

51 zakładów  przem ysłow ych.
Zawiadom iony o  w ybuc.tr strajku In* 

spektorał Pracy D odjął Interwencję.

Burct statystów
w atelier filmowym w Warszawie
P odczas  nakręcania  filmu p. ł. „Koś­

ciuszko p o d  Racławicami" w atelier  fil­
m owym „F a lang a"  w W arszaw ie  (Szopę- 
na 3), p rzez  wytwórnię  „Libkow-film",

Czy Niekrasow - Domański
b y ł  f t e re n t e a n  o c A r n r t g

Sąd A pelacy jny  w W arszawie ro zpa ­
trywał sp raw ę  red ak to ra  o dp ow ied z ia ln e  
g o  „R o bo tn ika"  p. N iem yskiego, oskar­
ż o n e g o  o zn ies ław ien ie  Stanisława Nie- 
krasow-Dorr.ańskicgo.

S w e g o  czasu na łam ach  „R o bo tn ika"  
ukazał się artykuł, zarzucający Domań­
skiemu, ż e  by l on ag en te m  carskiej 
O chrany.

Domański wysfępił na d r o g ę  sądo w ą  
o  zn ies ław ien ie  i Sąd  O k ręg o w y  w S iad ł 
cach uznał, że  d o w ó J  praw dy  został p rze  
p ro w a d z o n y  i sk a rżo n eg o  redak to ra  unie­
winnił.

W  charak te rze  św iadka zeznaw ał 
p rz e d  S ąd em  O k ręg o w y m  Jerzy R ad o m ­
ski, dz ia łacz  PPS, k tó reg o  o jciec  by t  sw e­

g o  czasu sekre tarzem  specjalnej komisji, 
k tóra w 1917 r. b a d a ła  archiwa carskie. 
W  archiwach ochrany natrafiono na 2 ty­
s iące nazwisk konfiden tów  Z tej listy 
o g ło s z o n o  w „Echu Polskim 250 nazwisk 
o só b  co  d o  kfórych nie b v ło  wątpliwości, 
ż e  stali na  us ługach  ochrany. Jak stwier­
dził św iadek Radomski, Domański m ie­
szkając w  Siedlcach w yd aw ał b o jow ców , 
aeKonspirowa* d rukarn ie  n ie lega lne  i l.d. 
za co ołrzymywa* 25 rub!! miesięcznie.

Na skutek o d w o ła n ia  się osicarżyciela 
sprawa znalazła  się w czoraj na w ok an ­
d z ie  Sądu  A p e lacy jn e g o .  vV imieniu Do­
m ań sk iego  p o p i  rał skargę  adw . Frymak, 
bron ił  zaś adw, Święcicki.

Na wczorajszej rozpraw ie  zaszed ł  sen-

Sarcw PoecK 
szantażował wielką firmo taftowa

D o cho dzen ie  w  sp raw ie  afery ba -ona  
Tadeusza  Poecka  zosta ło  już ukończone .  
Poeck  oskarżony  jest o  szan tażow an ie  
w !elkiej firmy sdiowej* (Philipsa), której 
zag-ozi ł um ieszczeniem  a tak u jąceg o  arty­
kułu, d o m a g a jąc  .s ię  za wstrzymanie d ru ­
ku 500 ziołych. Dyrekcja firmy w) asyg no -  
w ała  żądarle  p ien iądze ,  ale z łożyła  skar­

g ę  d o  w ładz . N a d 'o  Poeck  p -z /w lasz -  
czył sob ie  na szk o d ę  w ydawnictw a 
„Jutra"  kilita tysięcy złotych.

Akt oskarżenia  w sprawie  A leksandra 
S ędlikow skiego  i T adeusza  Poecka , kfó­
rych tączy Jedynie  feren afery, b ę d z ie  
sp o rząd zon y  w  najbliższym czasie.

Limuzyną za itójaląkniejsze uczesanie
głowy,

etrzymał w Berlinie fryzjer warszawski
W  P aryżu i Berlinie o d b y w a ły  się 

osłafnio ko ngresy  fryzjerów, p o łą c z o n e  z 
konkursami. W  o b u  tych kongresach  
w z ię 'a  udział i d e le g a c je  polska. W  Pa­
ryżu p ie rw sze  7 miejsc zajęl'  fryzjerzy 
nliemiorcy.

W  kongres ie  berlińskim, w  którym 
uczestniczyły d e le g a c je  14 państw, za

najp ięknie jsze  uczesan ie  głów ki kob lece i 
p rzyznano  pierwszą n a g ro d ę  w  postaci 
ośm iocylindrow ej limuzyny Polakowi p. 
Janowi Ż ło b eck iem u  z W arszawy. Zw^ 
cięzca berliński p ias tow ał na konkursie 
paryskim g o d n o ść  cz łonka jury i d ia fego  
b o d a jż e  nie miał możności wcześniej za­
błysnąć  swym kunsztem.

sacyjny zwroł,  g d y ż  sąd  uchylił wyrok 
u r .e w m n  ający 1 skazał p. N iem yskiego 
na 1 miesiąc areszłu i 500 zł grzywny, 
uznając, że  d o w ó d  p ia w d y  nie został 
p rz ep ro w a d zo n y .

ARTYSTA MALARZ TEATR. MIEJS.

W . M A K O J N IK
PROJEK1Y WNr RZ 

(m ieszkania ,  b iu ra ,  sklepy t t. d )
W iwulsklego 6 m 15, teł 23-7?

asystent reżysera,  Bunda, nie  chciał za* 
trudnić zaw od ow ych  statystów, n a leżą­
cych d o  związku, poszukując  „ tańszych 
statystów".

G d y  zw erbow any  p rzez  zez. B undę  z 
biura po średn ic tw a  pracy tłum „tańszych 
s ta ty s tó w ' , rekrutujących się z b e z ro b o t ­
nych wszelkich zaw o dó w , miał przystąpić  
d o  pracy, wynikł n a g le  zatarg  Statyści 
zażądali p odw yżk i p łacy  z 4-ch —  no 
8 zł dz iennie .  Społkawszy się z o d m o w ą  
llum liczący o k o ło  2C0 osób ,  przybra ł  iak 
g roźną  po ds taw ę ,  że  dyrekcja  zm uszona 
b y ła  w ezw ać policję. K ilkugodzinne p e r ­
traktacje  ze  statystami, którym dvrekcja  
z a p ro p o n o w a ła  6 zl oraz  o b ia d  za 16- 
g od z inn y  d z ień  pracy, n ie  a a ły  wyniku, 
Statyści zdjęli peruki, nie c h c ą c . d o k o ń ­
czyć ro zp oczę te j  sceny i narażając  d yrek­
cję na p o w a ż n e  straty z pow od u  wstrzy­
mania p racy  p rzez  kilka g odz in  J e d n o ­
cześnie  bez ro b o tn i  zażądali zap ła ty  za 
ca*y d z ień  p iacy, licząc o d  g o d z .  ć-ei 
i pó ł  d o  15-ej —  p o  4 zł —  co  też dy 
rek t ja  zmuszona by ła  uczymc. J

Statystyk w roi! wróżki
W  roli  wróżki  w ys tąp ił  tym  razem  p o ­

ważny m atem a tyk ,  L. J. Dublin, k ie row nik  
działu s ta tys tycznego w  jed n y m  z n a jw ię k ­
szych to w arzy s tw  ubezpieczeniowych w No 
wym Jorku.

M R. Dublin  p rz c p o w ia d i  zatem  mło- j  p a n n ą  liczącą 22 lata, p rzew id u ję  t rzy  szansa 
demu A m erykaninow i w wieku lat  20 —  j przec iw  jednej ,  iż będziesz obchodził  s rebr-  
p ierwszem u lepszemu zresz tą  — przyszłość  ile wesele u  boku  swej małżonki,  
tak, j a k  ona  p raw d o p o d o b n ie  będzie  wyglą- j okazuje ^  ..  dobra znajomQŚĆ wyk&-, 
d a t  na  podstaw ie  teorii  p raw dopodol.ieńs t-  j ^  staty8ty^ nycfc j uriiejĘtrr.ić Vyciąga-

rodziny z p o przedn ie j  generacji ,  ten miał 
przecię tnie  6-cioro dzieci, ty będziesz icli 
m ia ł  p raw d o p o d o b n ie  tro je .  Jeżeli n ie  oże­
nisz się  będz.esz żył k róce j  jako  kawaler ,  niż 

i j ak o  żonaty  Jeżeli m a jąc  25 lat  ożenisz się a 
d- 4 pa

w a  „ P rzep o w ied n ia"  n r  D ublina  o p a r ta  
jest n a  s ta ty s tykach  am e ry k ań sk ic h  i p rze ­
ciętnych w yprow adzonych  z tych  danych ,

—  Otóż —  mówi -ó ż k a "  —  słuchaj ,  
dwudzies to la tku! możesz liczyć n a  to, że 
dożyjesz w ieku  69 lat;  dziewczyna, k tó rą  ko  
cbarz  i k tó ra  m a tak  sam o  ja k  ty 20 lat, 
bedzie żyła o t rzy  ła ta  d łuże j  od ciebie w ed­
ług d anych  z p rzec ię tnej  długości życia k o ­
biet. T w oje  nadzie je  n a  o t rzy m an ie  p osady  
p ized s taw ia ja  się j a k  4:1, a  j ak o  p rzec ię t­
ni* uzdo ln iony  m łodzieniec  m asz  Widoki 
zdoDycia przec ię tn ie  w ys ta rcza jących  zarób  
ków w s to su n k u  1:1, Szanse twego ożenku 
ksz ta ł tu ją  się  iak  9:1 i m ógłbym  się założyć 
że w c iągu przyszłych 5 la t  ożenisz  się. Mo­
żliwe jes t  jednak ,  źe ożenisz się nie  ze swo 
ją  obecną  w ybranką ,  gdyż p rzec ię tny  m ’o 
dzieniec żeni się m a ją c  25 lat,  p rzecię tna  
am e ry k an k a  m a ją c  22 lata .  Będziesz m ia ł  0 
połowę m nie j  d . ieci  niż przec ię tny  ojciec

„lekarz" z <-ma klasami gimnazjum
od Kilku lat „praktykował" w Warszawte

Starostwo grodzkie śiódm łejsko war­
szaw skie skazało na dwa I p ó ł miesiąca 
b ezw zg lęd n eg o  aresztu I 2 500 zł grzyw ­
ny n iejak iego  Ołmzrsztajna za bezpraw ne  
uprawianie praktyki lekarskiej, Cłmar

Sam ozw ańczy lekarz przebył yojnę śwl* 
Iową jako sanila.'usz, a po  Je] zakończe­
niu zg ło s ił się  d o  armii polskie] przedsta­
wiając sfałszow ane św iadectw a, stwierdza 
Jące. ż e  jesł lekarzem . W roku 1923 Ot-

sziajn maląe zaledw ie 4 klasy gimnazjpl- j marsztajn został przeniesiony d o  rezerwy
ne, od  kCkunasfu lat uprawiał praktykę 
lekarską i cieszy ł się naw et dość dużą  
popularnością, Jako lekarz chorób w ew ­
nętrznych.

I< cz gdy p op ad ły  vr n iew o lę  tu rce ł ą i 
Ryły rząd zon e przez n a m iestn ik ó w  
G reków  za czę ły  się w yn arad aw iać . 
O p o rto n isty czm  b o ja ro w ie  zap om n ie  
li o lu d zie  w ie jsk im , jako  o p n iu  m o ­
cy  d u ch o w ej narodu. W ślad  za tym  
p oszed ł u cisk  ek o n o m iczn y  ch łop a . 
R um unia s la je  się  odtąd  k r ij tm  
w ciąż w zra sta ją cy ch  la ty fu n d y j i pań  
s /c z y z n y . W  w alce  z n a jeźd źcą  naj- 
lu rdziej o d p o rn y m i ok azu ją  się  po- 
tf m k o w ie  zro m a n izo w a n y ch  D ak ów . 
W  k oń cu  XVIII w. na tle p rześla d o ­
w ań  n arod ow ych  i re lig ijn y ch  d oszło  
m ięd zy  lu d em  T ra n sy lw a n ii, a W ę ­
gram i i A u str iak am i do k rw aw ych  
slarć (1784— 1785), w  k tórych  pod  
d ow ó l7tw em  góra li ru m u ń sk ich  p a­
lono i n iszczo n o  zan ik ! m ord ow an o  
panów7 m ad ziarsk ich  —  d o m a g a ią c  
się a u to n o m ii dla lej d z ie ln icy .

Próba w a lk i zb rojn ej n ie  p o w io ­
dła sie  jednak . P o sta n o w io n o  w  in n y  
sp osób  d ążyć do zrea lizo w a n ia  irre- 
d en ty .

R ozp oczęła  się  żm u d n a , trwa jąca 
aż do p o ło w y  XIX w . praca ośw iato­
w a ,  ce lem  zap ob ieżen ia  w y n a ra d a ­
w ia jącym  w pływ 7om  k o śc io ła  i sz k o ­
ły  w ęg iersk ie j. Z ak ład an o  sz k o ły  ru ­
m u ń sk ie , w y d a w a n o  p ism a  d la  lu du , 
u k ła d a n o  g ra m a ty k ę  jęz y k a  o jczystc-

w randze kapitana.
O szukańczego lekarza zdem askow ał 

przypadek. Podczas Jednego  z procesów  
w Sądzie O kręgow ym  w W arszawie, n ie­

go, a nade w szy stk o  zaczęto  tw orzyć  
w języ k u  r u m i u i s k i m  (Jerzy L azar, 
Jan E liad) Z i e m i a  t ia n sy lw a ń sk a  w y  
d ała z p ośród  sieb ie  w ow ym  czasie  
w iciu  d zia ła czy  n arod ow ych  c h o c i a ż  
b y w y m ien ić  Jan a M aioroscu i A ugu­
sta L auriana P od czas tej p o z y ty vv* 
styczn ej p racy  „ l| p odstaw ", rodząca  
sic  in te lig en c ja  ru m u ń sk a  zrozu m ia ­
ła, że na w si, w śród  liu lu  r u m u ń s k i e ­
go n a leży  szu k ać D u ch a  N arodu

Gdy m im o  ęlęm okratyczn ych  re­
form  agrarn ych  k sięc ia  C uzy, p ołożę  
n ie ch łop a  pod w zg lęd em  ek o n o m icz­
nym  n ie  p o p ra w iło  się , y' Y Rcliły w 
la tach  JS89 i 1907 r o z r u c h y  agrarne  
d rob n ych  ro ln ik ó w  przeć:w  w ła śc i­
c ie lom  w ie lk ie j w ła sn o śc i. I itelektua-  
Iiści-patrioci, jak  C oszbuc, C n a rd ia -  
le Iorgo  stan ęli p o  stron ie  chłoDÓw  
P o częto  d om agać s ię  w yw łaszczen ia  
ob sza rn ik ó w  na k o rzy ść  ch łop ów . Re 
ferm a  ro lna  sta ła  się  k on ieczn ośc ią . 
4000— 5000 w ie lk ich  w łaśc ic ie li p osia  
dt-ło 48,08 proc. ca łe  j upr.awniej z ie ­
m i, b ard zo  liczn a  zaś lu d n ość  w ło ś­
c iań sk a , s ta n o w ią ca  90,53%  w sz y s t­
k ich  ro ln ik ó w  p o sia d a ła  jej za led w ie  
40,20 proc.

D o r. 1920 rozd z ie lon o  m ięd zy  
1 309 000 d rob n ych  gosp od arstw  o k o ­
ło 3 .030 .000  h ek ta ró w  ziem i, n ależą

Jaki Henryk W^rłhelm przed łoży ł świa­
dectw o lekarskie, w ystaw ione przez Ot- 
marsztajna. Prokurator zakw estionow ał to 
św iadectw o I w szczął d och od zen ie  prze­
ciw ko Otmarsztajnowt. O kazało się, i e  
„wzięty" lekarz ukończył za ledw ie a kla­
sy gimnazjum.

Po wyroku starostwa grodzk iego  
Ofmarsztajna przew ieziono d c  w ięzienia.

cej przed  tym  d c w ie lk ie j w łasn ości, 
a o k o ło  2.500,000 h ek ta ró w  ziem i z te 
go sam ego  źródła p rzyd zie lon o  m a­
łym  ro ln ik om  na w sp ó ln e  lasy  i p ast­
w iska.

R eform a n ie  zosta ła  jed n o lic ie  prze  
prow adzona. N ajb ard ziej rad yk a ln ie  
w, B essarab ii, gd zie  ch o d ziło  o zabez  
p ieczen ie  w ło śc ia n  ru m u ń sk ich  od  
w p ły w ó w  b lisk ieg o  k o m u n i z m u  i o 
w y w ła szczen ie  p rzew a żn ie  ob cych  
w ięk szy ch  w ła śc ic ie li, p rzy p u szcza l­
nych  stro n n ik ó w  R osji. P. P. P anal- 
lescu  (w a rtyk u le  „C hłop w  życiu  spo  
Itezn ym  i ar ty sty czn y m  R um unii"  —■ 
1924 r.) stw ierd za  m oże jeszcze  ze 
zb yt w ie lk im  op tym izm em , że „dziś  
nie m a w  R um un ii w ie lk ie j w ła sn o ś­
ci, a le  n ie  m a też i w arstw y  p ro le ta ­
riu szy  ro ln ych " . N ie  u lega  Jednak  
w ą tp liw o śc i, że przez p rzep ro w a d ze­
nie re form y  ro ln ej R u m u n ia  d o k o n a ­
ła w ie lk ie g o  d zie ła , k tó re  b ęd zie  pod  
w alin ą  dobrobytu  jej lu d n ości.

Jeżeli w  w y n ik u  zw y c ię sk ie j  b it­
w y z N iem cam i p od  M arasti i Mnra- 
sasti, R um unia d ok on a ła  z je d n o cz e ­
n ia  w szy stk ich  sw y ch  p ro w in cy j. zaw  
d zięcza  to  w  p ierw szy m  rzęd zie  u św ia  
d o m ien iu  sp o łeczn em u  i n a ro d o w e­
m u ch łop a  ru m u ń sk iego .

L eon  B r o d o w sk i .

nin z nich  w niosków , m oże  p o w ażn em u  n a ­
wet m atem a tykow i przydać  aureo lę  ja sn o w i­
dze i z jed n ać  rep u tac ję  godną  M-me T hebes

N iejedn okrotn ie  zastanaw iają  p o ­
żary, w yb u ch ające  n ag le ,  b ez żadnej,  
przyczyny. J e d n y m  z krajów, w  któ  
rych zdarzają s ię  najczęściej sa  W ło­
chy. W m ałej w io sc e  S ant  A gndi  
Verdl m łoda  dziewczyna obudziła  się ,  
widząc z przerażeniem  sw oje  ł ó z i o  
w m orzu o g n ia .  W Sardynii u je d ­
n e g o  z księży zapalił s ię  n a g le  stół,  
później szafa  I m aszyn a  d o  szycia  
Kilka an a log icznych  w ypad k ów  n o to ­
w a n o  w Anglii.  Przedm ioty  zaDalały  
się  s a m e ,  bez  żadne) przyczyny. Po- 
doDne wypadki m iały  m iejsce  ostał  
nio również w Rosji. C iekaw y w yp a­
d ek  zdarzył s ię  w O renburgu: m ai
ujrzał zo n ę  w p łom ien iach , rzucił s ie  
jej na p o m o c ,  poparzył s ię  dotkliwie,  
p od czas  gdy żon a  n ie  d ozn a ła  żad ­
nych oDrażeń. Poza oatura 'nym i —  
przyczyny należy  szukać w m e te o r o ­
logii, w e  wpływach fluidów elektrycz­
nych i w upałach, Zdarzają s ię  jed ­
nak  wvpadki, przy których n ie  za-  
cnodzi żadna z wyżęi w ym ien ion ych  
przyczyn- W tedy ludzie zwracają s ię  
najchętniej d o  oKuntyzmu, który z  k o­
lei również n ie  j e s ł  w s tan ie  d a ć  wy­
c z e r p u j ą c e g o  objaśn ien ia  d a n e g o  zja­
wiska.

PBusk»y— likarsmćtti
W A n n am ie ,  królestwie na p ó ł­

w yspie  Indochińskim , m ieszk ań cy  s to ­
sują  n iezaw od n y  środek  ptzeciw u ką­
szen iu  jadowitych węży. S ą  nim  s u ­
sz o n e  pluskw y, p o ły k a n e  z w odą .  
N orm alna ooza  sk łada  się  z trzech 
pluskiew. Lekarstwo to  d o  n iedaw nt.  
było u w a ż a n e  za m agiczne .  D opiero  
ostatn ia  praca doktora L ou n g  po-Ł 
twierdziła prawdziw ość sk u tec zn o se  
te g o  środka. Wąż p ok ąsa ł  s to p ę  czło- 
w ieke. Użycie sześc iu  p lu s k ó w  w  
przeciągu )e d n e g o  dnia uśm lerzyłd  
b óle  i w p iyn ę ło  na rychte zago jen i^  
się  rany.

Franci i Negrlu 
przyiabolmi

P odczas  g d y  w Hiszpanii Negrin, prn 
zydenf rządu  w alencltipgo i g en .  Franco, 
d o w ó d c a  armii n a rod ow ej,  w alczą  na 
śmierć i życie, w jugosłow iańskim  mieś­
cie  Skoplje  mieszkają  dw aj fryzjerzy o 
nazwiskach Ne*giin i Franco, b o d ą c y  ser 
decznym i przyjaciółmi.

Co łączy jednych z diugimii Chyba 
lo, ż e  przodkowie fryzjerów przed pół 
wiekiem opuścili Hiszpanię, aby się o- 
siediić w Jugosławii. W  przeciwnym razi* 
dziś z pewnością byliby wrogami*
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Walka o milion złotych
Sprawa, koło której ustawa przeszła obok

W  m y śl zasad y  „aiiduitur et altera  
pars" op iszem y  w  tym  artyk ule „tra­
gedią H rybiszek", p oru szon ą przez 
n as przed  k ilk u  d n iam i, z d ro g ie j  
stron y m edalu —  na p od staw ie op o­
w iad ania  ob ecn ego  w łaśc ic ie la  tych  te 
renów  p. G raubardta, n azyw an ego  
przez rozgoryczon ą  lu d n ość H rylu  
szek  „p rzsb łęd ą"  i „krzyw dziciel*  m “ . 
I z tej strony spraw a H rybiszek jest 
tragedią fin an sow ą. I p. Graubardt 
u w aża, że dzieje się  m u w ielka  krzyw  
da od szeregu  lat, krzyw d a n ieza słu ­
żona. która m oże d op row ad zić go do 
ruiny m aterialnej, P. Graubardt p o­
dobnie jak  zak w estion ow an i dzierżaw  
cy teren ów  h ryb isk icb  k o łacze od sze ­
regu lat do w ładz w szy stk ich  instan- 
cyj z p rośb ą  o p rzy śp ieszen ie  w y ja ś­
n ien ia sy tu acji. Jak  d otychczas, sta ­
rania te n ie od n iosły  p ozytyw n ego  
rezu lla iu .

PARĘ SŁÓW  PRAWDY,
W yrzu can ym  z ch a łu p y  dzierżaw  

com  n iew ą tp liw ie  sta ła  się  krzyw d a, 
p oniew aż u staw a u w łaszczen iow a, któ  
fa  b y  u regu low a ła  sp raw ę w yk u p u  
działek, przeszła  obok ruch Hrj bisz- 
ki należą bow iem  do m iasta  i n ie z o ­
stały objęte d ob rod ziejstw am i tej u s­
tawy.

Z drugiej jednak stron y n lleźy  
lym  d zierżaw com  p ow ied zieć parę 
słów  p raw dy. N ie p otrafili on i o d p o ­
w iednio k orzystać z d zierżaw ion ych  
terenów. Z iem ia h ryb isk a  jest w p raw ­
dzie p iaszczysta , jed nak że, znajdując  
się w pob liżu  m iasta, stanow i p ierw ­
szorzędny teren dla ogrod n ictw a. 
H ektar z iem i w  tak b lisk iej od leg łości 
Dd p ierw szorzęd n ego  ryn k u  zbytu  i 
trod ła  tan iego n aw ozu  n aturalnego  
m oże d aw ać bardzo d uże d ochody. 
Przy od rob in ie in icja tyw y m ogły  tam  
pow stać p lan tacje ch ociaż b y  truś' 
wek., szparagarn ie i t. p. A ty m cza ­
sem sian o  na n iej żyto, sad zon o kar- 
lofle, zb ierano lich e  p lon y  i trzym ano  
się k urczow o p rym ityw n ej trójpolów - 
k.. trzecia cześć  ziem i leża ła  n ieraz  
Ddlogiem. Bo, to jest ch arak terystycz­
ne, d zierżaw cy  w  olbrzym iej w ięk ­
si ości w yp ad k ów  nie żyli z ro ln ictw a. 
Są lo  a lbo rzem ieśln icy , a lbo zarobk u ­
jący w  innj sposób  na terenie m iasta.

BYŁO 320 H.4 —  JEST 90.

O b ecn ie id z ie  rozgryw k a  o dużą  
staw kę K ilkunastu  d zierżaw ców  chce  
ta  w szelk ą  cenę, w b rew  p ra w o m o c­
nym  w yrok om  sąd ow ym  u trzym ać się 
p rzy  ob iek cie  którego w artość dzisicj- 
«za w yn osi ok o ło  m ilion a  zło tych . Ż 
drugiej stron y p. Graubardt, uznany  
przez sąd y  p raw om ocn ym i w yrok am i 
ta w łaśc ic ie la , n ie  m oże od  szeregu  
lat w ejść  w  p osiad an ie  tego m iliona

1 roku 1922, w  ch w ili nabycia za 
m arki jeszcze tych  terenów  przez p. 
G. od hr. M aurycego P otock iego , m a­
jątek H rybiszk i m ia ł ok o ło  320  lta. 
Zabudow ań n ic było  Znaczną część  
terenu pokryw ały  śliczn e  la sy  d ęb o­
we m alow n iczo  rozrzucone po w zgó­
rzach. D zieln icę tą n azyw an o  S zw a j­
carią i przez p ew ien  czas p rojek tow a­
no n aw et za łożyć tam  park

W  latach 1922— 23 z 50 d zierżaw ­
ców p ołow a zg łosiła  gotow ość w y k u ­
pił mia sw oich  d ziałek . Jak tw ierdzi 
p. G. tran zak cja  d oszła  do skutku  
Dziei zaw cy  ci są ob ecn ie  praw ym i 
w łaścicielam i sw y ch  działek .

Pozostali jed nak  d zierżaw cy  v  licz  
bic d w u d ziestu  k ilku , siedzący  na  
około 90 h a  w oleli, jak m ów i p G., 
w ybrać drogę sądow ą. R ozp oczęły  się  
procesy o p rzyzn an ie  praw a -własnoś­
ci W ygra ł jc przed k ilk u  la ty  p G.

Trzeba tu zaznaczyć, że z n a b y ­
tych  przez p. G. 320 ha —  ok o ło  20 
ha od esz ło  do B. G. K., ty leż na drogę 
oraz na in n e ce le  sp ołeczn e w y k u p io ­
no 15 ha.

DŁl G1 CISNĄ CORAZ BARDZIEJ.
vądy u zn a ły  p. G za w łaśc ic ie la  

90 h a  ne H rybiszkach , zn ajdu jących  
się w  rękach  d zierżaw ców . T ereny te 
wartości ryn k ow ej, jak  zazn aczyliśm y  
do m ilion a zło tych , ob ciążon e są d łu ­
gam i b an k ow ym i w w ysok ości ok o ło  
350 tysięcy złotych . Od szeregu  la l p,
G. m u si ob słu g iw ać jc 1 zn. p łacić  
procenty, raty i t. p. P on iew aż „ra- 
tó w k i“ te n ie  w p ły w a ją  p u n k tu a ln ie  
do banku często  terenom  tym  grożą  
licytacje. P. Graubardt m ów i np., że 
Bank Ziem ski w  W iln ie w ystaw ia  je 
na licy tację  praw ic co C m iesięcy . 
Koszt ob sługi tych  długów', licząc ty l­
ko p rocenty  i kary za zw łok ę oraz 
„licytacyjne"  wTy niósł, jak tw ierdzi 
G., w  jed nym  z b an k ów  ty lko  do 30  
tysięcy  złotych  za czas „procesow ania  
się" z dzierżav esami. W  drugim  b an ­
t u  tyleż.

A tym czasem  d zierżaw cy nic p łacą

ani grosza • p G. n ic z n im i z iob ić  
nie m oże. C hcąc ratow ać sw oje za ­
grożone często  fin an se , p. G. spróbo­
w ał sp rzed aw ać d zia łk i b u d ow lan e po 
80 do 90  groszy  za m tr2. D zierżaw cy  
nie p ozw olili. R ozrzucili kopce, om al 
nic pob ili m ierniczego.

P. G. p rób ow ał za ła tw ić  spraw ę  
p olub ow nie . Z ap roponow ał d zior iaw -  
coin, aby w yk u p ili tereny znajdujące  
się pod d om am i, sad am i oraz ogroda- 
m- —  m niej w ięcej d ziesięciok rotn ie  
w iększe od p lacu  zajętego  pod dom  
O ddaw ał im  ziem ię po 40 g r za m etr, 
rozkładał n a leżn ość na w yp łatę  na 
szereg lat. P ropozycja  ta od n iosła  
m ały skutek  W ielu  dzierżaw ców  d ą­
ży do lego  aby p ozosta ły  przy nich  
w szy stk ie  tereny k tó ry ch  w artość  iest 
dopraw dy zaw rotna w porów naniu  z 
w artością ziem i na w si. P ięciu  dzier­
żawców’ zgod ziło  się  na propozycję  
w ykupien ia  terenu „pod dom ". Jed ­
nak p okątni doradcy’, k tórych  jest 
wielu, bo interes w ari jest zachodu , 
ostatnio, jak  mówń p. G., nam ów ili 
Ich do zm ian y  stanow isk a . Znowut 
„w ojna" w  pełni.

TRAGEDA GRAUBARDTA.
S ytuacja  p raw na jest jasna, jak 

już p isaliśm y w  art. „T ragedia H ry­
biszek". P. G. jest obecn ie bezspor­
nym  w łaścicielem  90 ha na Ilryb isz-  
kach. T ylko... n ie m oże w ejść w  ich  
posiadanie. Od szeregu lali czyn i roz- 
naczliw e w y siłk i w  tym  kierunku  bez  
rezultatu. D zierżaw cy siedzą  obecn ie  
na d zia łk ach  „praw em  kaduka" (w  
pojęciu  prawa) i, jak d otychczas, n ie  
m ógł im dać rady an i k om ornik  ani 
w ładze ad m in istracyjn e, dążące, trze­
ba przyrznae, do tego, aby k on flik t

został z lik w id ow an y  m ożliw ie bez  
w ięk szych  zgrzytów  w postaci opoi-i 
policji i t. p.

Sytuacja jest pełna w yczek iw ania . 
D zierżaw cy, którzy’ uparli się przy’ 
sw ojej p rzegranej w  sądzie spraw ie, 
czekają na jak iś cud. P iszą do pre 
m łera, do P rezydenta R zoczypospoli 
tej, do Sądu N ajw yższego . Zew sząd  
otrzym ują od now iedzi odm ow ne. Bo 
w yrok i sąd ow e, p rzyzn ające p G. pra  
w o w ła sn o śc i są  p raw om ocne. M imo  
to p. G. n ie  m o że  w ejść w  p o sia d a c ie  
teren ów  o tak ich  „ m o żliw o śc ia ch 1 jak  
m ilion złotych  W’ gotów ce. K ołacze do  
władz ad m in istracyjn ych , jeździ do 
prem iera —  szuk a z kom ornikiem  
sposobu na upartych  dzierżaw ców  i w 
pew nych m om en tach  bezradnie op u ­
szcza ręce. I tak  już od szeregu lat. 
A tym czasem  d łu g i cisną, trudności 
m aterialne (w yd atk i na sądy, na k o­
m orników ) —  coraz w iększe. I to jest 
w łaśn ie tragedią p. Graubardta

Gzy jest w y jśc ie  z tej sytuacji?  
Przez ob roń ców  d zierżaw ców  w y su ­
w ana jest n astępu jąca  koncepcja: te ­
reny h ryb isk ie  w  ilości 90 ha, n a le­
żące do G raubardta, pow inn e b yć w y ­
w łaszczone za od szk odow an iem . In­
sty tu cja . k tóra  by’ w esz ła  w  p o sia d a ­
nie Iziałek (w ym ien iają  B ank Rolny  
lub B, G K.) rozp arce low a łab y  teren  
i tym  d zierżaw com , którzy b y  na to 
poszli, w yd zie liła  od pow iedn ie d ziałk i 
na w yp ła tę  w  ciągu  lat 30-tu, jak to  
się p rak tyk u je z d ziałk am i rolnym i.

N ie w ch od ząc  w  ocenę tego p ro­
jektu, m u sim y  stw ierdzić, że wTyjście  
z w ytw orzon ej na H rybiszkach  sy ­
tuacji p ow in n o  się  zn aleźć w reszcie, 
i to  tak ie  w yjście , ab y  nie b y ło  krzyw  
dząci d la  stron  obu, a w  szczególności 
dla n iek tórych  d zierżaw ców . W łod.

U W A G A ! UW AGA!

Zaoszczędzisz czas I pien.adze 
kupując radioodbiornik

w firmie
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ODB'ORNIK '1 R Ó Ż N Y C H  M A R E K
W JEDNYM MIEJSCU : .

DUK-RADI0, CAPELL0, 
ELEKTR1T, PH ILIPS

Zaczęto się tak ,  ja k  się po zwykle  zaczy­
n a  Na odpus t  z jecha ła  się „n iez l iczona"  
ilość ludnośc i  z b l isk ich  i da lszych  OKolic. W  
kościele  wszyscy n ie  mogli  się zmieścić. 
W skup ien iu  , z wielką pow agą  wysłuchali  
m.>zyn grzecznie us tęp u jąc  mie jsca  s ta rszym  
gospodarzom  i s t a ra jąc  się nie Je p la ć  po  od ­
ciskach sto jących  obok. Z pob o żn ą  uwagą  
wchłonęli  kazan ie  s t a ru szk a  proboszcza ,  na  
w (dującego z głębi serca  do  m iłow an ia  b l iź­
niego ja k  sam ego siebfe. Przyznal i  m u  ra 
r je  Po  wyjściu  z kościoła  rozsypali  się po 
„u liczkach"  między s t ra g an a n n ,  poszli du 
koni aby  dać  im obroku ,  no  i wreszcie  „od 
wiecznym porządk iem  rzeczy zapełnili  
szczelnie szynki m ie jscowych Żydków.

A potem  F ranc iszek  Rynkiewicz, m a ją c  
„w czubie" dwie butelki czystej,  w ,p i ty c h  
z k o m p an am i,  u j rza ł  na  ulicy tego właśnie 
chłopca  ze wsi sąsiedniej,  do k ló rego  żywił 
śm ier te lną  urazę.  Na odpuśc ie  zawsze tak  
b],wa, że się  p rzy p ad k o w o  sp o ly k a  osob i­
stych n ieprzy jac ió ł  i zaczyna  się szukać  na 
n ich na  własną rękę  „spraw iedliw ości" .

Po w sta ła  bó jka.  U tworzyły  się m o m en ta l  
nie dw a obozy, n ac iera jące  r a  siebie z dziki 
mi w rzaskam i.  Zatrzeszczały płoly, z k tó ­
rych w y -y w an o  deski 1 słupy.

A w an tu ra  zwabiła  k i lku  polic jantów . Na 
widok g rana tow ych  m u n d u ro m  obie  s t ro n y  
w myśl p rzysłow ia  „gdzie dwóch się bije

n m r a m a n B U

i t. d , z ap o m in a jąc  o wzajem nych  urazach, 
zwróciły  się p rzec iw ko policji.

Co się p o tem  dzia ło  t ru d n o  n a w e t  opi 
sa i  Młodzież wie jska  s ta ra ła  się  wszelkimi 
s im mi wykazu sw oje  n ićby le jak ic  umiejęt  
nosci w walce  wręcz, w k o p a n i u  polic jantów 

poszczególne części ciała,  w p róbach  od 
b ie r sn ia  b ron i  i wreszcie w um ie jętnośc i  ha 
d a n ia  ko n u u i iy  p rzo d k ó w  przeciwników od 
■rzęch pokoleń .  P o d d a w a n o  w wątpliwość 
p io w a d ze n ie  się matki ,  o jca ,  bab k t  —  sło­
wem ru g an o  się aa  całego po . .matuszkie" 
* p rzek len s tw am i,  odziedziczonym i przez 
R jnn od Ta.arów  podczas niewoli  t a ta r  
skiej.

I  ol .c ja  nie  mogła  dać ra d y  z t łum em  w 
iągu dw óch  godzin Po  p o łudn iu  zas tnusia 

ła Zaowu in te rw en iow ać ,  pon iew aż  p i jan a  
młodeież z n o w u  wzięła się  za  czuby.

V ..edzlwie k rew cy  uczestn icy  n a p a a u  
na  ipolicję w  P o ru d o m in ie ,  pow. w ileńsko 
trock im , n a  odpuśc ie  w dn. 6 s ie rpn ia  193G 
r. stanęli  zażenow ani  p rzed  sa.dem okręge- 

ym  w W , Ime. Było icli dziesięciu —  na„ 
b a rd z ie j  ak ty w n y ch .  N iek tórzy  s*arali  się 
w ykazać  alibi,  iimm udow odn ia l i  sw ą  niewin  
n o ść  a rg u m e n ta m i  innego  odzaju .

W c z o ra j  sp ra w a  ta  zna laz ła  się  na  w o­
kandzie  sa d u  okręgowego, lecz zos ta ła  odro  
czona  wobec n ies taw ienn ic tw a  k u k u  świad 

kó w ’ (w).

Jutro święto, więc dzisiaj ^eszcze pospiesz do 
ko-ektury i zaopatrz się w los c!o pierwszej klasy 
czterdziestej loterii klasowej

W sprawie eksportu rękawiczek
W  zw iązku  z os ta tn io  w ys tępu jącą  zwvż- | b iaioskórn iczych  n a  po trzeb y  rękawicznict-

k e w ą  tendencją  cen n a  sk ó ry  ba ran ic ,  w y­
tworzyły  się pew ne  t rudnośc i  dla ekspor tu  
rękawiczek. W  p o ró w n a n iu  z cenam i zesz­
łorocznymi,  ;eny obecne podnios ły  się w 
n iek tórych  w y p a d k ac h  o przeszło 20 proc. 
T ak a  zwyżka  cen n ie  znalaz ła  swego odp o ­
wiednika  w cenach eksportow ych ,  k sz ta ł tu ­
jących  się pod  w pływem  k o n k u re n c j i  włos­
kiej, k tó ra  dysp o n u je  w łasnym  łan im  surow 
cem abisyóskim.

izLa Przem ysłow o H an d lo w a  w W ilnie  
pedję ła  s ta ran ia  o uzyskan ie  kon ty n g en tó w  
przewozowych na sk ó r”  b a ran ie  dla celów

wa eksportow ego  i sp o tk a ła  się  z ca łk o w i­
tym  p o p a rc iem  M inisters tw a P rzem y s łu  i 
Handlu.

W związKu z tym  w czasie na jbliższym 
m a ją  bvć  p rzyw iez ione  znaczne  ilości skó r  
ba ran ich ,  co n iew ątp liw ie  wnłynie  d o d a t ­
nie n a  ksz ta ł to w an ie  się cen na  ry n k u  k r a ­
jow ym  i p rzyczyni  się do  odprężen ia  obec­
ne j  sy tuacj i .

W iad o m o ść  o zliberalizoM an iu  przywozu 
wyw arła  już  sw ój w pływ  na  r v n k u  wobec 
czego da je  się już  Zauważyć tendencja  zniż­
kowa.

Ulga w  portatky
ustawy o p an s tw o w y m  p o d a tk u  p rzem ysło ­
wym obniża  na  ro k  p o d a tk o w y  1938 do 1,5 
proc. s taw kę  p o d a tk u  od obrotów, osiągnię­
tych przez  p rzedsięb iors tw a  przemysłowe,

STOŁBtCKA STA;MSKIADA
Dyr. K. K. 0. skazany na 6 lat więzienia, naczelnik na 2 lata

Proces o  nadużycia w Komunalne) Ka­
sie O szczędności powiatu sto łp eck lego  
zakończony został dop iero  14 bm odczy  
laniem wyroku Sadu O k ręgow ego, mocą  
którego skazani zostali: b. dyi KKO w 
Stołpcach Edmund Nowacki, lat 45, na 
sześć lat w ięzienia z pozbaw ieniem  praw 
na 5 lat, oraz b . naczelnik zarządu KKO 
Jerzy Gorzkowski na dw r I p ó ł lata z p o ­
zbaw ieniem  piaw  na 2 lata. Na mocy 
amnestii pierwszem u zm niejszono karę o  
led en  rok, a drugiemu o p ó l roku. Trze­
ci w sBółoskarżony, kasler K | 3  Kazimierz 
Rusowicz, został uniewinniony.

Po odczytaniu wyroku Mowacki, po- 
zosiajęcy ostatnio p od  dozorem  policji, 
został aresztowany.

Surowy ten wyrok wywarł w m iastecz­
ku b. duże w rażenie.

lak zaznaczyłem  w e wczorajszym spra 
wozdanlu oskarżenie b iło  przede wszyst 
kim w dyr. N ow ackiego. Oskarżono g o  o 
pobieranie w ygórowanych p-ocentów  za 
rozprow adzenie wśród rolników kredytu 
Państw ow ego Banku R olnego I wpisywa 
nie różnicy procenlów  do  fikcyjnego  
konta nieistniejącego G odziaka, o  p o d ej­
m ow anie z teg o  konta p ien iędzy na pod  
stawie fikcyjnych asygnat, o  p od .ab . inle 
podpisów  domniemanych odbiorców  g o ­
tówki, w ów czas gdy sam tę  gotów kę po  
bterat, o  w ydaw anie ltkcy,nych książe­
czek w kładow ych KKO, które to ksią­
żeczki zainteresowani składali Jako kaucję 
gotów kow ą do  państwowych Insfyfucy) 
m onopolow ych, o  załatwianie operecyj 
wlnkulacyjnych t. zn. przyjmowanie na 
rachunek KKO frachtów prywatnych kup­
ców , co  jesl n iedozw olone I o  M am lh.e 
Informowanie tastytucyj bankowych o kstą 
żeczkach w kładow ych.

rrzeslępstw a miały m iejsce w okresie 
od 1931 r. do 1936 r.

Gorzkowskl Jerzy, ńw ezesny p o se ł na 
Seim, podpisyw ał fe książeczki jatto na­
czelnik KKO i cn  fa w łaśnie korzystał z 
tych operacyj winkulacyjnych, mając zre-

( O d  s p e c i a l n w F ®  u ę s l a n r r i l t a j

iz łą  otwarły za zgodą iady kredyt w w y­
sokości do  15 ty*, żłolyt h.

Oskarżony Nowacki Iłom aczył się n ie­
św iadom ością przestępstwa. Twierdzi, że 
chodziło  mu o dobro Kasy, o  zw iększenie  
w pfywow , bo  za t« fikcyjne książeczki 
w ktadow e, gwarantowane wekslam i, d o ­
brze p łacono, *ame * *» operacje  
w lnkuhcyjne, a fikcyjne ko, to G o Iz.ak. 
otw orzyi dla ukrycia n ielegaln ie pobiera  
nych procentów, przeznaczając te p ie ­
niądz’’ na wydatki administracyjne, nie 
ob jęte  budżetem  z pow odu skromnych 
obrotów  Kasy. Siła w ięc trec».« wpłaty  
1 wypłaty z  tego  konta nie b y ły  k sięgo ­
wane Z zeznań Jeg> zdnosiło  się  wra­
żen ie, Iż pewny był bezkarności, tym 
bardziej że  pierwszą książkę w kładow ą  
wydał na podstawie uenwały W ydziału  
P ow iatow ego, fw aian lu jąeego  weksle Hlr 
sza Sinlawsklego, Któremu W ydział Po 
włatowy winien b y ł za c e g ły . Poza tym 
twierdzi on, te  o  wydawaniu łych ksią­
żeczek  I o  Innych n ie iega“nych manipu 
lacjach Kasy wiedzie* pracownicy, zarząd 
I w ładze nadzotezt

Szereg świadków, jak b. w icestaresia  
Kuroczycki, Inspektor Związku Kas Kom 
Franciszek Swiderski, inż. Kraszewski i in­
ni w ypow iedzieli się o  r.Im w sensie d o ­
datnim, w ynosząc Jego kwalifikacje za-

Ministerstwo S ka rbu  n a  podstaw ie  art. 39 j k tó re  w zw iązk u  ze zwiększeniem  s ta n u  z a ­
t ru d n ien ia  w  ro k u  193a p ow inny  w  myśl 
tejże ta ry fy  po s iad ać  św iadectwa p rzem y s­
łowe p ow yżej  VI kategorii ,  lecz zosta ły  zwoi 
n ione  od o b ow iązku  niszczenia  dop ła t  i m ó­
gł ’ być  p ro w a d zo n e  n a  podstaw ie  ulgowych 
św iadectw  przem ysłow ych  kategorii  VIII  
VH łu b  VI.

t -8? powyższą  na leży  stosow ać  z urzędu 
(bez o bow iązku  sk ład an ia  indyw idualnych  
podań) w sposób  n as tępu jący :

1) w s to su n k u  do w y m iaró w  jeszcze nie 
do k o n a n y ch  lu b  n iep raw o m o cn y ch  —  przez 
zas tosowanie  u lgowej s taw ki w p o s tęp o w a­
niu w y m iaro w y m  lub  odwoławczym

2) w s*osunku do w y m iaró w  prawontoc-  
nycl. —  przez  u m o rzen ie  różn icy  p o d a tk u  
w ynik łe j  w sk u tek  zas tosow an ia  u lgowej s taw  
tei p rzy  czym w  razie  całkowitego lu b  czę- 
ściwego u iszczan ia  tej  różn icy  za  ro k  1938 
na ieży u m orzyć  o d pow iedn ią  kw otę  z n a le ­
żności w p o d a tk u  przem ysłow ym  za lata  
następne .

w od ow e I postaw ę moralną. Nowacki 
miał być mianowany dyrektorem KKO w 
Baranowiczach. Natomiast b. w sp ó łp ra­
cownicy I członk ow ie zarządu całą o d ­
pow iedzialność prawną I moralną zrzucili 
na N ow ackiego, któremu „bezgranicznie  
ufali". Niektórzy w iedzieli o  fikcyjnym  
koncie G odzlaka, Inni słyszeli o  b e z g o ­
tówkowych książeczkach w kładow ych, ale  
sądzili, ż e  są to czynności lega ln e, tylko 
napółolicjalne, u zgod n ione z członkam i 
zarządu, w zględn ie w ładzą nadzorczą. 
Świadek Inż. Kraszewski wsDomlna co ś o  
polityce i o  wyborach mających jakoby 
w pływ  na nadużycia w KKO, znowu świa­
dek Swiderski, nawiązując do  osobiste] 
rozmowy ze  starostą W ierzD lck im , który 
prosił g o  przeprowt dzić lustrację w KKO, 
podkreślił, że  wynurzenia starosty co  do  
N ow ackiego miały charakter , oblekcy) 
pryw atnych'. Przynajmniej tek mu się  
zdaw ało.

Sprawa pow yższa w yw ołała  w Stofp- 
cach (I nie tylko w Stołpcach) zrozum iałe  
ia ln te-esow an ie. D otyczyło  bow iem  iuazl, 
którzy w życiu stołpecKim zajm owali przo 
dujące miejsca. Toteż rmlutka seła p o sie ­
dzeń Sądu G rod zk iego  była p rzep ełn io ­
na. Najwięcej b y ło  pań, kiore c z e s t u ’ąe 
się cukierkami, żyw o interesow ały s!ę 
przebiegiem  rozprawy. j*

„ Z a d u s z k i  n a  R o s s i i
Dzięki s tn ran io m  Zw. P ro p ag an d y  Turys- 

t jc z n e j  w okresie od 31 paźdz ie rn ika  do (fil. 
2 l is topada  rh. odbędzie się z jazd  do W ilna 
p t. „Zaduszki na  Rossie", za indyw idualn i  
nu k a r tam i  uczestn ic twa Ligi P o p ie ran ia  Tn 
r is ly k i ,  ze zniżką  66 proc.

Wszyscy p rzybyw ający  v.- tym okresie  
do W ilna  turyśc i  o t rzym ają  prócz p rogra  
mów zwiedzania  m iasta ,  k ró tk i  in fo rm a to r  
w k ló ry m  dla wygody przy jezdnych  zosta ­
nie p o dany  p ro g ram  uroczyslości na  Rossie,

| W obec powyższego Z PT  prosi  wszystkie 
j organizacje  i s tow arzyszen ia  o zakom uniko-  

wnnie Biuru  Związku (Mickiewicza 32 teł 
21-20) p ro jek tow anego  p ro g ram u  u ro e zy s lo ’ 
ści (godzina, rodza j  -  złożenie wieńca, wy­
konanie  u tw orów  m uzycznych  ild.).

Po s iad an ie  powyższych dan y ch  umożliw 
tu rystom  orien tac ję  w ca łoksz ta łc ie  urocz 
stosci na  Rossie,  a ty m  sa m y m  zachęci  do 
wzięcia w nicli udziału.

^  o p ie ra j lip  p ie rw s ią  tu IK r a f u  S p ó i-  
dzie tn ię  'łecU o g ru iliczą  tu pow iec ie  

w ileń sko-trock im

Okresy Giftrgtiiie
dla ryb i rak6vj
Starostwo G ro d zk ie  W ileńskie  przypo  

mina, że  s tosow nie d o  obow iązu jących  
Dostanowień o  ochronie ryb i laków  na 
Wodacrt o lwartych —  oDOwiązują nastę 
pojące okresy o chronne:

O d  1 październ ika  d o  31 grudnia  —  
dla łososia,

Oc.’ 15 paźdz ie rn ika  d o  15 g rudnia  — 
dla p,s:frąga s t rum ień ,ow eg o  i ź ró d lan eg o .

Oc* 15 pażd /ie-n ika  do 31 grudnia  —  
dla sielawy,

O a  15 październiku d c  rudnia —  
dla siei,

O d  15 październ ika  du 31 l ipca 1938 
roku —  dla samic raka.

O J  15 październ ika  a o  15 marca 19J8 
rc- '* —  dla sam ców  raka.

/ y/yżej w skczan ych  okrer-ach w zbro 
niono są w sz e ’k ’eęjo rodzaju  p o io w y  wy 
żsj >vyszczegó!r.;onych ga iunkó w  a w 5 
dni po rozD oczęciu  tych okresów  —  ich 
p u ŁW o żen -e ,  Drzesytanie, przenoszenie ,

sprzedaw an ie  i wysławianiek upow anie ,  
na sprzeoarz

W  inni przekroczen ia  p o w yższeg o  b ę ­
dą  Karani grzywna d o  500 zł. lub m esz­
tem d o  6 tygodni aloo obiema tymi ka­
rami łącznie  oraz konfiskatą narzędzi ry­
back ich , użytych przy p opełn ian iu  czyni* 
jak i konfiskatą ryb.
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M iasteczko  nasza , Komaje, leży n ie ­

stety na boczku ,  mija nas szlak naroczańs 
ki, ż a d e n  au to bu s  nie p rzecho dz i  tęd y  i 
ch yb a  d o  końca świata b ęd z ie m y  musieli 
jeźdz ić  10 kilometrów d o  kolei d o  H odu 
ciszek skąd mamy p o łą c z e n ie  z W ilnem i 
Krolewszczyzną, To tez życie tutaj rozwi­
ja S'ę b a rd z o  pow oli  i wszelkie p o c z y n a ­
nia ludzi pracowitych w ydaję  owoce*-do 
p ie ro  do  kilku la ach. Z a p a n o w a ł  bow .em  
u nas zwyczaj,  że  inwestycje otrzymuję 
m e na jbardz ie j  po trzebu jący ,  a le  ci, k tó­
rzy maję szczęście  mieszkać na szlaku 
p rze jaz d ó w  dygnitarskich. W te d y  wszyst­
ko  id z 'e  w b*yskawicznym tem p ie  Koma 
je nie po s .ad a ję  żadne j atrakcji. Piękny, 
w y ję tk o w a g o  stylu fo r teczneg o  biały  koś­
ciół, fundacji P.udominów, z ich g robam i 
i Daru pięknymi obrazam i (M ad o n n y  w 
wielkim ottarzu  i Chrystusa, pęd z la  Al. 
Romera), o g rom n y  krzyż z g tazu  p o tn e g o  
ciosany na rynku — oto  wszystkie osob l i­
wości. M iasteczko czyste, w ybrukow ane ,  
p o s ia d a  dw ie  d o b rz e  p ro sp e ru jące  sp ó ł­
dzie ln ie ;  targi co ś ro d ę  g ro m a d zę  artyku 
ły pierwszej po trzeby . Szkoła, po trzebu ję  
ca na gw ałt  so l idnego '  rem ontu , przy niej 
ł a a n y  o g r o d - k  szkolny, p o rz ąd n y  urząd 
gminy, przy nim spora, d o b rz e  zaopa trzo  
na b ib l io teczka, poczta ,  o to  wszystko za ­
sadnicze. Nowością o d  paru  lat jest w ie­
ża straży p ożarne j  która już n ie jed ną  o d ­
d a ła  p rzys ługę ,  d o n  ludowy w pi ojekcie, 
za łożył swe fundam enty  i czeka na fun­
dusze, by  wzn.eść się wyżej.

Targi ty g o d n io w e  maję d u ż e  p o w o d z e  
nie. W p ro w a d z o n o  ie p a rę  kat temu. Na 
razie o d b y w a  s.ę sp rzedaż  krów, koni i 
ow iec, teraz cofnię to  zezw olen ie  na lo i 
ludność  czuje się o g ro m n ie  p o s z k o d o ­
waną.

Osfałni rok zaznaczył się dla  gminy 
komajskiej d od a tn io ,  gd y ż  b u d ż e t  gminy 
zam knięto  5 tysiącami zt. naaw yżki,  mi­
mo że  w ciągu ostatnich lat w y b u d o w an o  
na przes trzeni gminy 10 mostów  b e to n o ­
wych kosztem 700 zt każdy. Drogi też 
znaczn e się p op raw iły  Z a p e w n e  d u żo  
jeszcze  innych d oda tn ich  rzeczy m ogła  
by  sob ie  gmina zafundow ać, g d y b y  nie 
piła, jak k ażda  zresztą gmina. I d la c z e g o  > 
ma nie pić, g d y  jej m on op o l  w ód k ę  
w pycha  d o  gard ła?  I cóż z te g o  że są 
p o tem  zabójstwa, jak n ied aw n o  w jednej 
ze wsi, g d z ie  5 ludzi p o d cz as  w ieczoryn­
ki tak potłukli I porżnęli,  że  wszyscy są 
w szpitalu.

O b liczon o  mniej więcej, że  na 5 i pó ł  
tysięczną gm inę  w ychudzi za 10 tys. z ło ­
tych wódki.. .  Dość d u ż o  ludzie  wydają  
na zatruwanie s ieb ie  i dz 'ec i . . .  W yd a ją  na 
to o  w iele  więcej, niż n a .  leczenie  się 
I oświatę.

Ale są i rzeczy pocieszające .
Prawdziwą chlubą Komaj jest jej przy­

chodnia  lekarska. U rządzono  ją w e  d w o r ­
ku p. E Czechowicza , który gmina wy­
n a ję ta  za 30 zt miesięcznie. Poczekalnia  
i g ab in e t  lekarski p o m a lo w an e  na b :alo, 
z a o p a trzon e  w e wszystko, c z e g o  taki lo ­
kal w ym aga, sprawiają w rażen ie  zupa tn ie  
kulturalne. Trzeba zaznaczyć, że  o rdy nu ­
jący dr. Dereczyński, za k o n ‘raktowany 
o r i e z  gm inę , zjawił się tutaj p a rę  lat temu 
i ro zpo czą ł  srogą orkę, g n .e żd żąc  sie w 
chułupinie ,  g d z ie  za jm ował jed n ą  izbę, 
która służyła d o  wszystkiego, b y ło  to 
mieszkanie, jadalnia, gabine* b adań .

Energiczna walka z jagbcą ba.-dzo tu 
rozpow szechn ioną ,  oraz w o g ó le  u sp o ­
łeczn ien ie  d-ra  D ereczyńsk iego  sprawiły, 
że o b e c n ie  gmina pos iad a  ośrod. id ro w ia  
najlepiej z ao pa trzon y  i na jbardzie j  e leq an  
cki w cafym pow iec ie ,  jak stwierdziła in­
spekcja  sanitarna. Co p raw da ,  g ab in e t  le­
karski jest u m eb low any  p rzez  d o k ‘ora za 
600 zt, p o s iada  szklane sloty, szatki i;p. 
narzędzia  pracy lekarskiej.  Praca lekarza 
p o le g a  na tym, że c zle ry  razy tyg od n io  
wo przychodn ia  jest czynna dla jagiicz- 
nych i innych chorych, za nisl.ą op ła tą .  
Raz na tydzień  u d z ’ela d o k to r  b e z p ła t ­
nych p o ra d  kob ie tom  ciężarnym. Walka 
z jaglica p - o w a d z o r a  jest za po m o c ą  p o ­
g a d a n e k  (których d o k to r  w ygłosił  10 w 
ub. roku) ulotek (za m ato  ich wydają), 
kontroli w szkołach, p row ad zen ia  ścisłej 
e w :dencji i kartoteki. Akcja ta d a la  nie- 
z ap rzeczen ie  d u ż e  d o d a tn ie  wyniki. Jed  
nak p o jęc ie  o profilantyce trudno  w cho ­
dzi w g to w ę  wieśniaków, a zasada  o s o b ­
nych ręczn ków i o s o b n e g o  spam a nie 
da  się p rzep ro w ad z ić  b e z  do m ow ych  w y­
w iadów  i kontroli . A te g o  d o k o n a ć  m oże  
ty k o  higienistka. O nią też  z ab ie g a  g o ­
rąco dr. Dereczyński i b o d a j  że  starania 
j e g o  b ę d ą  w tym roku u w ieńczone  
do b ry m  skutkiem. Higienistka-akuszerka 
b ę d z ie  miata też n ie lada  z ad an ie  ze zwal 
czan 'em  o k ro p n e j  klęski wsi, owych o d ­
wiecznych b a b e k ,  wzywanych p rzy  p o ro  
dach i mających tym większa s taw ę i za­
ufanie, im są starsze i z d a w a ło b y  się... im 
są b rudn ie jsze .  C o  o n e  w yprawiają  z k o ­
bietami, jak rujnują im zdrow ie  i siły, ile 
t rupów  mają na sum.eniu, o  tym trudno  
się rozpisywać! W ta d z e  pow ia to w e  zwró 
city u w a a ę  na ich dzia ła lność  i oolec ity  
dok to ro m  gm innnym  śledzić za d z ia ła l­
nością tych sażfamów od  siedmiu boleśc i.  |

2 e  każda  gmina p o s iad ać  pow inna  swoją 
akuszerkę-hig ienis tkę, to jest jasne  jak 
stonce  i g d y b y  szanown, g o s p o d a r z e  tro­
chę  mmej w ódki wypijali przy każdej 
okazji , p ien iąd ze  na ra tow anie  zdrowia 
i życia żon, matek i dzieci b y łyb y  użyte 
o wiele korzystniej.

Trudno leczyć b e z  apteki.. . to  też 
dzięki staraniom dok to ra ,  w o jew o d a  dat 
k oncesję  na u ruchom ienie  takow ej i za 
p e w n e  stanie w tym roku.

C horobam i nagminnymi są w tej o k o ­
licy: jaglica, gruźlica i cho ro by  k o b :ece  
W szystkie m o g ą  się znacznie  zmniejszyć 
przy o d p o w ie d n ie j  p ro p a g a n d z ie  i kon­
troli p o  dom ach ,  c z e g o  dziś do k to r  abso  
lutnie p rzep row adz ić  nie może.

Dawniej panujący  co w iosnę  dur b rzu ­
szny zanikł ca łkow icie  i zdarza się z a led ­
wie w kilku w yp adk ach  na rok, również 
znikta nagm inna dyzanfer ia  letnia, d z ie ­

siątkująca daw nie j  dzieci. W  roku 1936 
p raca  lekarska w tym ośrodku  p rzed s ta ­
wiała  się jak n as tępu je :  ch o ró b  w ewn. 
430, chirurgicznych zab ieg ów  103, k o b ie ­
cych i po ło ż ,  102, uszu 16, inne 71, jagli- 
c z n /m  p o ra d o m  udz ie lono  w tym roku 
500 g o dz in  przez k tóre  o rzew in ę ło  się 
3743 osób . Procent zajagticzenia  dzieci 
szkolnych, których z b a d a n o  833 w 2 szko­
łach jest większy, niż doros łych. O d  ze­
sz łe g o  roku z an o tow ano  oew n ą  p opraw ę.

Prócz higienistki-akus erki, p rzyda łby  
się lokal dla chorych w ym agających  b a ­
d an ia  k ilkudn iow ego  i, oczywiście, p a rę  
pokoi dla rodzących, które by w tedy  
uniknęły  ok ropnych  warunków, w jakich 
dziś w ydają  na świat obyw ate li  wolnei 
R zeczypospolite j .  To są dalej idące  m a­
rzenia  dok to ra  w Korr.ajacn. O b y ż  się 
ziściły.

M iejscowy.
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Sobota

Dziś M i ty n ie n a  
Ju t ro  W ik.ora,  Małgorzaty

W schód s łońca  — g. 5 m 50 

7 a ch ń d  s ło ń c a  — g. 4 m. 2J 

7 a k la d u  M e i e o r o l o i i  USBSpos trzeżen ia  
u Wilnie dn ia  15 X 1937. r.

Ciśnienie —  770 
Temp. średn. + 5  
Tem p. na jw .  + 9  
Temp. na jn .  + 3  
Opady —
W ia t r  połud.-wschodni 
Tend. ba rom . —  zwyżkowa 
Uwaga: —  pochm urno .

NOWOGRÓnZKA
— Pośw ięcen ia  osiedla s trzeleckiego w 

Łowcach. P. W o jew oda  Nowogródzki,  Adam 
Sokołowski wobec licznie zeb ranych  przed 
stawicicli  wojska,  władz, związków, gości 
i strzelców, d o kona ł  o tw arc ia  osiedla strze  
le tk iego  i leśników w oddziale  Z. S. Łow 
ee ,

Uroczystość  poprzedziło  poświęcenie  o- 
siedla przez  k ap e lan a  ZS ks. prob. W ań k o w i  
cza. Po  przem ów ien iach  ks. k ape lana ,  in ic ja  
to ra  b udow y dom u Strzelca, k-la  oddz. ZS 
Łowce, inż. Puzynowsltiego, jirezesa Pow ia  
Pi ZS Nowogródek, w icedyrek to ra  lasów 
p ańs tw ow ych  w Białowieży, p. Jen k e  o raz  p. 
wojewody, n as tąp i ło  w ręcz tn ie  a lbum ów  i 
k  uezy, oraz  defilada p rzybyłych  na  konccn  
trac ję  Oddziałów ZS Nowogródek:  im. gen 
Bożena, W ałów ka ,  Wsiełub, Ławce, Leśn i­
ków, o r lą t  z Adampola ,  Oddziałów żeńskich 
i cyk lis tów  oddz. ZS tatarskiego.

W  dalszej części p rogr m u  po posiłku, 
odbyły się zaw ody  strzeleckie, popisy, dekla  
m acje,  inscenizacje,  p rzep la tan e  tań cam i 
p iz y  dźw iękach  o rk ies t ry  strzeleckiej.

Na poświęceniu  był obecny również insp. 
terenow y K-ćly Gtównej Z.S., p. Bożek.

L I O Z K A
—  N owy wicesfarosła w Lidzie. Na o-

p ró żn io n e  s tanowisko wicesfarosfy w Li­
dzie ,  p o  odejśc iu  p. W ito lda  Dziadowicza 
zostat m ianowany p. inż. Zawadzki Jerzy, 
do tychczasow y  wicesfarosta w N ow o g ró d  
ku. Nowy wicestarosta obe jm ie  urzędow a 
nie ok. 20 bm.

—  Z w iększenie ilości pracowników w 
referacie karnym starostwa. W związku z j 
p rzekazan iem  sp iaw  o przes tęps tw a  leśne | 
i p o ln e  są d em  starościńskim (dawniej n a ­
leżały  o n e  d o  k om petenc ji  sadó w  g ro d z ­
kich) ilość soraw  w pływ ających d o  refera 
lu k a rneg o  Staroslwa wzrosfa b a rd zo  wy­
datnie .  Na skutek te g o  w ia d z e  starościńs­
kie bvły  zm uszone  zwiększyć personel 
pracow niczy  t e g o  referatu o dw ie  sity, je 
dna  na okres dw u m ie J ę c y  —  d ru ga  na 
stałe. O b e c n ie  w ięc w referacie  karnym 
pracują cztery osoby .

W  dniu 12 bm. wiócit z urlopu kie­
rownik referatu k a rn e g o  p. mgr. E. O r ło w ­
ski. W  czasie je g o  n :eo b ecno śc i  zasfępo 
wat g o  p. Jakowicz.

—  W ystawa Przysposobienia R olnicze­
g o  w Lidzie. 16 i 17 bm. o d b ę d z ie  się w 
lok aiu „ O g n isk a"  K o le jow ego  przy ul, Ko 
lejowej w Lidzie wystawa rolnicza przys­
p oso b ie n ia  ro ln iczego  pow . lidzk iego  W  
dniu 16 bm. o d b ę d z ie  się z jazd d e l e g a ­
tów P. R. z 'e r e n u  powiatu . Oficjalne o t ­
warcie wystawy ma się o d b y ć  w niedz ie lę
17 bm. o g o d z .  13-ej. O  go dz .  zaś 18 te ­
g oż  dnia  o d b e d z re  się zamknięcie  wysta 
wy i -ozd an ie  nag ród .

—  W ład ze miejskie urządzają zebra­
nie informacyjne. W  dniu 16 bm  c godz .
18 w sali zeb rań  starostwa lidzk iego  ma 
s:ę  o d b y ć  z eb ran ie  informacyjne u rządza- 
ne  p rzez  Zarząd  Ańiejski m. Lidy. Celem 
zebran ia  jest zazna jom ien ie  sze rszego  o 
g ó tu  z g o sp o d a rk ą  Z arzgdu Miasta w la 
fach u b ie g t / c h  i j e g o  zam ierzenia  na

przyszłość. Po referacie  informacyjnym 
przew idziana  jest dyskusja.

—  W  związku z pow ołaniem  do życia 
targowiskowej komisji nadzorczej w Li­
dzie  Zarząd  Mieiski uchwalił d o d a tk ow y  
budzę* targowiskowy w kwocie zł 700. 
Z czynnościami komisji nadzorczej zwięk­
szyły się wydatki, w o b ec  c z e g o  p o d n ie ­
s ione  zostały i op ła ty  za korzystanie 
z u rządzeń  targów.ska. W  stosunku do  
taryfy do tychczasow ej w jazd na targo  
wisko w Lidzie p o d ro ża ł  o  10 gr.

—  W aln e  Z gromadzenie  Koła Garnizono 
w .go  I*. B. K. W  sali Z arządu  Miejskiego 
w Lidzie odbędzie  się w dniu lfi bm. o gudz. 
10 W alne  Zgromadzenie  członków Koła Gar 
m zonowogo Polskiego Białego K rz jża .

—  15 RAZY KARANY 7A  KRADZIEŻ 
Kazimierz Huryń, m-c Osfrowlt, gm. lidz- 
kiej, wyrokiem sadu w Lidzie skazany zo- 
tiał z arł. 257 na 5 lat w ięzienia i utratę 
praw publicznych na 5 lat oraz na zam­
knięcie w zakładzie dla niepoprawnych. 
Huryń skazany zosfał za dokonanie kra 
dzieży 16 kg siem ienia kalanego ł 2 ma­
rynarek ogólnej wartości z? 61 u sąsiad* 
G rzegorza Jurszy. Poniew aż skazany 15 
razy karany b y ł za kradzież, sąd w mo 
lywach ostatn iego wyroku zastosow ał 
art. 60 i 84 K. K.

Podczas og łoszen ia  wyroku znajdują­
ca się na sali żona oskarżonego Tatiana 
riurynlowa podniosła  awanturę, ubliżając 
sądowi i policji. Awanturnicę wyprowa 
dzonc z sali. Poniew aż Huryń posiada  
nieletnie dzieci postanow iono um ieścić je 
w przytułku parafialnym w Lid: ie.

SŁONIMSKA
—  S tra jk  piekarzy .  Robotnicy p ieka rń  

Słonimskich podjęl i  n iedaw no  s t ra jk .  Celem 
s t ra jk u  było uzyskanie  polepszenia  w a r u n ­
ków pracy. Po  so lennych  obietn icach ze stro 
ny p racodaw ców  przes t rzegan ia  8-godzinne- 
ga dn ia  pracy, p iekarze  zakończyli  strajk.

Zobaczymy, czy te ich nadzie je  ziszczą
się

— Śm ierte lna  b ó jk a  na  zabawie.  Na z a ­
bawie taneczne j  we wsi Porzccze, gin, kos- 
I rowickicj na  tle porachunków  osobistych 
w jn ik ła  bó jk a  w trakc ie  k tó re j  bracia  Alek­
sander,  Grzegorz i Teodor  Sieliwończykowic 
oraz Jan  Sm okot dotkliw ie  pobili  J a n a  Ta- 
lerczyka Pob i ty  w sk u tek  odnies ionych ran  
i marł.  Spraw ców  zabójs tw a  j alioja a resz to ­
wała.

— Za uszkodzenie  ciału. '.V dn iu  12 bm. 
Sąd Okręgowy w Grodnie r a  sesji w y jazd o ­
wej w Stonimie rozpozna ł  sp raw ę  m ie sz k ań ­
ca wsi Narostowicze,  gm. Kostrow ick iej  Pio 
trp Siergieja o skarżonego  o to, że la tem  b. 
r zada ł  ciężkie uszkodzenie  ciała Janowu 
Smokotowi m ając  do niego urazę  na  tle 
w jp a sa n ia  łąki.  P. S. skazanv  został  na  ie- 
der  ro k  więzienia z zawieszeniem w y k o n a ­
ni'! k a ry  na cztery łata.

—  Podrzucen ie  dziecka. Sąd Okręgowy 
skaza ł  Ju l ię  Mianiewicz za podrzucenie  
dziecka na sześć miesięcy więzieni i  z zawie­
szeniem kary na  dwa lata. Na .ak łagodny 
w ym iar  k a ry  w płyną ł  szereg okoliczności ta 
gc dząeych.

—  Nielegalne p osiadan ie  b roni .  Miesz­
kaniec  wsi Soczewlany, gm iny roho teńsk ie j  
p. Bójko A leksander  s. Łukasza  i Marii zna 
ny działacz sjiołeczny, członek rady  Gminnej 
i Se jm iku  Słonimskiego s tan ą ł  p rzed  Sądem 
Okręgowym  jak o  oska rżo n y  o nielegalne po 
siadanie  broni.  W  toku  ro z p ra w y  sądowej 
u jaw n io n y m  zostało, że w dn iu  23 m aja  br. 
dzieci baw iące  się w stodole  należącej do 
w spomnianego i jego b ra ta  wygrzebały  kara  
bin w o jskow y typu  rosy jsk iego  Wieść o tym 
rozniosła  się w śród  mi i szkańców wsi. Na 
skutek  donies ien ia  w iadom ość  ta do tar ła  do 
policji i gdy w dn iu  25 m a ja  br. pa tro l  jej  
p rzybył do wsi p. Bójko k a rab in  oddal.

F a k t  należenia  k a ra b in u  do oskarżonego 
nie został  udow odn iony ,  wobec czego zapadł 
wyruk un iew in ia jący .

BARAN0W1CKA
—  .D z ień  Rezerwisty" wyDadł na te­

ren ie  Baranowicz, jak i w  p o w ie c :e ,  ba r­
d z o  uroczyście.

W p rz e d d z ie ń  o d b y ł  się capstrzyk zaś 
kom pania  h o n o ro w a  ze  sz tandarem  i o r­
kiestrą p rzyby ła  p rze d  G ró b  N iezn aneg o  
Żołn ierza , g d z 'e  przy dźwięKach Hymnu 
N aro d o w e g o ,  Zw. Rez. i Rodz. Rez. z ło ­
żyły wieniec.

10 bm. u ro i iy s fo ść  ro zpo czę ło  n a b o ­
żeństwem w kościele  parafialnym, k f c e  
odpraw ił  ks. dz iekan  Borysiuk, w yg łasza­
jąc p iękn e  kazanie.

N astępnie  od d z ia ły  przem aszerow ały  
p rz e d  pomniKiem N iezn an eg o  Żołnierza, 
g d z ie  w towarzystwie starosty W ań k o w i­
cza d e f i ladę  przyjął gen .  Krok-Faszkcw- 
ski. W  nabo żeńs tw ie  i def i ladzie  wzięty 
u d z !ał d a le q a c je  KPW i Legia Inwalidów 
W ojen ny ch  ze sztandarami oraz  d e l e ­
g ac je  Zw. Strzel., Legionistów i POW .

O  g od z in ie  13-ej na u d ek o ro w ary m  
boisku sportow ym  Zw. Rez nastąp iło  ślu 
b ow an ie  now cprzy ję tych  cz łonków  Zw, 
Rez. i Rodz. Rez., p o p rz e d z o n e  p rzem ó ­
wieniem prez. zarz. por.  rez. Gustawa 
Budrewicza. O  g od z in .e  15-ei o d b y ł  sie 
w koszarach o b iad  żołnierski. Uroczystość 
została zakończona  danc ing iem  w lokalu 
klubu Z. R.

—  Związek Spółdzielni Rolniczych i Za- 
rcbkowo-Gospodnrczych urządza  w dn. 23 
październ ika  1937 r. konfe renc ję  m leczarską  
w B aranow iczach  w lokalu  Ogniska, w k tó ­
re i wezm ą udzia ł  wszyscy przedstawicie le  
Sjióldzielni m leczarskich  z pnw. baranowic- 
kiego.

—  35 dalszej akc j i  Z b iórkow ej na  F u n ­
dusz L O P P  na listę o f ia r  złożyli:  A. Czyże w 
ski 18 zł., B rasznrański  Józe f  14 zt., Bnbieki 
Aleksander 6 zł., Czajkowski W ito ld  2 zł., 
Mnsolski S tanis ław  32,20 zł., W ęgrzynowski 
S tanis ław fi 08 zł., W e r th a  jin Akiwa 25 zł., 
H iyck iewiczówna Ja n in a  4,05 zł., ks. S ln im ił  
to 1 zł., W in n ik ó w  14 zł., Powsz. Zakład 
Ubezp. W za jem n y ch  13 zł., Gimn. im A Pil 
sudskie j  15 z ł , inż. Jakow lek  —  30 zł., Kar- 
chanow iczów na  L u b a  —  4,10 zt., Pow. Ko­
m enda  Uzupełń, fi,25 z ł ,  Szkoły P o w szed n ie  
w. Utaz.owicze — 1 33 zł., w. L ańcew  Log 
3.27 zł., w. Pow uczyn  —  4,15 zł„ w. Załnże 
— 1,25, w. Podlesie —  7.25 w Sw irany  — 
1,30 z ł ,  w, l lo rodyszcze  —  1,30, w. Antono- 
wn —  1,90 zł., p o n ad to  of iarowali  na  LOPP: 
M Bergm an 10 z t , F -m a  Barancewicz — 10 
zł., Spóldz, P szczelarska  —  10 zł. dr.  Na- 
cbum ow ski 10 zt., G R ap ap o r t  10 zł., dr. 
W olfson 5 zł.

Akcja t rw a  w dalszym ciągu.

—  W OBAWIE PDZED ODPOWIE­
DZIALNOŚCIĄ —  POPEŁNIŁ SAMO
BÓ1STWO. M ocno p od gazow any Jerzy 
Bruchańskl vel Zieńczyk, kawaler lat 25, 
m ieszkaniec wsi Studniec, gm. Roś, po 
wracał z miasteczka do  dom u. Spotfcaw- 
szy na ul. Grodzieńskiej w Rosi W ktora  
Romańczuka, p odskoczył d o  n iego , p o ­
walił na ziem ię i w yciągnął z kieszeni 
portm onetkę zawlerajacą 30 zł oraz ze ­
garek z dew izką. Bruchalskł na posterun­
ku P. P. w Rosi przyznał sie do  kra­
dzieży I zw rócił 12,04 zł tłumacząc, że  
resztę zgubił. Zwolniony z por-ferunku po  
p rzes łuchaniu  Bruchalskl pow iesił się na 
drzew ie w lesle przy wsi S łudzlenlec.

P ow odem  targnięcia się na życie był 
wstyd 1 obaw a przed odpow iedzialnością.

—  12-Ietni uczeń sk rad ł  ro w er  swej wy- 
ebewawezyni.  Stanis ław Miłosz, lat 12, uczeń 
6 k lasy  szkoły powszechnej  w W olkow ysku  
C entra lnym, sk ra d ł  u swej wychowawczyni 
ro w er  dam sk i  i udał się na  nim w niewiado 
m ym  k ierunku .

—  Kradzież  ub ran iu  w obecności gospo­
dyni .  O godz 5 z ra n a  z n iezam kniętego  mie 
szkania ,  na  szkodę Bolesława Makarewicza,  
zam. w W olkow ysku ,  przy  ul. Czarnieckie­
go 70 sk radziono  cza rn ą  jes ionkę  m ęską  z 
k u r tk ą  ko le jow ą  oraz  10 ja j  z talerzem

W  czasie wizyty złodzieja, w mieszkaniu  
była obecna  żona Makarewicza  — Anna, któ 
r a  leżąc w łóżku i nie śpiąc wyraźn ie  słyszą 
ła, j a k  k toś chodzi po mies. •-aniu i z szafy 
blisko niej  w yb ie ra  ubran ie .  Myśląc, że to 
mąż, nie zw raca ła  na  to żadnej  uwagi,

—  Czyj byczek? Do Stanis ława Dzierzy- 
ca, zam. w W olkow ysku ,  przy  ul .Wisłoc­
kiej, p rzy b łąk a ł  się byczek przezimek, n ie­
w iadom ego pochodzenia .

SWIECIAŃSKA
—  Nagły zgon dziecka. 7 bm. w Konstan  

tanow ie  wdowa Maria Sołowiej u rodziła  dzie 
{. 1.o pici męskiej,  k tó re  w d n iu  10 bm. mię 
dz\ godz. 19 a 20 nagle  zmarło.

Zachodzi podejrzenie ,  że dziecko zostało 
zabite.

—  O 13 i pół zł. 16 ub. m. Feliks  Bierni 
kowicz z I loduciszek  zam eldow ał policji,  iż 
W pobliżu  I loduciszek  nap ad ło  n ań  3 cykli 
słów. k tó rzy  zrabowali  mu zł. 13.50.

Ustalono, że pieniądze w Kwocie zt 13,50 
rz< kom o z ab ra n e  B iernikowiczowi przez 3 
napas tn ik ó w  stanowiły  własność h an d la rza  
powrozam i Lejby' P ie rcw oźn ika  z Iloditri-  
szek k tó ry  wysłał Biernikowicza w tym  dniu 
do W idz  na  ta rg  w celu sp rzedaży  p ow ro  
zów Bierniakowicz p o w raca ł  z W idz  w to 
warz.ystwie innych  osób, k tóre  nie widziały 
b>/ ktoś na  Bicr i iakowicza napada ł.

D ochodzenie  wykazało,  że Bierniakowicz 
sym ulował rozbój  w celu przywłaszczenia  
nicniedzy.

N1EŚWESKA
—  Ze Związku Samorząi wców. Odbyło 

się w Nieświeżu n adzw yczajne  W aln e  Ze- 
b tan ie  Zw P raco w n ik ó w  S am o rząd u  T e ry ­
toria lnego O brad o m  przewodniczy ł  wicepre 
zea Kostecki.  Delegaci złożyli sp raw ozdanie  
ze z jazdu  w Gdyni, odczy tano  n as tępn ie  SDra 
wczdanie  z dzia łalności Związku oraz uchwa 
tono re n u m e rac je  dla p racow ników  sa m o ­
rządowych  na  ro k  1937. Po n ad lo  W alny  
Zjazd p rzy ją ł  rezygnację  in spek to ra  sa m o ­
rządu  gm innego Bolesława Antczaka ze s ta ­
nowiska  prezesa  Oddziału, w y raża jąc  mu 
całkowite  uznan ie  i ubo lew anie  z powodu 
niesłusznego oskarżen ia  go przez pew ne  nie 
p rzychylne  m u jednostk i .  W aln y  Zjazd 
stwierdził ,  że p. Antczak jak o  prezes Od­
działu od 1935 r. przez swój koleżeński  sto­
sunek i p racę  z jednał  sobie .a lkow ite  u z n a ­
nie członków, Zjazd uchwali ł  jednogłośnia  
m ianow ać  go członkiem  h o n o ro w y m  Związ­
ku i wyrazi ł  jak na jserdeczn ie jsze  p o dz ięko­
wanie za bezin teresowną gorl iwą i owocną  
pracę  na s tanow isku  prez  sa w latach  
1935— 1937

— Kradzież  konia.  Mieszkaniec wsi Os­
trówka,  gm. ho rodz ie jsk ie j  Ratoniski Ju l ian  
powiadom ił  poste runek  P. P., że w nocy dn.
3 bm. z pas tw iska  obok wsi sk rad z io n o  mu 
konia.

BRASŁ6WSKA
— Pierwszy śnieg. W  nocy z 12 na 13 bm. 

na terenie  B rasław szczyzny w ypad ł  p ie rw ­
szy śnieg, k tó ry  p a d a jąc  dużym i p ła tk a m i  
p okry ł  ziemię p a ru cen fy m e tro w ą  w ars tw ą  . 
W  godzinach r a n n y ch  śnieg s topn ia ł  zupeł 
nie

WOŁCŻYMSKA
— Posiedzenie  Pow ia tow ej  Komisji  P rz y ­

sposobienia  Rolniczego. Odbyło się pod 
p izew odnic tw em  a g ro n o m a  powia tow ego 
inż. Mikołajczyka posie.dzenie Pow ia tow ej  
Komisji P rzysposobien ia  Rolniczego, w k tó ­
rym  wzięli  udzia ł  pp. insp. S tan is ław ski  z 
Urzędu W ojew ódzkiego  i in,sp. P  R. Bil ula 
Białynicki z Now ogródka,  insp. Szkolny, 
in s t ru k to r  Związku Młodej Wsi oraz  miejsco 
wy pe r sonel agronom iczny .  Na posiedzeniu 
om ówiono  plan  pracy  na  ro k  przyszły.

—  W  okresie  suszenia  lnu, u p ra w ia  h a r ­
ce czerwony  k u r .  W  kol. Tałkowrszczyzna, 
gm. w ołożyńskiej  na  szkodę Pażyk  Ju l ian a  
spaliła  się  susza rn ia  lnu wraz ze 100 sn o p a ­
mi paździerzy  wartości  35 zł. W e wsi Ba­
rów, gm. ługom ow ickiej  sp a d ła  się su s za r ­
nia lnu, 10 międlic  oraz  len łącznej wartości  
1000 zł. W e wsi Honczary ,  gm. t rab sk ie j  na  
szkodę Jachiewicza  . B ron is ław a spaliła  i ię 
suszarnia  wraz ze ln em  wartości  400 zł

Na te ren ie  p o w ia tu  zaiedwie w kilku  
in!ejscow'ościach są suszarn ie  ogn io trw ałe  o 
odpowiednim  urządzeniu,

WILEJSK4
—  Powiał wileiski organizuje 5 wystaw  

lejonow ych. W y azia ł  Powiatowy i Gkr. 
Tow. Rolnicze o rgan izu je  w bieżącym  
miesiącu 5 wvsfaw re jonow ych , na Któ­
rych zostan ie  p o kazan y  d o ro b e k  pracy roi 
niczej w  pow ie i  .3,

W  wystawach, op rócz  Kotek Rolni­
czych, Kół G osD odyń W iejskich zespo ­
łów m łodz ieżow ych  i g o sp o d a rs tw  p rzo ­
dujących w ezmą udział szerokie  rzesze 
rolników, Informacje w sprawie  łych wy­
staw można znaleźć w okólniku O. T, C  
i K. R. z dnia  14.IX b. r. lub zas ięgnąć  u 
instruktorek kół g o sp o d y ń  wiejskich i a- 
g ro n o m ó w  rejonowych.

Terminy wystaw są n as tępu jące :
1) Kościeniewicze —  17 bm —  wv- 

stawa rolnicza 9 m 'n koście iiew ick ta j  
i krzywickiej.

2) Kurzeniec —  19 Dm. —  wystawa ro! 
nicza i przymysłu lu d o w eg o ,  dla  gmin: 
wojsiomskiej, kurzen ieck it j  i kotowicUej,

3) llja, 20 bm. —  wystawa rolnicza 
dla gmin: ilskiej, chocieńczvckiej, wiazsri 
sk;ej.

4) D o łh in ó w ,  28 bm. —  wystawa rol­
nicza i pokaz  by d ła ,  dla gminy d o łh '-  
n o w sk ie j  \ hudsiawskiej.

5) Wiszniew, 31 bm. —  wystawa rol­
nicza i p ok az  Iniarski gmin wiszniewsKie| 
i zodziskiej.

Podczas wystaw p ra w d o p o d o b n ie  b ę ­
dą zo rg an izow ane  skupy w łókna i b ę d ą  
p rz e p ro w a d z o n a  po kazy  ow oców

W . R-
—  Na odbyw ający  się w W ilnie  kurs 

s l rnganU rsk i ,  powiat wllójski wysłał za p o ­
średn ictwem  Tow. Rozwoju Ziem W sch o d ­
nich 7 strzelców.

— W y daw nic tw o  OTO. i KR. Okr. Tow. 
Org. i Kółek Ruin. w W ilejce  wydało  o s ta t ­
nio w form ie  b ro szu ry  o fi s t ro n a ch  k o m u ­
n ika t  do w szystk ich  członków w powiecie.

W7 koniun ika tc ie  jest m owa o w ystawach  
ro jo n o wycii. o pokazie  i zakupie  koni do 
wejska,  o zgłoszeniach do k o n k u rsó w  na r. 
1938, odezwa do o rgan izacy j  roili czych w 
powiecie,  sp raw a  zbiorowego zakupu  d rze ­
wek owocowych, sp raw y  Spółdzielni Rolni­
czo-Handlowej w Wilejce pod nazw ą  „Rol­
n ik"  i t. p.

—  Tow. P op ie ran ia  Bud j  Pub).  Szkol 
Pow szechnych  w oliw odzie wilejskim liczy 
około 700 członków i 700 uczestn ików z po ­
śród młodzieży szkół powszechnych.  Stanowi 
to zaledwie jeden  procen t  ogółu ludności,  za 
mieszkałe j  na  t i r c n le  obję tym  dzia łalnością  
k o m ite tu  obwodowego. Kół istnie  ie obecnie 
około  00 lecz żywotnych  jest  zaledwie 40 
7  sum T. P. B. P. S. P. obw ód o trzy m ał  p r a ­
wie 70.000 zł., k tó re  całkowicie  wwdano na 
b udow ę  now ych  szkół i zaopa trzen ie  ich >* 
pom oce  naukow e.
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Przepowiednia pogody według PIM a na  
dz ień  IG października 1937 r.:

R anek c h m u rn y  i mglisty z  d ro b n y m  
gdzieniegdzie  deszczem na  zachodzie.  W  cią 
gu dn ia  naogól dość pogodnie  przy  u m ia rk o  
wsnj  m zachm urzen iu .  P o d s taw a  c h m u r  ni 
•kich ra n o  300—1“-00 m, w ciągu d n ia  około 
1000 m. W idzialność  ra n o  słaba,  w ciągu 
dnia dobra .

Nocą chłodno ,  na  wschodzie  przym rozki,  
w ciągu dn ia  ok. 12 C.

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy d y żu ru ją  nas tęp u jące  a p ­

teki:
Sokołowskiego (Tyzcnhauzow ska  1); 

S ów Choimczewskiego (W. P o h u la n k a  251; 
Miejska (W ileńska  28); Turgie la  i P rzedm ie]  
(kich (Niemiecka 15); W ysockiego W ielka
8).

Ponadto  stale  dy żu ru ją  ap tek i :  P aka
(Antokolska 42); S zan ty ra  (Legionów 10) i 
Zajączkowskiego (W ito ldow a 22).

H O T E L

„ST. GE0RGES"
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

Groźba unieruchomienia fabryki dykt

Hotel EUROPEJSKI
P le iw w o i /ed n y  — Ceny przystępne. 
Telefony w pokolach Winda osobowa

ZZZ komunikuje:
W dniu 14 bm. dyrekcja  fabryk, dykt 

w W ilnie  (ul. Ponarska) wymówiła  p racę  
wszystkim robotnikom . Na konferencji w 
Inspektoracie  Pracy w dniu 15 bm. kierów 
ntk fabryki oświadczył,  iż p o w o d e m  wy 
mówienia jesf konieczność  'em o n fu  oraz 
d u że  zapasy  dykfy w m agazynach .

Przedstawiciele  robotn ików  ośw iadczy 
ii jedn akże ,  ze  p o w o d y  p o d a n e  p rzez  dy 
rekcję  są inepiawdz'WŁi, gd y ż  chodz i je­
d yn ie  o w yrzucenie  n iew ygodnych  dyrek 
cii robotników.

Należy zaznaczyć, że  w czasie os ta t­
n iego  zaiargu na tle zwoln.ema je d n e g o  
z robotników , kierownik fabryki p. Szmm 
ler oświadczył,  iż w w ypadku  obstawania 
przy żąaan iu  przyjęcia zw oln ionego  d o  
pracy, b ę d z ie  zmuszony w m *«iua im  czi> 
sie zamknąć fabrykę. Z aoow iedz  ur u r u ­
chomienia  fabryki wywołała  olbrzymie 
poruszen ie  w śród  300 robotników, ktor„m 
w obliczu zimy grozi bezroboc ie .

Niewątpliwie sprawą tą zain teres i ą 
się o d p o w ie d n ie  czynniki.

URZĘDOW A.
—  Nowy reterent bezpieczeństwa w 

Starostwie Grodzkim Jak już donosił śmy 
dotychczasow y  re te ren t  b ezp ie czeń* łwa 
W Wileńskim Starostwie G rodzk im  magi­
ster Maksymilian Rok został m ianowany 
W ce starostą na pow . dziśnieński

Referen tem  b ezp ie czeń s tw a  na lego  
rrre jsce  w Starostwie G rodzk im  w Wilnie 
został m ianow any magister Stanisław Ra- 
dzlw on, d o tychczasow y referen t b e z p ie ­
czeństwa w W ilejce (b)-

MIEJSKA
*=• —  Najbliższe plenarne posledienle
R ady  Mlejskle | o d b ę d z ie  się, jak się d o  
w iaau jem y, d o p ie ro  w pierwszej p o łow ie  
p rzysz tego  miesiąca Termin p o s ie d z e n :a 
nin został jeszcze  ustalony.

—  Echa „ghelta" ław k ow ego  w samo 
rządzie wileńskim. Na je d r y m  z najbliż­
szych D osiedzeń Z arządu  Miasta r o z p a t r y  
w ana b ę d z ie  sprawa ustosunkow ania się 
Magistratu d o  wniosku z g ło s z o n e g o  no 
p o p rzed n im  DOS'edzenlu Rady Mieisk.ej 
p rzez  Dewrtą g ru p ę  radnych żydowsk-ch, 
protestu jących przeciwko w yznaczaniu o d  
dzielnych mieisc dla s tuden tów  Żydów  
na wyższych uczelniach W nioskodaw cy  
Wzywaią R adę M :ejską m, W ;,na d o  wy 
rażenia  protestu.

Po zaopin iow aniu  p rzez  magistrat 
Wniosek ten b ę d z ie  p o n o w n ie  ro z p a łry 
w any no najbliższym p lenarnym  p o s ied ze  
niu Rady M :eiskiej.

WOJSKOWA
— Referat M ujshowy Z u rz fd n  m ias ta  

p rzystąp ił  już  do  rozsy łan ia  ko le jnych  k a r i  
pow ołan ia  dla puLorowych, k tó rzy  zwolnieni 
zostali od s łużby w o jskow ej  i w zam ian  mu 
«zą wziąć udzia ł  w robotach  p row adzonych  
d 'a  o b ro n y  pańslwa.

Najbliższe te rm iny  powołan ia  wyznaczo­
no na 25 paźdz ie rn ika  i 2 l is topada rb.

r o ż n e .
Niijbliźkzu niedzielna  w jc iccż ta  zwie­

dzi dn ia  17 paźdz ie rn ika  P a ń s tw o w y  Zakład

TEATR i MUZYKA
Teatr M iejski na Pohulance.

—  Dziś, w sobotę  o godz. 8.15 wiccz. ko 
m edia  Moliera, w przekładzie  Tadeusza  Boy 
Żeleńskiego — „Uczone Białogłowy , Obsado 
s tanow ią  i)*.: H Riling, H. Buyno, G. Ora- 
nowska, H Michalska, M. Szpakiewiczowa, 
A Dzwonkowski,  R. h ie ro w sk .  R. aglaffi 
(Chryzal), P. Połoński,  L. Kozłowski, Z. Ko 
w an o w ież ,  T. Surowa, T  W oźniak .  Utwór 
przygotowali;  dyr. J. Orda, S. Szeligows a, 
K. i J. Golusowie i M. Szpakiewicz. Kwartet  
m uzyczny. Ceny miejso od 40 gr. io  3.90.

 Niedzielna popo łudn lńw kał  Ju t ro  w i ie
dzielę o go-lz. 4.15 p rzedstaw ien ie  popotnd 
i iowe, po  cenach  p ronngand  wye'.,, w ypeł­
ni świetna kom edia  J. Iwaszkiewicza „Lato
w Noliant“ .

—  ■; m cc r t  Mlszy E lm an  ■ w Teatrze nn 
Pohulance. W e w torek  dnia  19 naździeinil i 
(o godz. 8.15) w Teatrze  Miejskim na  Polni 
] jnce  wystąpi  z jednym  koncertem , zupel 
nie now ym  program em , s tawny wirtuoz mi  
sza E lm an .  Przy fo r tep ian ie  W łodzimierz  
Padwa. Ceny miejsc  specjalne: od 8 )0 do 
1.00.

Teatr M uzyczny „Lułniii“.
— Dziś powtórzenie  p rem iery  egzotycz­

nej operetk i  na js łynniejszego
k o m p o z y t  ira Pawła A braham a „ k w ia t  I ła

" “ !!!. Popoludn iów ka  niedzielna  w „Ln . . i i“ .
Jutro o godz. <■ po po łudniu  po cenach z.nzo 
nych g r a n i  będzie operetka  Jana Straussa
„ W ie d e ń s k a  k r e w

 Bale t rep rezcu lacy jny  J a n a  Cieplińskie
CO Niezwykłą a t ra k c ją  sezonu teatra lnego 
b ,d ą  dwa wieczory baletowe zespołu reprc  
zentacyjnego J a n a  CioplińskiegŁ», z lau re a t ­
kami m iędzynarodow ego k o n k u rsu   ̂ lańca 
Ziutą Buczyńską i Jadw iga  l l ryn iew ic l .ą  na 
:zele. W idow iska  te odbędą  się w dniach 19 

i 20 bm. w Lutni,
— W idow isko  dla dzieci s ta rszych i m ło ­

dzieży „Legenda o Piaście** wyznaczone  na 
niedzielę 24 bm o godz. 12 w południe.

ilożyły p?z?siło 7 ty?. >K na FON
W  dn. 15 bm p. W o je w o d a  przyjął 

d e le g a c ję  Rady i Z arządu  C entra l1 Wi 
leńsk iego  Związku Kupców Żydowskich 
oraz Zarządu W ileńsk iego  Stowarzyszenia 
Handlu i Przemysłu w o sob ach  p rezesó w : 
ini. K aw enokiego ,  inż. S. Trockiego, J. 
Cholerna, dr.  A Załkinda.

D elegacja  złożyła  na ręce  w o jew od y  
ofiarę na rzecz Funduszu O b ro n y  N arodo  
wej w surpij z). 7.121 gt 63.

Higieny. Uczestnicy wycieczki zap o zn a ją  się 
z, m etodam i p rac  Zak ładu  (walka z ch o ro ­
bami zakaźnym i,  b ad an ia  żywności).  W y- 
jaśn ień  udzieli Kierownik  Z akładu  dr. Praż- 
mowski.

Zbiórka w og ró d k u  przed Bazyliką. W y­
marsz p u n k tu a ln ie  o godz. 12-ej.

  Liczba punktów sprzedaży tytoniu
nia ulec zmniejszeniu  Ja k  słychać D yrek ­
cja M onopolu Tytoniowego zam ierza  zm nie j­
szyć ilość p u n k tó w  sprzedaży  wyrobów ty to­
niowych. Obecnie, jeżeli chodzi o Wilno, 
punk tów  tak ich  jest  przeszło 1000. Istnieje 
zamiar zmnie jszenia  tej cyfry  przeszło o 
pclowę.

Wicewojewoda Rac:m&rc»yk 
ouii8ic?a No«onr(>]0fc

Jak się dow iadujem y, w icew oje  
woda now ogródzki Kaczmarczyk opu  
szcza na w łasną prośbę Nowogródek  
I otrzym ał już dekret m ianujący go 
starostą pow iatow ym  w Puławach.^

Kto będzie następcą —  na raz*c 
nie w iadom o.

Tai że i p, n ic ie ln ik  Galas e t  ici 
ma być prienlcs ony

Krążą —  skądinąd potwierdzone 
wersje, że naczeln ik  w y d z ia łu  śam o- 
rządowego Urzędu W ojen ódzkiego  
p. Celestyn G alasiewicz zostanie 
wkrótce przeniesiony z Nowogrodkf 
na inne rów norzędne s ta n o w is k o .  O 
przeniesienie z N o w o g ró d k a  p. Ga- 
lasiewioz starał się  od dawna.

Nowe władze Kfu^u 
Włóczę® ó

Na w czo ra jszy m  w aln ym  zebraniu  
K lubu W łó c zę g ó w  w yb ran y  zosta ł no 
w y Zarząd K lubu w o so b a ch - p rof. J. 
Jaworski —  p rezes; T. Nagurski — 
w iceprezes, A. C hm ielew ski —  sekre  
tarz i G. Aehrein - Achrem owicz —  
skarbnik

D £ m o * i $ i r g € | a  s i u f f .

ty stów

WSZELKIE 0GŁOSZEN1A
p o  CErtflCH BARDiO TANICH

z a ł a t w i a

b i u r o  o g ł o s z e ń  

Stefana Grabowskiego
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Ż ąd ać  k osz to rysów .

Jak w iad om o , na wczoraj s l u d e n c  Ży 
rłzi proklamow ali protestacyjny jedr .odnio  
wy słrajk przeciw ko zarządzeniu , w p ro w r  
d za jacerru  na niekfó-ych wyższych ucz­
niach oddz ie lnych  ław ek  d la  sfudenłów 
na roaow ośc i  żydowskiej . W szy icy  slucien 
ci Żydzi powstrzymali sią wczoraj o d  za 
jęć na uniwersylecie. Do strajku przy łą­
czyli się nieliczni chrześcilanie.

Nie wzięli jednak  w nim udzia łu  słu 
denci —  Ukraińcy, jak io mylnie w n rze 
wczorajszym zapowiadaliśmy

P O C H Ó D  N A  U L. N IE M IE C K IE J.

W  związku z protestacyjnym strajkiem 
studentów 2yd ćw  weroral o k o ło  god z. 9 
w lecz grupa studentów Ż ydów  w Ilości 
ok o ło  150 osób urządziła dem onstracje 
na ul Niemieckie!. S*udencl przeciągnęli 
uHcą wznosząc okrzyki: * .e c z  z antyse 
mltyrmem, precz z ghettem  ławkowym* !

p J przybyciem policji poch ód  stu 
dentów  Żydów rozwiązał się.

Wiat omcścl rai iowc
W IELKA WYSTAWA RADiOWA W  

BYDGOSZCZY
Zarząd  Miejski w Bydgoszczy organ izu je  

w d n iach  od 30 p a źd z ie rn ik a  do 14 lis topa 
d i  ogólnopo lską  w ys taw ę  rad iow ą,  m ającą  
n a  celu j a k n a jsze rsz a  p ro p a g a n d ę  ra d io fo ­
nii o raz  w ykazan ie  d o ro b k u  osiągniętego do 
tychczar w dziedzinie rad io techn ik i .  W ysta  
wa obejm ie  n a s tęp u jące  dz> ły: p rzem ysło ­
wo - nandlow y, nauk o w y ,  rad iofon iczny ,  ra  
d io k o m u n ik acy jn y  i ogólny.

T erenem  w ys iaw y będą  o bsze rne  specjał  
nic odnow ione  i p rzystosow ano  lokale  gma 
cłu- „Strzeln icy" p rz y  ul. T oru ń sk ie j .  Do­
chody z w ys taw y rad io w ej  w  Bydgoszczy 
przeznaczone  są na  cele rad io fon izac j i  wo 
jewództwa pom orsk iego .  O rgan iza to rzy  wy 
stawy, k o rzy s ta jąc  z d o d a tk o w y ch  świad 
czeń ze s t ro n y  Z arząd u  Miejskiego obniżyli  
znacznie  ceny o p ła t  za stoiska,  um ożliw iając  
w ten  sposób wszystk im  p rzedstaw icie lom  
k ra jo w eg o  przem ysłu  ra d io  i e lek tro techn ice  
iu g o  wzięcie udzia łu  w c h a ra k te rze  wystaw  
ców.

WYCIECZKA DLA RADIOSŁUCHACZY.
W  najbl iższą  niedzielę  dn ia  17 p a fd z ie r  

n ika  uczestnicy wycieczki d la  rad ios łuchaczy  
zwiedzą Miejską S traż  P o ż a rn ą  o raz  kom o 
re  gazową, s łużąca  do ćwiczeń. Zapoznam y 
sie podczas tej  wycieczki z życiem koszaro  
wym nasze j  s t raży  i zobaczym y nowe sam o 
cbody, k tó re  osta tn io  weszły w sk ład  łabo 
ru

Z biórka  jak  zawsze obok  wieży kościoła  
Sw Ja n a  o godz. 11.00.

PARYSKI KONCERT JANA KIEPURY 
t r a n s m i tu ją  rozgłośnie  Polskiego Radia.

Trzeci i o s ta tn i  k oncer t  zo rgan izow any 
przez Polskie  Radio w czasie W ystaw y  P a ry  
skiej w Tea trze  des C ham ps Elysees przynie  
sie występ  J a n a  Kiepury. Mistrzowi tow arzy  
szyć będzie  O rk ies t ra  Sym foniczna  Po lsk ie ­
go Radia  pod dyr. Grzegorza F ite lberga  o- 
raz prof.  L udw ik  Urs te in  K oncert  ten  t ran  
sm itow any  będzie  przez polskie rozgłośnie 
unia  10 bm. o godz. 21.

i ,
AUDYCJE MUZYCZNE W  DN. 10 

PAŹDZIERNIKA 1937 r
Sobota. 16 paźdz ie rn ika ,  przyniesie  radio  

s łuchaczom  dwie aud y c je  muzyczne. Na I 
p ierwszą z nich, k tó ra  rozpocznie  się o go 
a?inie 13.15 złożą się u tw o ry  m uzyki  anglo 
am erykańsk ie j ,  f ran cu sk ie j  i h iszpańsk ie j  o 
ch arak te rze  ludow ym  i Dopularnvm. Udział 
l.iorą: O rk iestra  W ileńska  pod  dyr.  W ła d y ­
sława Szczepańskiego ł Sergiusza Konter.

O godz. 18.20 usłyszym y b a rd zo  u rozm a 
leony pod względem f iy lu  i chronologii  kon 
cert pieśni i due tów  w wyk. Marii F ia łko  - 
W inkler  (sopran) ł E rn es ta  W in k le ra  (bary 
lon).

Cr. ZEl r 0WICZ
Choroby skórne, weneryczne,  sy f ih ' ,  n a rz ą ­

dów moczowy-!.
P  O W  R Ó C i Ł 

W ileńska  28 m. 3, tcl. 277, 9— 1 i 5—8.

R A I ?  I O
SOBOTA dn. 16 paźdz ie rn ika  4937 I*.-

6,15 —  Pieśń  por.;  6,20 —  Gim nastyka; 
6,40 — M uzyka;  7,00 —  Dziennik  por  ; 7.15
— M uzyka;  8,00 — Audycja  d '  szkół; 8,10— 
P rz e rw a ;  11,15 —  Śpiewam y piosenki;  11,40
— Pagan in i  K oncer t  sk rzypcow y Nr. 1; 
11,57 — Sygnał  czasu;  12,01 — Audycja  po 
tudn iow a; 13.00 —  W iadom ości  z m iast i 
p row inc ji ;  13,05 —  Mała skrzyneczk..  dla 
dzieci w ie jsk ich  —  prow adz i  Ciocia Hala; 
13,15 —  K oncer t  O rk ies t ry  W ileńsk ie j  pod 
dyr. Szczepańskiego z udz. S K onte ra ;  14,25
— D okończen ie  noweli  „C h am "  Orzeszko­
wej; 14,35 —  Chwilka jazzu ;  14,45 Przei 
wa, 15,30 — W iad .  gospodarcze ;  15.45 — „W 
pustyn i  i w puszczy"  s łuchow isko  dla dzie 
cl; 16,15 — K oncert  O rk ies t ry  m andolini-  
s tćw ; 16,50 —  P o g a d a n k a ;  17.00 — „Niem od 
ne sylwetki  k ra k o w sk ie "  —  fe lie ton;  17,15—  
,Od Aten do  B a y re u th "  —  m igaw ki  z dzie 
i 5w o p e ry ;  17,50 —  N. rz p r o g ra m ,  18,00 — 
Wiad. sp o r to w e ;  18,10 —  „Z p o b y tu  P a n a  Pre  
zyden ta  Rzeczypospoli tej  na  W ileńszczyź­
nie* — p o g a d an k a  Z. Kalic ińskie j  18,20 - ■< 
Pieśni i due ty  w wyk. M a r :: F ia łko  - W in  
i ler (sopran) i E rn e s ta  W in k le ra  (baryton);  
18 50 —  P ro g ra m  n a  i iedzielę 1„,55 —  Wil. 
w-sd. spo r tow e ;  19,00 —  Audycja  d la  P o la ­
ków zagrań .;  19,50 —  P o g a d a n k a ;  20,')0 — 
t a ń c e  i p ieśni A d am a  W ro ń sk ieg o ;  20,45 — 
Dziennik wiecz.;  20,55 —  Prz e rw a ;  21,00 —i 
Koncert  J a n a  Kiep iry. T r a r * m is ja  z P a r y ­
ża; W  przerw ie :  T ra n s m is ja  z prywatnego 
m ieszkania ;  22.50 —  o s t a tn i e  w iad.;  23,60— 
T ańczym y; 23,30 —  Z akończen ie  p rogram u ,
ł A U U A ł A U i U U i l i d U  m i l . l l i l i .  l  . O

W Ę G F E l górnośląski 
plerwsj-orzęd. 
jakości

koncernu „PROGRES*, Katowice 
wagonowo I to iowo w szczelnie za 
mkniętych I zaolombowanych wozoch 

po’eca firma

M .  E E M L L i n ™ ' " ’
Biuro: Wilno, Jag ie l lo ń sk i .  3, tei. 811 
Docznica własna 1 sH ad y :  Kijowska 8 
tel. S99. — Waga gwarantowana

Ceny konkurencyjne.

Oszukali również 
W taitfa Jurewicza

Donosiliśm y o  oszustach, którzy postu  
gując się niepraw nie uniformem oficerów  
dokonali szeregu  oszustw w U  m a s .a r -  
Polski, nie omijając naturalnie, Wilna.

Juł pisaliśmy o tym. f e  d o  W ydziału  
ś le d c z e g o  w W ilnie w płynął szerey  
skarg od  kupców , którzy ponieśli duże  
straty. Jak się  okazuje rejestr p oszkodo  
wanych n ie Jest Jeszrze k o m p le ty .

W czoraj d o  policji w pfyneta skarga 
znan ego  w W ilnie zegarmistrza, w.aśc 
cielą d u żeg o  sk'epu zegarków  przy ul. 
M ickiewicza, p W lfolaa Jurewiczr.

Jeden z oszustów  podaiąc się  za po  
rucznika, prokuratora sądu w ojskow ego, 
w Łodzi, w yłudził od  n iego  z ło ly  z e g a ­
rek marki „Tissot" wartości 200 zł. wyda 
jąc w eksie.

Z prasy p Jurewicz d o w ied z!.' się, 
że  p ad ł ofiarą oszustwa. (c).

Sprawcy mordu rabunkowego w Turgie ach
aresztu wsnl

Sprawcy potw ornego mordu rabunko 
w ey o  w Turę! .lach, którego ofiarą padła  
sklenikarka Fejga Klebańska, zostali wyk 
ryci.

Trzech sprawców osadzono wczoraj w 
w ięzieniu na Łukiszkach. Poszukiwania za 
dalszymi wspólnikami murdu trwają.

C iekaw e Jesr, ż e  Jednego z bandytów  
Klebańska poznała p o  g ło s ie . Słyszała  
|alr krzyknął: „uspokój starą". G dv przy

była policja, ciężko ranna Kobieta z całą  
stanow czością tw ierdziła, z e  w ie nazwls 
ko jed n eg o  ze  spraw ców  napadu. W ym ię 
niła Je. O soba ta została aresztowana. —  
W yniki d a lszego  doch od zen ia  potwierdzi 
ty przypuszczenia umierające] kobiety.

Nazwiska aresztowanych sprawców  
zbrodni, z e  w zględu  na prow adzone na 
dal poszukiwania, trzymane są na razie 
w tajem nicy. (c)

K O r i R A D  T R A N I
45

W
P olicjan t u czu ł p rzyp ływ  krw i w  skroniach  

Trzeba sk o ń czy ć  z tą kom edią. P oprostu  zaaresztuje  
go za p ijań stw o  i od staw i do kom isai jatu . Cała szej)- 
ka n ie m a sensu l

M iarow ym  krok iem  ru szy ł w  k ierun ku  leżącego. 
Ale po ch w ili ogarn ą ł go p an iczn y  lęk . Co to? D la ­
czego -Mycrs nie ru sza  się... N iech  się dzieje, co chce, 
W ielk im i su sam i rzucił się  naprzód.

—  W  im ien iu  praw a i Jego K rólew skiej M ości —  
p ow ied zia ł g łośno, tonem  m o żliw ie  n ajsu row szym  —  
aresztuje pana za p ijań stw o  i...

Głos za ła m a ł m u się  nagle. N am acal bezw ład n ą  
d łoń , na k tórej b y ła  w yta tu ow an a  k otw ica , od w ró­
c ił o strożn ie n ieru ch om e cia ło , p od n iósł g łow ę i sp oj­
rzał w szare, szk liste  oczy  leżącego. L ew a jego ręka 
C hw yciła k urczow o p rzytw ierd zon y  do kiuszot) 
m un du ru  gw izd ek  i naraz c iszę n ocn ą rozdarł przc- 
raźliw y  sygn ał, n ajp ierw  gw izd  d ługi, potem  krótki, 
a w reszcie zn ów  d ługi, p r z e c ią g ły -  P ohcjanl m e od ej­
m ow ał gt\ izdka od w arg. D zieln ica  p ortow - r . 
Jirzm iala S3'gnałem  S.O .S. lon d yń sk iej p o lic ji. „ o 
m ocy! Jeden  z n aszych  w  śm ierteln ym  nicbezpicczcn  
stwie!* ■ Gwizd d ługi, krótki i znów  d ługi — i tak bez

końca...

Po bruku z a tu p o t a ly  nogi. ^

„P om ocy! Jeden z na.S^  . . .
J eszcze n ie p r z e b r z m i .rzec, sw , a l, „ ,u z  n » -

\W rIy M°k » » . “k“zal!- * *  ‘  y  “
snu m ieszkań ców  ulicy.

-  Jsn a  z a m k n ą ć ,  precz od ok ien ! -  ryk n ął po-

,1CJa*rupot n óc s p o l ^ H ł ,  u w ielok ro im ł się ... Z ob y­
dw u stron  nadchodziła odsiecz. Jeden z a t a o w a -  
r rc]l gw izdem  p o l ic j a n tó w  w sk o czy ł d o  r f t e u e j  bud ­
ki telefon icznej, odepchnął t< le lom tjącego  w łaśnie
. , ■ ■ , r7Vknał do słu ch aw k i:jegom ościa k iz ja n ą

am im lans z lekarzem . D zie ln ica  portow a!
Kog F isherm an Street i B r o k iy  P avem en t! Jeden

z n aszych! . , , . ,
M uskularne d łom e ujęły n e /w ła d n e  c ia ło  tak o st­

rożnie, tak delikatnie, jak  ręce m atczyn e. Ś ciągn ięto  
lepki, zbrukany krv ią p łaszcz, rozcię ło  k oszu lę. 
C zaszka b y ła  cała. O w łosiona p ierś n ietkn ięta , Aie 
pom iędzy łopatkam i w idniało  n iew ie lk ie , c iem noczer­
w one znam ię, a  koszu la  była w  tern m iejscu  ok rw a­
w iona. N iew iele krw i w yciek ło , a le  p o licjan tom  w i­
dok rany odebrał resztkę nadziei.

Z ajechała karetka p ogotow ia , g łu ch o  zaskrzyp i: 
ł  h am u lce. Jeszcze n im  w ó z za trzym ał się, w y sk o ­
czy ł zeń m łod y  cz łow iek  w  k itlu  lekarsk im .

—  N ic z tego —  p ow ied zia ł jed en  z policjan tów . 
_  N ic z tego, doktorze... N aw et gd yby pan b y ł przy  

tem...
Lekarz nachyli] się  n ad  cia łem .

aa-

—  T ak, —  p ow ied zia ł. —  Już po w szyslk iem . 
Śm ierć n astąp iła  n iem al n atych m iast.

P o lic jan ci p odn ieśli zw ło k i i  u m ieścili je na n o ­
szach.

—  Kto to? —  zap yta ł lek arz —  N ie znam  tej 
tw arzy.

—  To M yers. Sprow ad zon o go lu  z M an ch este­
ru. N ajlep szy  z tam tejszych  —  w y ja śn ił k toś.

—  N ie rozum iem  n ic  —  jęk n ą ł zrozp aczon y  ja- 
sno-rudy. —  P rzecież  n ic  sp u śc iłem  go an i na c liw iię  
z oczu . Ani na j :dną sek u n d ęl f t  * •

—  N ie zau w aży łeś n ikogo?
—  Nie! P iz y s ięg a m , ze u lica  b y ła  zu p ełn ie  pu

sta!
K aretka ru szyła  z m iejsca . T ym  razem  szo fero ­

wi n ie śp ieszy ło  się...
X .

H e n n  b y ł cz łow iek iem  przesąd nym . N ie zdziw ił 
się w ięc , w id ząc  zach m u rzon ą  tw arz P iotra, By! 
przecież p iątek!

Żeby b yć od sam ego rana w  tak im  p iesk im  
hum orze, na io  trzeba p iątku! —  p o m y śla ł i udał, że 
nie dostrzega z łego  nastroju  sw ego  kam erdynera.

P iotr m ia ł za sobą n iep rzesp an ą  noc.
W czoraj wbeczorem  d ostrzeg ł p rzyp ad kiem , jak  

H en n  i W ik toria  żegn a li się  przed jej w illą  na H igha- 
le Road. S cen a  ta  w zb ud ziła  w  n im  n ajczarn iejsze  
p rzeczucia . P rz ec itz  on i za ch o w y w a li się  tak, juk- 
gd yby b y li ju_ p rzyn ajm n iej w  podróży  przedśluh- 
n eJ— - - ^ (D. c ii.)'.
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^1 |^ |~0Bfa Dziś premieraI Nowy wielk. triumf!

— ■ Errol FLYNH
i K A Y  F R A N C I S  w potążnym f.lmie bohaterskich przeżyć

Atak o świcie
Pod świst kul, pod dzikie okrzyki żądnych krwi barbarzyńców toczy się po 

dwójny dramat  nieśmiertelnego bohaterstwa i nieśmiertelnej miłości.
Nad program: CbDATKI. Passepartout nieważne.

Prosimy na początki seansów punktualnie: 2 —4— 6 — 8 —10.15,

H i c w j e r  5 p o W o i r i |

Regaty kajakowe młodzieży szkolnej
Na zakończenie  sezonu spor tów  w odnych 

zostały zo rgan izow ane  przez władze szko l­
ne wielkie  regaty  żeglarskie  k tó re  odbyły  
si w dwóch k o n k u re n c jac h  dla młodzieży 
d )  lat  10 i starszej.

Biegi odbyw ały  się  na  dwuosobow ych  
57ij wnych k a jakach .  Dystans dla zaw o d n i­
ków wynosił  800 mir .,  a d la  s ta rszych  1200 
rr tr .  Zawody obudziły  z rozum iałe  zaintere- 
si wanie. Na brzegu Wilii zgrom adziło  się 
sep ro  młodzieży. Kajalh-wicze walczyli o na 
grodę  p rzechodn ią  zdobytą  v roku  zeszłym 
przez Szkołę H an d lo w ą  Niestety, w t>m ro- 
k  i h a n d l o w c y  nie po traf i l i  obron ić  zdobytej  
nagrody, odda jąc  ją  w ręce  cajakow iczów z 
G mo, \rfaraa Mickiewicza.

W ynik i  techniczne  w poszczególnych g ru ­
pach były nas tępu jące ,  przy  tym trzeba  z a ­
znaczyć, że w k ażde j  grupie  m iel iśmy t rzy  
biegi:

Grupa  uczniów młodszych. Bieg p ier«  
szy 1) Gimn. Z ygm unta  Augusta Kania  i Żo- 
łcdziewicz, 2) Gimn. \ d a m a  Mickiewicza 
W ładyko  i Józefowicz, 3) Gimn. Sw. Kazi­
mierza w Nowej W ile jce  Żil is ławski  i Lew- 
sza

Bieg drugi:  1) Gimn Z ygm unta  Augusta 
l . i tw inow irz  i Różecki, 2) Sem ina r ium  D u ­
chow ne  Brózd i Bałaj,  31 Gimn. Adama Mic­
kiewicza Nielubszyc i Łas to  eski.

Bieg trzeci:  1) Gimn. Adam..  Mickiewicza 
L'giecki i Parn io  m Sem inarium  Duchowne

Kalinowski i W ersack i,  3) Gimn. B iałoruskie  
Bagod i Miluw

G rupa  uczniów starsczycli .  Bieg p ie rw ­
szy 1) Gimn. Sw. Kazim ierza  w Nowej W i­
lejce Kamieniecki i Zagalko ,-icz, 2) Gimn. 
Adama Mickiewicza Kelm i Meyer, 3) Gimn 
B iałorusk ie  Żytkowicz i Sawłaj.

Bieg drugi:  1) Gimn, Zygm unta  Augusta 
D :ąg  i Pawłowski,  2) Gimn. Adam a Mickie­
wicza W itkow sk i  i Mołczancwicz, 2) Gimn. 
Sw Kazimierza  w Nowej W ile jce  Abram o­
wicz i Grabowski.

Bieg trzeci: 1) Gimn. Adam a Mickiewi­
cz, Pawłowicz i Kalinowski 2) Sem inarium  
D uchow ne  Grudnicki i Puchacz ,  3) Gimn 
B a łorusk ie  Ł okuciejewski  i Arabiej .

W  p u n k tac j i  ogólnej:  1) Gimn. Adama
Mickiewicza 21,5 pkt. 2) Gimn. Zygm unta  A- 
ugusta  19 pkt. 31 Gimn. Sw. Kazimierza  w 
Ncwej W ile jce  11,5 pkt.,  41 Sem inarium  D u­
chow ne  12 pk* 5) Gimn. B iało rusk ie  12 pkt. 
i osta tn ie  miejsce 6-te Szkoła H an d lo w a  7 
pkt.

K ierownik iem  zaw odów  był naczelnik 
szkolnej  p rzystan i  w iośla rsk ie j  i k a jak o w e j  
prof. J a n  T ruchanowicz .

T egoroczny  sezon spo r tów  w odnych na 
szkolnej  p rzystan i  cieszył się w yją tkow ym  
powodzeniem . T a b o r  sk łada  się z szeregu ło ­
dzi w iośla rskich  i z 50 ka jaków .  Jest  n a ­
dzieja, że w przyszłym  rolni tab o r  zwiększy 
sii podwójnie.

„REKORD wt. G. Cyryński
daranowlcze, Szeptyckiego 35, teł. 129 

WYŁąCZNA SPRZEDAŻ 
CDBIORNIKOW

E l E K T R I T  - R A D IO
Najdogodniejsze warunki spłaty, 

—  C e n y  n i s k i e  —

Naiwspanialszy film 
tegorocznej produkcii świata. 
Jedyny film, w którym występują 
dw.e gw nzdy pierwszej wielkcści.

Szarfa E66EKTH 
i Jan K IEPU RA

w filmie

„CZAR CYGANERII"
Nieśmiertelna pissń mlłuści.

\ś ielki film wie!kiep , reż. Hathaweya. Ulubieniec  wszystkich 
GARY COOPER w najnow szym  ArcydzieleH E L B g S J

BEaaasaar H  Ąk f® B W A  /%l W Bl  O  BŁ
n i l C 7 F  M A  t v £ f l P 7 l !  V po^osta t  ch  rolach: Henry Wlłcoxon ( .K le o p a tra " )  
W w i l f c b  I1 M  I I w I l Ł w  i Frances Dee. H a ń b a  XIX s tu lec ia -  h a n d e l  rdewnlni- 
karni. Tragiczna  miłość.  Po ża r  ok rę tu  na  p e h i) in  m orzu .  N a d p r o g r a m :  fltr. kol.  1 ąk iua l la

POLSKIE ł I N O

ŚWIATOWID |
W potężnym  
f ilmie p. t. 

z twierdzy.

T A J E MNI C A  T W I E R D Z Y  
P I Ę T R O  P A W Ł O W S K I E J  

Madame L e m x
W roi. główn

ko ska  kurieil ta  w szp o n a ch  c a rskiej och ran y  
U vo ln ien ie  no lsk ich  więźniów nolitycznycli 

Renata Muller, Gaorg A leksander, Paul Otto t inni.

I Dzi"  Przebojowa komedia muzyczna p. t.
a , « ' S K m  A d a  , c  n , e  , w y p a ( | a

IV roiach głównych lo d a  Niemirzanka, Kazim ierz Junosza-Stępow skl, A leksander 
-abczyA skl, Amon) Fertner, Kazim ierz Knurowski i inni 

Nad p rogram  ( i W lZ ł lA I U lN E  DODA i KI. Pucz. seans,  o  4-ej, w niedz. 1 św. o 2-ej.

Ś m i g ły  —  O gnisko
W  niedzielę ,  dn. 17 bm. na S tadionie  

:m. Marsz. P iłsudskiego przy ul. W er- 
kowskiej o d b ę d z ie  się mecz pitki noż­
nej o  mistrzostwo kl. A Wi!, O .  Z. P N. 
ŚMIGŁY —  OGNISKO.

M ecz zap o w ia d a  się interesująco. —  
W  razie zwycięslwa O gniska , d rużyna ta 
z d o b y ła b y  mistrzoslwo jes ienne  Okręgu.

Docząfek o g o dz .  14,30 (2,30).
O q o dz .  12,30 p rz ed m ec z  Śmigły li 

—  O gnisko  II.

N arc ia rze  AZS t r e n u f ą  w sali
Z arząd  Sekcji  N arc ia rsk ie j  A. Z. S. w 

Wilnie zaw iadam ia  wszystkich członków i 
sym patyków, iż sucha  zap raw a  na sali gi­
m nas tycznej  będzie się odbyw ać w ponie ­
działki i czwartk i  w godz. 18.30 do 19.30 
dla panów  oraz  w środy  i soboty  w godz. 
19 do 20 dla pań.

T erm in  rozpoczęcia  dn. 18 październ ika  
1937 r. Z apraw y  hędą  się odbyw ać na sali 
gimnastycznej  AZS ul. S-to Ja ń sk a  10.

Zapisy członków podczas treningów. Dy­
żury Z arządu  w poniedziałk i  i czwartk i  od 
godz. 18 do 18.30.

• -y; .

Boks wś 'ód akademików
Sekcja Bokserska  A. Z. S rozpoczyna  dn. 

18 bm. treningi na odnow ione j  sali w lo ­
kalu AZS p rzy  ul. S-to Ja ń sk  ?j 10.

Tren ing i  będą się odbyw ały  w pon ie ­
działki i c zw artk i  dla zaaw ansow anych  od 
gr.dz. 19.30 do 21 — dla no w ir ju szy  od godz. 
21 ej. Zapisy na  miejscu.

M iezwyhła  im p r e z a  s p o i t o w a
IR i 17 hm. odbędą  się w N ow ogródku  pod 
p ro tek to ra te m  p ana  w ojew ody  Sokołowskie 
ge e lim inacy jne  zaw ody sportow e  P o l i c i  
P ań s tw o w ej  wojew. nowogródzkiego.

Zawody odbędą  się  n a  bo isku P W  i W F 
p rzy  ul. Sienieżyckiej.

K s ią ż k i  n tstfesfcn e

1) P ism a  Zbiorowe Józefa  Piłsudskiego, 
tc ni VII. Nnkł. Instyt.  Piłs.

2) „Księga o ludziach  i zw ierzę tach"  Ak- 
sei Munthe.

3) „ M a r l a  n ad  W ar tą " .  Adolf Nowaczyń- 
ski. Nakł. D ru k a rn i  Po lsk ie j  Sp. Akc. w P o ­
znaniu.

4) „Liść  w aw rzynu  I p ła tek  róży".  F e r ­
d y n an d  Buszczyc N akładem  Stanis ława T u r ­
skiego. Skład Główny w księg. Św. W o j ­
ciecha.

W S r SO p i s m
—  „Przeg ląd  Artystyczny".  Świeżo w y­

d any  nr. paźdz ie rn ikow y  „Przeg lądu  Artysty 
cznego" zn a jd u je  się pod znak iem  rozpoczę­
cia nowego sezonu  tea tra lnego  i muzyczne- 
gc Na wstępie  sp o ty k am y  wyw iad  I. Tom 
skie j z p rezesem  ZASP-u, na  tem a t  „Gdy tea­
t ry  rozpoczęły sezon", n as tępn ie  artyku ły :  
W  Zdzitowickiego „ L o h e n g n n  pod gwiazda 
mi" , L. Brodzińskiego „T ak a  sam a  cho lera  
jak  m oja  ż o n a “ , A. B ukowińskiego „Przed  
n ow ym  sezonem m u z y c z n y m ' , Sim snnda  
„W ys taw y  i tea t r  we Lwowie",  F. Lubierzyń- 
skiego „Łowiectwo w sz tuce polskiej  w Za 
cbęcie", A. Su rkow a „Sztuka  ludow a w I. 
P  S.“, sp raw o zd an ia  z tea t ró w  w arsz aw s­
kich. wileńskich, k rakow sk ich ,  z W ydziału  
Sztuk P ięknych  USB i k ro n ik ę  artys tyczną . 
Nr zdobią  liczne rep ro d u k c je  ob razów  i 
rzeźb oraz  podobizny  a r tys tek  i a r tys tów

AAa
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DOKTOR MED.
I. Fjntrowicz-Jurczenkowa

O rd y n a to r  Szpitala Sawie’ Choroby skórne, 
w eneryczne  i kobiece ul. W ileńska  Nr. 34, 
tel. 18-66 P r z y j n u je  od 5— 7 wiecz.

DOKTOR MED.
K u f “w w f «

ch o ro b y  weneryczne, sk ó rn e  ' moczoplciowe 
ul. Zam kowa 15 lei. 19-60 P rz y jm u je  w godz, 

od 8— 1 i od 3— *

Ad\Ł’. Zagórski skazany na 3 m. aresztu
W czoraj sąd ok ręg o w y  w Wilnie roz 

p o zn a ł  sp raw ę o d w o k a ła  Ig n ace g o  Z a­
górsk iego ,  o sk a rżo n eg o  z arł. 155 w 
związku z arł. 93 k. k. oraz z arf. 170

Adw. Zagórski w yd a ł  w swoim czasie 
pow ażnych  ob ję tośc i  je d n o d r  ó w kę  pł. 
„W  o b ro n ie  pokoj s " ,  zawierającą szereg  
w yw iadów  z różnymi o sobam . i organlza 
cjami na tem at uw idoczniony  w  łyłule e 
d .iodniowki.  Prokuratura doo a łrzy ła  się w 
szeregu  w y p o w ied zeń  przes tępstw  z arł.
155, 93 i 170 k. k. i w ytoczyła  adw. Za 
górskiemu sp raw ę karną.

Na p roces ie  sądow ym  przedstawiciel 
u rzędu  ś ledczeg o ,  zeznający  w charak te ­
rze świadka, pow iaza t  fakt wydania  'fid 
nodniów ki z Instrukcjami kominfernu, za 
lecającymi komunistom zakonsp irow aną 
działa lność w organizaciach  legalnych. 
AAówit także na femai w spó łp racy  adw  
Z agó rsk iego  z komunizującą, z d a n :em 
świadka m łodz ieżą  w zamkniętym w 
swoim czasie p rzez  wt adze ddminisrracyj 
ne  „Klubie dyskusyjnym". W ym ienił  przy 
tym nazwiska D em bińsk iego  i Jędrychow  
skiego

Sąd p -zyszed ł j e d n a k  d o  wniosku, że 
w  je d n o d n ió w c e  nie w ykroczono  przeciw 
ko ert. 155 k. k. w  związku z arf. 93 i z 
te g o  zarzutu adw. Z a gó rsk ieg o  uniewin­
nił. Natomiast w  zdaniu  „Niemcy już ma 
szerują na G d ań sk " ,  zawartym w jednym 
z artykułów w je d n o d n ió w ce ,  d opa trzy ł

się w iadom ości n ieprawdziwej,  m ogące j 
budz ić  p o k ó  publiczny i skazał adw. Za­
gó rsk ieg o  z arł. 170 na 3 n re s ięc e  aresz 
tu i 500 zt. grzywny. Adw. Zagórski ape  
luje. (w).

f Im u
Z Brzeżan donoszą, że  w niezwykłych  

okolicznościach pop ełn iła  sam obójstwo  
18 letnia uczenica liceum Niusla J. W ró­
ciła ona z seansu k inow ego i p od  jeg o  
w pływ em  p opad ła  w silną depresję psy­
chiczną, lak, że  w  D ew nei chwili strzeliła 
do sieb ie  z rewolweru ponosząc śmierć 
na miejscu. W ypadek fen wyworał żyw e  
poruszenie w m ieście.

85-te n a fefa&taa 
i fe? przyjaciel

Do policji w p ły n ę ‘a skarga 85 letniej 
Julu hrabiny M aglico  w W arszaw ie  (Ko­
szykowa 70), p rzeciwko lej przyjacielowi, 
28-letniemu E dwardowi Ktosińsk.emu, kfó 
r eg o  oskarżyła o kradzież p ien iędzy ,  ze ­
garka, rad ioodb io rn ika  i różnych d rob iaz  
gów . K łosińskiego aresz tow ano. Jak się 
okazafo , w c iągu p ięc io le tn ieg o  pożyciu 
Kłosiński ok rad ł swą sędziwą przyjaciółkę 
15 razy.

K iM t t ia a s DZIŚ
sKlej straży 

przyorzeżnej

Potężny d r a m a t  se n sacy jn y  z życia a m e ry k a n

D f c b ł y  w y b r z e ż y
W rolach głównych: u Ictor Mc L aglen  Preston  Foster ,  ida Łup ino .  Udział b ierze  flota 

(J. 5.  fl Straszliwa burza na  m orzu. W y sadzen ie  n iebezp ieczne]  góry lodowej.
Nad program: Piękny dodatek „Teatr ekscentryków" i aktualia. Początek o g. 2-e

,

Ogłoszenia.
O PRZETARGU

U rząd W ojewódzki  W ilenski  (Wydz. Pra’ 
cy, O pirk i  i Zdrowia) ogłasza p rze ta rg  nie 
ogran iczony  na  dostarczenie  dla szpita la  pań 
s lwow ego w Głęóokiem a p a ra tu  Boentgen 
wraz ze s ta tyw em  i ek r ; : .em .

Oferty wraz z p o k w i to w a n i-m  1- Skar 
bowej na  wpłacone na depozyt  Urzędu W oje  
wćdzkiego w ad ium  przetargow ego  w wvso 
kości 3 proc. ceny zaofia row ane j ,  należy 
sk ładać  do p oko ju  Nr. 23 Urzędu W ojewoda 
kiego do godz 10 dn ia  29 październ ika

Otwarcie  o fert  n as tąp i  w tymże dn iu  o 
godz. 11-ej.

Szczegółowe wezwanie do sk ładan ia  ofert 
na jjowyższy p rze ta rg  m ożna  o trzym ać  w 
p o k o ju  Nr. 17 Urzędu W ojew ódzkiego  w 
godz od 10 do 12.

Urząd W ojew ódzki  zastrzega sobie p ra  
wo w yboru  dostawcy niezależnie  od ceny za 
o le row ane j ,  a także uznan ia  że p rze ta rg  ie 
dał wyniku.

Za W ojew odę  
Dr. med K. Rml/.lńskl

Naczelnik W ydziału.

Km. 129/36.

i ł a i w t p s m e n l e
O L IC Y T A C JI.

K om ornik  Sądu Grodzkiego w Opsie u. 
r zędu jący  w Opsie na  z sadzie  art.  679 K. 
P. C. obwieszcza, że w dn iu  15 g rudn ia  1937 
ro k u  od godziny 10 rano ,  w sali posiedzeń 
Sadu Grodzkiego w Opsie odbędzie .się 

; sp rzedaż  z pub licznej  licytacji  n ie ruchom oś 
ci „k łada jące j  się z folw. Miłki II i Kułagi, 
położonej  w gm .nie  jodzkicj,  pos\.  ferasłuw 
skim, w ojewództw ie  wileńskim obe jm ujące j  
pow ierzchni  około 48 dziesięcin z zabudow a 
n iam i k tó ra  stanowi własność S tanis ława 
Gzerwińsk ego Domiceli Giedrojć sukceso­
rów  zmarłego Ju s ty n a  Giedrojcia.

N ieruchom ość  ta nie m a u rządzonej  księ 
gi hijiotecznej.

N ieruchom ość  j ak o  po łożona  w pasie 
g ran icznym  zoshiuię  sp rzed an a  osobie posia 
d a jące j  zezwolenie na  nabycie  w ydane  przez 
w ojewodę  wileńskiego. ,

Pow yższa  n .e ruchom ość  została  oszaco­
w ana  na  sumę zł. 7.200. Sprzedaż zaś rozpo 
cznie się od ceny w yw ołan ia  t j. od kw oty  
zł. 5.-100.

L icy tan t  p rzys tępu jący  do p rze targu  po- 
w n i c n  złoż_rć ręko jm ię  w gotowiźnie w kwo 
cic zł. 720 a lbo w tak ich  pap ie rach  wartościo 
wycJi bądź książeczkach wkładkow ych ,  in- 
slytucyj, v- k tó ry ch  wolno umieszczać fun 
dusze m ałoletn ich ,  i że pap iery  wartościowe 
p rzy ię te  będą  w wartośc i  3/4 części ceny 
gi ddowej. P rzy  licytac ji hędą  zachow ane  u- 
s tawowe w aru n k i  i iry tacyjne,  o ile doda tko  
wym publicznym  obwieszczeniem nie będą 
p o d an e  do wiadomości  w a ru n k i  odm ienn- ;  
że p ra w a  osób trzecich nie hędą przeszkodą  
do licytacji  i p rzysądzen ia  własności na  
rzecz nabyw cy  bez zastrzeżeń jeżeli osoby 
te przed rozpoczęciom p rzetargu  nie złożą do 
wodu, że wniosły  powództwo o zwolnienie 
n ie ruchom ości  lu b  jej części od egzekucji i 
żo uz-, skały postanow ien ie  właściwego .>ądu, 
n a k a z u ją i e  zawieszenie e g z e k u c j i ; 'źe w rią  
gu ostaóMch 2-ch tygodni przed licytac ją  wol 
no oglądać  n ie ruchom ość  w dni powszednie  
od Rod iny 8 -do 18-ej, ak ta  zaś postępowa 
i ir. egzekucy jnego m ożna  przeglądać y Są­
dzie.

Opsa dnia  30 września  19.37 r.
K om orn ik  (— )K. Z aw adzki.
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SPRZEDAM agrest,  porzeczki, wino pną- 
ce.akację  żóUą, jaśm in ,  dziczki jab łon i  o- 
r  i z k w ia ty  byliny. Cena od 5 groszy. W iki o, 
Sm oleńska 9 Borowska.

Sri!ZJ7)A.ICi SIL Skier spożyw czy z wy- 
r e b io n ą  klientelą.  Adres w redakcji  „Kurie- 
ra  W il .“ .

UPROSZCZONY SAMOUCZEK . A R G U S " ,  

angielski lub niemiecki,  zł.3 JO wysyła księ­
garnia  Stanisława Goldmana, Kraków Szew 
ska 17.

I C K A L E
MIESZKANIE 3-ch pokojowe, ze wszel­

k im : wygoiłam.,  po k o j  dla służby, na  p iętrze  
wolne od  nodaiku ,  do wynajęc ia  od 1-go li­
s topada.  W ito ldow a  .35a m. 5. »
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A K L S Z E K b A
N a?ia  L a k n e r o w a

P r z y j m u j e  od godz. 9-ei rano  do godz 7 - ej 
wieczorem Ul. Ja k u b a  i Js ińsk iego  5— 18 
róg Of i arn e j ,  obok Sądu,

1AAAAAAAAA-AAAAAAAAAA. AAAAAAA-AAAAAAAA >.AA
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CZY KTOS Z W ILNIAN mógłby znaleźć 
z.i j ak ąk o lw iek  usługę k aw ałek  pokoju ,  lub 
obiady  dia s tuden ta .  S ierakowskiego 31 m. 3

ZGUBIONO kw it  zas tawowy Nr. 77182 na 
imię T auby  Plasków, Zaw alna  30 m. 23 
wyd. jirzez zakł. zastaw. Kom. Kasy Oszczęd 
nościowej w Wilnie.
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MŁOD.y uzdolniona krawcow a poszukuj* 
p racy  w swym  zawodzie do pracowni lub dd 
p ryw atnego  domu. cw. przyjmie jakąś  inną 
piacę.  Oferty proszę k ierować do Adm. „Kuź 
je ra  Wil.“ pod „Alw-ol".

REDAKCJA I ADMINISTRACJA:
Konto P,K.O. 700.312. Konto rozrachuk 1, Wilno 1 
C e n t r a l a — Wilno,  ul. Biskupa Bandurskiego 4. 
Redakcja: tel. 79—godziny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: tel. 99—czynna od godz. 9.30- -15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

O d d z i a ł y :  Nowogródek ul. Kościelna 4 
Lida, ul. Górniańska 8 
B aranow lcze ,  ul. Staszica 13 

P r z e d s t a w i c i e l e :  Kłeck, Nieśwież, Słonim, 
Szczuczyn Stołpce, Wołożyn, Wilejka. War­
szawa, ul. Traugutta 3, Grodno, 3-go Maja 6

r e m

CENA PRENUMERATY miesięcznie: z od­
noszeniem do domu w kraiu—3 zł., za gra­
nicą 6 zł. z odbiorem w administracji z ł .2.50, 
na wsi, w miejscowościach, gdzie nie ma 

urzędu pocztowego ani agencji zł. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Z? wiersz mlhmetr.  przed teksłeta 75 gr., w tekście 60 gr, 
za tekstem 30 gr, kronika redakc. i komunikaty 60 gr. z? wiers* jedno :zp. 
Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe tabelaryczne 50%. Ukrad ogło­
szeń w tekście 5-cio łamowy, za tekstem 10-łamowy. Za treść ogłoszeń i ru­
brykę .naaesiane* redakcja nie odpowiada. Administracja zastrzega sobie prawo 
zmiany terminu diuku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca. Ogło­

szenia są przyjmowane w godz. 9.30 — 16.30 i 17. — 19.

W ydaw nic tw o  nK tu je r  W ileński" Sp.^z  o. o. Druk. #Z n :c z “, Wilno, u], Bisk. B andursk iego  4, tel. 3-4G, R e d ak to r  odp .  Jan P u p ia ł ło


